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DOKTOR D. ZALECA!
Prawda, Bill nigdy nie pojął, że wszystko zaczęło się od seksu. Jednak od czasu do czasu miał pewne podejrzenia.
– To stopa satyry! – ryknął na lekarza. No, ptasi móżdżku, mnie wcale nie wydaje się to takie śmieszne!
Na szczęście doktor Delazny był cywilem, inaczej wojskowy zadek Billa wyleciałby na orbitę. Lekarz zatoczył się, porażony krasomówstwem kawalerzysty (i czosnkiem, który tamten jadł na śniadanie), mrugając oczami za grubymi jak denka butelek szkłami okularów.
– Nie, kawalerzysto. To stopa satyra. Stworzenie z greckiej mitologii, człekozwierz o niepohamowanej żądzy, który kopulowałby od rana do wieczora, a potem przez całą noc.
Bill dobrze to rozumiał. Sam był nieźle napalony. Kiedy wysyłali go tutaj, do wojskowego szpitala na Kolostomii IV, wspominali o P i P. Dla każdego kawalerzysty P i P oznaczało pieprzenie i picie. Co, oczywiście, implikowało obecność, po pierwsze samic rodzaju ludzkiego, oraz, po drugie, dużych ilości napojów wyskokowych. Opodal szpitalnej kostnicy mieścił się dobrze zaopatrzony bar, więc z tym drugim nie było żadnych kłopotów. Niestety, wszystkie pielęgniarki w tym medycznym domu wariatów były stalowymi robotami. Kiedy Bill odzyskał przytomność po pierwszym heroicznym pijaństwie, znalazł w ramionach jedną z nich – takim zgrzytem zakończył się mile rozpoczęty wieczór.
Tak więc teraz, w gabinecie lekarskim, Bill skrobał się po łysiejącej głowie jedną z dwóch prawych rąk i patrzył na swoją stopę. Wyglądała naprawdę obrzydliwie.
– Co się z nią dzieje? – zawył.
– Dobre pytanie – rzekł doktor Delazny. – Zamierzam pobrać próbkę tkanki, żeby potwierdzić pewne podejrzenia... Kawalerzysto, sądzę, że cierpisz na odrażającą kosmiczną infekcję psychomutującą na poziomie plazmoidów.
– Hę?
– Humoralną nogę.
– To jego wina, wszystko jego wina, tego przeklętego chingerskiego szpiega – Eagera Beagera. Od kiedy oddał mi przysługę i uwolnił od gigantycznej kurzej stopy, mam wciąż kłopoty z nogą.
Bill ugryzł się w język, wiedząc, że wspominanie o spotkaniu z Chingerem nie przyniesie nic dobrego. Chingerski szpieg był niebezpieczny, usiłował namówić Billa, żeby poniechał wojny! Miałby zdradzić Imperium! Rozgłaszać plotki i pokojowe poglądy. Uprawiać szeptaną propagandę. Działać na rzecz rozbrojenia i traktatu między ludźmi a Chingerami. Oczywiście, Bill nigdy nie zrezygnowałby ze ślepej lojalności wobec imperialnej kawalerii, choćby nie wiem jak chciał, gdyż jego mózg był na to zbyt naszpikowany uzależniającymi lekami i uwarunkowującymi neuroimpląntami. Gdy tylko wrócił do kwatery głównej, zaraz zaczął śpiewać. Góra była tak wdzięczna za informacje o chingerskiej mentalności, że kiedy po przesłuchaniu jego stopa uległa dziwnej zmianie, wysłali go na tę planetę, gdzie miał się nim zająć doktor Latex Delazny – specjalista proktonog.
– Tak, to wynika z typu obrazów neurologicznych otrzymywanych przy syntezie kory neopalialnej w przypadku zespołu F. Innymi słowy, kawalerzysto, twoja stopa uważa, że jest przytwierdzona do ciała stworzenia, które myśli jedynie o seksie i pijaństwie. – Uśmiechnął się ponuro i potrząsnął głową. Czy ten opis przypomina jakąś znaną ci osobę?
Doktor Delazny otrzymał bardzo staranne wykształcenie medyczne oraz stopień specjalisty od oczo-uszo-noso-gardzieli, jak również stopieniek z proktologii. Innymi słowy, był specjalistą od głów i tyłków, co oznaczało, że leczył wielu prawników i doskonale zarabiał na transplantacjach, ponieważ u prawnika te dwie części ciała są wzajemnie wymienne. Jednak kiedy Imperator, w nagłym przypływie sadystycznej filantropii, nakazał egzekucję wszystkich prawników w znanym Wszechświecie, doktor Delazny stracił pacjentów i musiał szukać pracy gdzie indziej. Wyznał to wszystko Billowi pewnej nocy, przy butelce "Starej Syfozy".
– Niech to szlag, doktorze. Człowiek robi to, co musi robić. Pije. Jak inaczej kawalerzysta mógłby pozostać przy zdrowych zmysłach w tych zwariowanych okolicznościach? Ponadto, mężczyzna potrzebuje przyjemności, jakie tylko kobieta może mu zapewnić!
Bill pociągnął nosem i westchnął, wspominając wszystkie swoje stare przyjaciółki. I młode również. Zahartowane w bojach mięśnie stwardniały mu na myśl o Mecie, wysłanej na jakąś zakazaną planetę, biorącej udział w piekielnej, lecz wspaniałej walce z Chingerami. Meta! To była kobieta! Te oczy! Ten biust! Ten jędrny, krągły tyłeczek, którym zakasowała Ingę Marię Calyphygię z Phigerinadona II! Jednak Meta nie była typem kobiety, która chodziłaby boso po kuchni i rodziła dzieci przez resztę życia. Meta była taką dziewczyną, przed jaką ostrzegała go matka: górującą nad nim psychicznie, fizycznie i emocjonalnie, z popędem seksualnym mogącym napędzać gwiazdolot. A gdy tylko ich wzajemne stosunki zacieśniły się – jeśli można tak powiedzieć to parszywe dowództwo musiało wysłać ją gdzieś. Syf i jeszcze raz syf!
Bill zastanawiał się, czy coś z nim jest nie w porządku. Czyżby wojsko pozostawiło w nim jakiś strzęp godności i człowieczeństwa? To nie wydawało się możliwe. Czy był zdolny do miłości? Czy choćby wiedział, jak wymawia się to słowo? Czy właśnie tego szukał? Czy właśnie dlatego był tak niespokojny o tak późnej porze? Czyżby dlatego zaczął chować komiksy z serii "PRAWDZIWIE NAMIĘTNY KOSMICZNY ROMANS" w zeszyty "PORNOGRAFII I KRWAWYCH JATEK", z jakimi widywali go rekruci?
Eee. Po co komu kobieta na stałe? Jak mawiali kawalerzyści, przez kobietę przestałby palić, upijać się, kląć i pożądać każdej napotkanej samicy a czyż nie są to najistotniejsze sprawy w życiu?
Doktor Latex Delazny ponownie spojrzał na wydruk z komputera.
– Fascynujące. Powiedz mi, Bill, czy wiesz coś o układzie wydzielania wewnętrznego?
– Czy to te światy trujących bagien i oceanów niedaleko Kasjopei?
Doktor Delazny ze złością zdrapał łupież z łysiejącego łba. Wyglądał na faceta pod czterdziestkę, z początkami pajęczyny drobnych zmarszczek wokół oczu. Był chudy i zaaferowany, jakby jego umysł pracował jak symultaniczne przedstawienie cyrkowe bardziej zainteresowany akrobacjami na środku areny niż występami klowna na jej obrzeżu.
– Nie, ty armijny przygłupie. Mówię o fizjologii człowieka. Układ wydzielania wewnętrznego, przysadka, tarczyca, nadnercza... i tak dalej, i tak dalej. I oczywiście gruczoły płciowe. Anatomia człowieka, tępaku! Nie uczą was tego w kawalerii?
Bill potrząsnął głową w pokornym milczeniu.
– To ważne czynności organizmu, Bill. Szczególnie w przypadku gruczołów płciowych. Czy wiedziałeś, że mam doktorat z endokrynologii? Myślisz, że Imperium potrafi to wykorzystać? Phi! Stopy i pęcherze, pęcherze i stopy. Tylko to dają mi do roboty. Co za okropna strata.
Był wysoki i tykowaty jak strach na wróble, a wyglądał, jakby spał w swoim fartuchu, co zdarzało mu się dość często. Jednak miał krzepę. Szczególne wrażenie wywarł na Billu sposób, w jaki doktor załatwił pewnej nocy Antarezyjczyka Alkpee.
Doktor Delazny ze znudzeniem spoglądał na wydruk komputerowy leżący na stole.
– Mój Boże, Bill, skoro już mówimy o wydzielaniu, twoje dolne gruczoły bezprzewodowe wydają się szczególnie aktywne. To bardzo interesujące, kawalerzysto – wydaje się, że masz w ciele dość testosteronu, żeby słoniowi wyrosła broda!
Delazny z podziwem zerknął na Billa, który poczuł się nieswojo na środku areny.
– A co z moją stopą, doktorze? Niech pan pamięta, dlaczego tu jestem.
Doktor Delazny odchrząknął, wypiął pierś i rzekł autorytatywnie:
– Żołnierzu, na razie zalecam spędzanie dni i nocy w tym szpitalu. Spaceruj po skażonej plaży, zwiedzaj śmietnisko, wpadnij do pobliskiej spalarni... Odpocznij! Odpręż się! Skorzystaj z naszych urządzeń rekreacyjnych! To da mi sposobność zbadania składu komórkowego twojej stopy.
– Nie zamierza pan dać mi nowej?
– Bardzo chciałbym, Bill, ale czy to nie dotarło do twojego tępego, buraczanego i zalkoholizowanego łba, że tej armii brakuje stóp?!
– Nie powinniśmy byli przechodzić na system metryczny! – mruknął Bill.
Latryniana plotka wyjaśniała tę sprawę. Wojskowa służba zdrowia miała mnóstwo stóp w zamrażarkach, ale kiedy z Heliory przyszedł rozkaz, aby przejść na system metryczny, podoficerowie nie zrozumieli. "Od dziś koniec ze stopami!" – krzyknęli oficerowie. I podoficerowie wyrzucili zamrożone stopy.
Bill owinął onucą rozszczepione kopyto, a potem założył but. Nostalgicznie popatrzył na swoje sterane obuwie, wspominając, jak błyszczało za sprawą Eagera Beagera, gdy Chinger krył się w ciele robota przebranego za rekruta ciamajdę. Od tej pory nigdy nie miał tak dobrze wyczyszczonych butów.
– Może ma pan rację, doktorze. Może przydałby mi się krótki odpoczynek. Mniej picia, więcej świeżego powietrza i owoców.
Zdecydowanie odstręczająca perspektywa. Jednak pozwolił temu zmurszałemu konowałowi uważać, że przystaje na ten plan, dopóki nie wymyśli jakiegoś sposobu, żeby stąd uciec.
Ach, kawalerzysta Bill nie miał zielonego pojęcia, że słowo "wypoczynek" wcale nie znalazło się w harmonogramie jego zajęć na nadchodzący tydzień. Gdyby doktor nie zasugerował spaceru po plaży, być może przerażające, podniecające i fascynujące przygody Billa z mitami i bogami, nie wspominając już o niesamowitym Over-Glandzie nigdy nie miałyby miejsca.
– Och, Bill, a co do tych hemoroidów, na które nie mamy jeszcze lekarstwa... – powiedział Delazny, gdy Bill odchodził, przeciskając się przez gąszcz specjalistycznej aparatury medycznej.
– Taak? – spytał Bill z nadzieją, odwracając się i czując lekkie mrowienie w tylnej części ciała. – Mój drogi, obawiam się, że będziesz musiał je po prostu polubić!
Bill obdarzył szarlatana paskudnym epitetem, który natychmiast poprawił mu humor, po czym powlókł się do baru. Właśnie była szczęśliwa godzina i w dodatku poniedziałek, co oznaczało, że dają darmowe porcje marynowanej nogi wieprzozwierza hors d óeuvres – jedno z ulubionych dań Billa.
Miał tylko nadzieję, że jego "humorzasta noga" nie zrozumie tego niewłaściwie.
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LEKTURA Bill śnił.
Śniło mu się, że znów był farmerem, pocącym się za robomułem. Śnił, że jego największą ambicją, jedyną ambicją w życiu, było zostać operatorem roztrząsacza obornika. Niektórzy powiadali, że to śmierdząca robota – ale nie on! Uśmiechając się przez sen, widział, jak miarowo rozrzuca sterty wonnego nawozu po pięknych równinach planet Galaktyki, jadąc z szykiem i pompą, a cudowny zapach drażni czułe nozdrza miliardów szczęśliwych farmerów.
Potem sen zmienił się i Bill zobaczył Kostuchę Dranga łagodnie trzepoczącego cieniutkimi, anielskimi skrzydłami.
– Gry trideo, Bill! – zachichotał i prztyknął paznokciem w kieł. – Gry trideo to twoja przyszłość!
Teraz Bill był we śnie bardzo młody, gdyż jako mały chłopiec zawsze pragnął grać w mieście w trideo z innymi chłopakami i zawsze wygrywał z nimi, o tak, ale tylko w rozgorączkowanej wyobraźni. Ponieważ nigdy nie bywał w mieście i nie miał pieniędzy, trideo pozostawało jedynie marzeniem. Dlatego, kiedy stwierdzenie Kostuchy Dranga przefiltrowało się przez jego wspaniałe zębiska, Bill pomyślał: "Tak, to prawda!" A kiedy Kostucha rozwinął przed nim błyszczący rulon umowy, kontraktu czyniącego go wybitnym graczem trideo wśród miriadów cywilizowanych światów Galaktyki, Bill bez wahania złożył podpis.
Gry trideo wymagały nie tylko szybkiego refleksu i silnych nerwów, ale również koordynacji myślowej. Gracza mocno przywiązywano w maszynie będącej blaszano-plastykową imitacją kosmolotu, razem z atrapami laserów i pulsarowych torped, wyblakłymi promieniami śledzącymi i rażącymi oraz całą masą tym podobnego żelastwa. Potem gracz walczył na trójwymiarowym ekranie z tchórzliwymi Chingersami w ich straszliwych statkach śmierci z gadzich piekieł.
W jego śnie Chingersi znów byli siedmiostopowymi potworami o ostrych jak brzytwa zębach, którymi ponoć pogryzali pieczone ludzkie dzieci, siedząc wygodnie w mule i oglądając telewizję. "Śmierć Chingersom!" – zawył, wbrew prawom fizyki, mknąc przez ich armady i rażąc znienawidzone statki jasnymi promieniami potężnych laserów.
Jednak wtedy, we śnie, chingerski niszczyciel zaszedł go z boku i wywalił dziurę w ścianie automatu trideo. Bill nie posiadał się ze zdumienia. Przecież to tylko gra! W jaki sposób... Nagle zrozumiał. Był frajerem! Imperium oszukało go. Walczył na prawdziwej wojnie!
To nie była gra.
Wtedy setki siedmiocalowych Chingersów runęło przez dziurę, a każdy był uzbrojony w siedmiostopowy kordelas. To zdawało się niemożliwe – tylko kto zadaje pytania we śnie?
Był zgubiony!
Bill obudził się. Głowa mu pękała, a zatoki piekły jak cholera.
Przeklęta książka!
Przeklęta, nędzna, okrojona szpitalna książka! Pulsujące zatoki nosowe bolały go tak, jakby jakiś szalony naukowiec wypełnił je kwasem. Zlazł z łóżka i potoczył się do zlewu, ściskając skronie, jęcząc i jednocześnie usiłując wydmuchać nos. Zabolało go jeszcze bardziej. Jęcząc, spróbował jeszcze raz. Zrobił głęboki wdech, żeby zadąć w swój róg.
– AAApsik!! – huknął, ściskając fajansową umywalkę.
Przy tym potwornym kichnięciu z jego nosa wystrzeliła na cal długa piguła z gumowymi dodatkami, których metalowe końce błysnęły złowrogo, gdy odbiła się od fajansu podskakując i wirując, aż odkręcił kran i spuścił ją w kanał.
Książka. Tytuł napisany wielkimi literami głosił GRAJ KELNERA – autorem był Orson Bean Curd. Bill słabo przypominał sobie, że chodziło o jakiś uczony; zidiociały serwomechanizm porwany przez Chingersów i wykorzystywany w szatańsko sprytny sposób przeciw szlachetnemu Imperium, ale niewiele więcej pamiętał, gdyż dobrnął z lekturą tylko do połowy nosa. "Nie zapomnij powąchać fascynującej drugiej części: Mufka dla zmarzlaków. Już wkrótce nakładem Mace Books!" – głosił napis na kolejnej stronie, tylko trochę pomazanej smarkami.
Wobec powszechnego analfabetyzmu pionierów Kosmosu wydawnictwa wprowadziły na rynek pachnące książki, które odniosły wielki sukces. Sprzedawano je z automatycznym odpalaczem, dzięki któremu wchodziły do mózgu użytkownika i wprowadzały weń słowa i koncepcje niezbędne do zrozumienia ich treści. Potem, kiedy ofiara "przeczytała" już zawartość, urządzenie wydmuchiwało proszek wywołujący kichanie. Teoretycznie potężne kichnięcie powinno wydmuchnąć okropny gadżet. A po krótkim płukaniu można go było sprzedać następnemu nabywcy! Tymczasem, w wyniku kapitalistycznego sposobu dystrybucji i niesławnych Gwiezdnych Wojen (kosmicznego konfliktu, na wspomnienie którego nawet zaprawionemu w bojach Billowi mróz chodził po kościach) zamiast odsyłać kompletny produkt do wydawcy, częstą praktyką było "okrajanie" książki. Przeważnie wyrywano obwód z zaszytymi informacjami o prawach autorskich, co pozwalało na zagarnięcie zysku ze sprzedaży. Tak spreparowaną książkę sprzedawano następnie armii albo na planety upośledzonych umysłowo. Niestety, w trakcie "rozbierania" wyrywano także część książki, tak że jeśli jako pacjent szpitala próbowałeś czytać jedno z tych eufemistycznie nazywanych specjalnych wydań, miałeś duże szanse na to, że poznasz tylko część tekstu.
Widocznie tak stało się z tą, którą Bill wepchnął sobie do nosa zeszłej nocy, zamierzając poczytać trochę przed snem. Mało tego, widocznie cholerstwo okazało się niedokładnie oczyszczone po poprzednim użytkowniku i wydzielało wyraźny zapach czyjegoś nosa!
Roniąc strumienie łez, Bill skończył wycierać udręczony nochal, a potem podszedł do łóżka, aby zażyć bezdenne pepto – chłodzący antyseptyk do użytku wewnętrznego i oczyszczania nosa! Ten nędzny, tandetny, zakazany szpitalik zaczynał mu działać na nerwy. Nie tylko brakowało początków lub zakończeń książek, ale i warunki sanitarne nie były tu o wiele lepsze niż w Obozie Trockiego, gdzie wyćwiczył swoją stopę. Na powierzchni Kolostomii IV, planety niedawno odkrytej, chociaż posiadającej znaczne ilości tlenu w atmosferycznej zupie (razem ze śladowymi ilościami różnych lotnych alkaloidów, których obecność przypisywano wymarłej rasie buddystów, Hindusów lub hipisów) i wirującej wokół gwiazdy Go-go (bardzo podobnego typu jak Słońce), nie stwierdzono obecności jakichkolwiek rozumnych istot. Tylko rozległa zielona kraina cierpiąca na zwykłą geologiczną czkawkę – i mnóstwo tajemniczego, mrocznego oceanu. Ponieważ planeta przypadkiem znajdowała się gdzieś pomiędzy tu i tam, przy czym oba te miejsca były jednakowo odrażające, kawalerzyści naturalnie postanowili wybudować na niej obóz przejściowy, odwszalnię, burdel dla oficerów i ten szpital na brzegu czarnego oceanu, gładkiego i złowrogiego. Wybudowali również zakład odwadniania produkujący wodę w proszku dla wojska (wystarczy dodać wody... i już! mamy wodę!).
Bill spłukał kredowy smak lekarstwa szklanką obrzydliwej wody i wrócił do łóżka. Raz po raz zapadał w krótką drzemkę, jednak gdy różanopalca jutrzenka zajrzała przez okienne szyby, ból nadal przeszywał czołowe płaty mózgowe Billa, który wciąż był niewyspany. Głowa trochę przestała go boleć, ale humorzasta noga sprawiała dziwne wrażenie. Czuł w niej nieprzyjemne mrowienie, jakby zdrętwiała mu we śnie. Może? – pomyślał, powinienem zaraz pójść do doktora Delazny'ego. Czuł się tak, jakby Dzwoneczek wepchnęła mu swoją różdżkę w rozszczepione kopyto i sprawiła, że w środku zaczęły się dziać przeróżne baśniowe bzdury!
Bill włożył podartą papierową koszulę pięciokrotnego użytku i jęcząc wymaszerował z sali, mając nadzieję, że obudzi czterech naćpanych kawalerzystów. Nie miał szczęścia. Spali, dranie, jeśli nie snem sprawiedliwych, to na pewno zaprawionych.
Zjechał do piwnicy, do gabinetu doktora, dogodnie umieszczonego w pobliżu baru i kostnicy (wielu pacjentów doktora Delazny'ego było ofiarami straszliwej zgnilizny zwieracze-nożnej, wywoływanej przez gwałtownie mutujący i zabijający całe plutony kawalerzystów zjadliwy mikroorganizm będący dalekim potomkiem patogenu wywołującego grzybicę stóp, jednak atakujący wyżej położone części ciała. Stąd podwójna specjalizacja doktora. A także bliskie sąsiedztwo kostnicy.) Bill miał teraz wrażenie, że ktoś puszcza mu w nodze sztuczne ognie!
Gdy winda z łoskotem i gwałtownym szarpnięciem zatrzymała się na poziomie zero, a drzwi rozsunęły się ze świstem, Billowi wydało się, że dostrzega łysy łeb doktora Delazny'ego, który łopocząc połami rozwianego fartucha, znika właśnie w pralni.
Dokąd tak pędził?
I dlaczego biegł akurat do pralni?
– Hej, doktorze! – zawołał Bill, krzywiąc się pod wpływem dziwnych bodźców płynących z nogi. – Zaczekaj! Musimy porozmawiać!
Pchnął wahadłowe drzwi z napisem "Pralnia". W pomieszczeniu było pełno półek z pozwijaną pościelą, wśród których uwijały się szczupicle – miejscowe gryzoniowate stworzenia licznie występujące we wszystkich wojskowych budynkach, najwidoczniej żywiące się pastą do podłóg i ścinkami paznokci. Z sufitu na środku pokoju rynna pochylni biegła wprost do koszyka z brudnymi ręcznikami, ubraniami i pościelą, które wydzielały smród ludzkiego brudu.
– Doktorze! Doktorze Delazny! – Bill stanął i rozejrzał się wokół. Para brudnych gaci śmignęła rynną i spadła mu na głowę. Warknął i cisnął je w gromadę kopulujących szczupicli, które rzuciły się na nie łapczywie.
Ani śladu doktora. A mógłby przysiąc...
No dobrze. Bill wyszedł i zajrzał do gabinetu. Nikogo.
Pomarańczowe-niebieskie litery neonu BAR SZPITALNY świeciły równie jaskrawo jak zawsze, ale drzwi były zamknięte. Lokal był nieczynny. Otwierano go dopiero o szóstej trzydzieści. Dowództwo poważnie zastanawiało się nad obsługą całodobową, ale na razie nie podjęło decyzji. W kostnicy nie było nikogo – oczywiście, oprócz nieboszczyków. Był jeszcze jeden pokój, w którym mógł zniknąć lekarz, ale Bill wcale nie miał ochoty tam wchodzić. Pozłacane drzwi były wysadzane sztucznymi diamentami i opatrzone dumnym napisem "Raj Bohaterów – tylko dla najlepszych kawalerzystów Galaktyki". Cofnął się o krok – ostatnią rzeczą, jakiej pragnął, było znaleźć się wewnątrz. Jednak ktoś powinien zająć się jego nogą. Bill otworzył drzwi.
"Raj Bohaterów" nazywano "Saloonem Ostatniej Szansy", nigdy nie używając prawdziwej nazwy, która przynosiła pecha. Stacja końcowa. Środki przeciwzapachowe nie mogły zamaskować odoru śmierci za życia, cichą muzyczkę przerywały zduszone jęki agonii, a monotonne piski aparatury oznajmiały zejście kolejnego podłączonego do niej pacjenta. Bill pospiesznie rozejrzał się na wszystkie strony, ale doktora Delazny'ego nigdzie nie było!
– Szlag by to trafił! – warknął Bill, obracając się na pięcie, żeby opuścić pomieszczenie. Jednak w połowie drogi dostrzegł coś, co sprawiło, że stanął jak wryty.
Półka nosoksiążek! Wyglądały na całe! Nieokrojone! Bill był tak znudzony, że mógłby przeczytać całą książkę. Umierający w szpitalu muszą mieć specjalne przywileje – pomyślał. Oczywiście, ironia losu polegała na tym, że i tak nigdy nie doczytywali ich do końca.
Przejrzał tytuły. E-I-E-I-O! Grega Bore'a, szósty tom Studni pięciorożca Jerka el Upchuckera, Planeta obcych transwestytów grabieżców majtek, Noc żywych Chingersów Stephena Thinga. Człowieku! Klasyka!
Jednak nie mógł wziąć więcej niż jedną książkę, więc wybrał błyszczącą tabletkę z napisem "Bleeder's Digest". Zawierała dziesięć książek, których treść specjalnie skondensowano dla ludzi cierpiących na brak czasu.
Doskonale! To mi powinno wystarczyć – pomyślał Bill, gdy czyjeś rzężenie skłoniło go do pospiesznej rejterady.
Oczywiście, tym razem najpierw przegotuje to cholerstwo. Zakłuło go w nosie, który wyczuwał, że ktoś tu węszy, wściubiając swój nos.
Gdyby Bill naprawdę lubił wszędzie wtykać swój nos, zauważyłby elektroniczne oko na końcu peryskopu, obserwujące jego zachowanie i przekazujące je maleńkim gadzim ślepkom obcego, głęboko pod szpitalem.
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NIEBEZPIECZEŃSTWA PLAŻOWANIA
Cóż za cudownie kiepski dzień, żeby być półżywym – pomyślał Bill. Małe fale leniwie omywały burą plażę.
Zielonkawopomarańczowe słońce wisiało na horyzoncie jak rozdęty, zepsuty owoc. Rząd ołowianych obłoków powoli sunął po niebie, radośnie przesłaniając marny blask dnia poszarpanymi, szarymi welonami wilgoci. Zapach gnijącej ryby atakował udręczone nozdrza Billa, idącego brzegiem śmiertelnie cichego morza. Kawalerzysta potężnie kichnął i otarł nos grzbietem ręki. Jego morale sięgnęło dna i rozbiło tam obóz.
No tak! Cóż za wspaniałe miejsce na P i P myślał Bill. Niechętnie zezwolono mu na ten poranny spacer. Miał odetchnąć świeżym powietrzem. Ha! Co za cholerny żart! Niemal zapragnął, żeby wysłali go na Stomatologię. Na tamtej planecie mieli przynajmniej na każdym rogu automaty z podtlenkiem azotu, zapewniające szybki odlot w razie potrzeby, czyli przez cały czas.
Jednak kawalerzysta bierze to, co przynosi mu los, klnąc przy tym i narzekając. Bar był nadal zamknięty, Billowe zapasy gorzały dawno wypite, a doktor Delazny gdzieś zniknął. W przypływie rozpaczy Bill uznał, że zanim zabierze się do lektury świeżo ugotowanej pastylki z "Bleeder's Digest", przyda mu się krótka rozgrzewka.
Idąc plażą, zdjął buty. Teraz odwrócił się i spojrzał na ślady pozostawione na piasku, niedbale ścierane przez morze koloru smarków. Odcisk ludzkiej stopy obok odcisku sporego, rozszczepionego kopyta! Na ten widok ksenobiolog zmarszczyłby brwi i zawyłby z radości!
Może warto wymoczyć nogi? Bill wybrał płaski kamień i puścił nim kaczki na wodzie. Z morza wynurzyła się ryba, ryknęła, złapała kamyk w pysk i z powrotem zniknęła w głębinie, pozostawiając Billowi obraz ostrych, błyszczących zębów.
Bill przystanął. No nic. I tak nie miał ochoty na kąpiel. Był prostym człowiekiem, o niewielkich potrzebach i jeszcze skromniejszych przyjemnościach. Ograniczających się do przedstawicielek przeciwnej płci. Albo jedzenia. Albo picia. Albo ćpania. A najlepiej wszystkiego jednocześnie. A jeszcze lepiej, z daleka od armii – co nie było możliwe. Niestety, spacer boso po plaży i kontemplowanie całego tego pitolonego piękna dobrej starej Natury nie miało z tym nic wspólnego. Bill ciężko westchnął, potężnie kichnął, a potem ruszył z powrotem, żeby wziąć swoje buty i wrócić do szpitala, gdzie na pewno już otworzyli bar, w którym mógł zaspokoić swoje skromne potrzeby.
Idąc z powrotem, miał dobry widok na ocean i zakłady odwadniające obok szpitala, wysyłające w niebo wielkie kłęby tłustego, czarnego dymu.
Ciekawe, co jest w tej morskiej wodzie? – zastanawiał się leniwie Bill. Na pewno jakieś potworne świństwa.
Podszedł trochę bliżej, żeby spojrzeć w ciemną toń. Trochę przypomina ciemne piwo słodowe albo niesławny napój Von Guinnessa z zielonej, skąpanej w słońcu planety Paddy'ego – pomyślał Bill. Nawet ma żółtą pianę na grzbietach fal. Nabrał jeszcze większej ochoty na jakiś dobry browar. A nie mógł powiedzieć, żeby w szpitalu podawali piwko choćby równie dobre jak Von Guinness. Bill poważnie podejrzewał, że ciecz rozlewana w barze bardziej przypomina składem zawartość sporej kloaki przyprawionej formaliną. Jednak dawało się nią upić, a on z zasady nigdy nie dociekał, co pije.
Już miał oddalić się w głąb plaży, kiedy pięć jardów od brzegu trysnęła fontanna piany. Gejzer opadł, lecz obiekt, który go wywołał, pozostał – czarny i ociekający wodą.
– Cześć, wielkoludzie!
Przez moment Bill poczuł gwałtowne podniecenie. W wodzie stała naga kobieta, z triumfalnie i zaborczo wypiętymi piersiami o wydatnych sutkach, ze zmysłowym uśmiechem na mile uśmiechniętej, pięknej twarzy.
Na Świętego Ducha wielkiego Ahury Mazdy pomyślał z nadzieją Bill. Będę napastowany seksualnie!
Ruszyła ku niemu, wzbijając pianę – i cudowne uniesienie przeszło mu jak ręką odjął. Od pasa w dół kobieta była porośnięta gęstym, kozim futrem takiej samej barwy jak ciemnobrązowa grzywa opadająca mokrymi splotami na jej alabastrowe ramiona. Kiedy wyszła na plażę, Bill zobaczył, że nogi kobiety były zakończone parą diabelskich kopyt, bardzo podobnych do jego stopy, tylko znacznie mniejszych.
– Cześć – powiedział Bill. – Miło było panią spotkać, chociaż przelotnie, ale... hmm... muszę już iść. Umówiłem się z lekarzem, który ma mi dać zastrzyk przeciw okropnie zakaźnej wstydliwej chorobie, o której wolałbym nie mówić!
Skoczył przed siebie, ale jego stopa (ta humorzasta, zauważcie) stanęła sobie na szczególnie sypkim piachu, tak że stracił równowagę i upadł.
Kozłowata dama nadal zmierzała w kierunku Billa, lubieżnie oblizując wargi. Z bliska wyglądała jak chodzące ginekologiczne zbliżenie żywcem wyjęte z "Galaktycznego Hustlera".
– Jesteś nieco brzydki – mruknęła uwodzicielsko – ale masz niezłe ciało i piekielnie ładną stopę!
Bill zawył ze zgrozy i usiłował uciec. Obca kobieta chwyciła go zadziwiająco silnymi rękami za pas i przyciągnęła do siebie.
– Naprawdę, proszę pani – to nie moja stopa! Chcę powiedzieć, że jeśli pani chce, może ją sobie pani wziąć!
Bill żałował tylko, że kończyna jest tak solidnie przymocowana. Jednak gdyby było inaczej, do tej pory już dawno by jej nie miał.
– Ach, daj spokój, kawalerzysto. Czyżbyś nie chciał się zabawić?
Bill nie chciał. Pragnął tylko uciec. Niestety, mimo iż wytężał wszystkie wydatne i wyćwiczone muskuły, śliczna, lecz przerażająca kozia dama trzymała go w mocnym uścisku. W jej smukłych ramionach i ładnie zaokrąglonych barkach zdawały się kryć niewyczerpane siły. Pociągnęła Billa do wody, zostawiając za sobą dwie głębokie bruzdy wyorane przez jego rozpaczliwie szukające jakiegoś uchwytu ręce.
– Nieeeeeeeeee! – powiedział Bill. "Nie" przeszło w dziki wrzask, gdy syropowata, śmierdząca woda sięgnęła mu do nóg.
– Nabierz powietrza, wielkoludzie. Widzę, że już straciłeś dla mnie głowę!
Tak mówiąc i chichocząc chrapliwym, szaleńczym śmiechem nieziemskiej uciechy, satyr-samica wciągnęła szamoczącego się, wierzgającego i ryczącego Billa w tajemniczą, mętną toń.
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MITYCZNE OGNIWO
Bul-bul – pomyślał Bill. Bulgoczące, pitolone bul-bul.
Teraz zdawało mu się, że pływa w głębi smoliście czarnego kotła z lukrecjowym budyniem, takim jaki Eager Beager chętnie zbierał w Obozie Trockiego. Bill zawsze oddawał temu militarnemu świrowi swoją porcję deseru, podobnie jak wielu rekrutów. Nie z dobrego serca – to zupełnie nie w stylu kawalerzysty! – ale dlatego, że budyń był kompletnie niejadalny. Nawet Eager Beager nie zjadał wszystkiego, tylko część. Większość zużywał do czyszczenia butów.
Bill opadał głębiej i głębiej w lukrecjową toń. Bul, bul i już.
Całe życie przeleciało mu przed oczami.
Jednak ponieważ nie było zbyt długie, musiał uciec się do powtórzeń i zapożyczeń.
W końcu, kiedy czarna maź stała się niewiarygodnie czarna i gęsta i wyglądało na to, że Bill kopnie w kalendarz, nagle znalazł się na suchym lądzie, kaszląc i plując wodą jak wieloryb wyrzucony na brzeg.
Kiedy wreszcie zdołał nabrać powietrza w spazmatycznie kurczące się płuca, ktoś zgasił światło i Bill znów pogrążył się w gęstym mroku.
Rozabudka! – taka była jego ostatnia myśl, gdy zaczął tonąć.
Świadomość wracała powoli, jak obraz filmu o lekko erotycznym zabarwieniu.
Obudził go śpiew ptaków. Łagodny wietrzyk rozwiewał mu włosy, a opodal słyszał perlisty śmiech i łagodne dźwięki jakiegoś strunowego instrumentu. Wszystko to było bardzo miłe, więc Bill odprężył się i uspokoił. Mógłby tak leżeć godzinami, gdyby nie słodkawo-kwaśny zapach, który nagle doleciał do jego nozdrzy.
Bach! – stuknęły szeroko otwarte powieki. Wino!
Na jego liście dziesięciu ulubionych napitków zawierających C2H50H wino zajmowało najwyżej dziewiąte miejsce, przed sterno, a za rozmaitymi odmianami dobrej, starej, niszczącej wątrobę żytniówki. Tylko od kiedy kawalerzysta pija takie wymyślne trunki jak el vino? Raz, korzystając z przepustki podczas kursu na wykwalifikowanego czyściciela latryn, w pewnej szczególnie cuchnącej spelunie na Siad IV, Bill upił się winem z borówek i wspomnienie późniejszego kaca do dziś budziło w nim zgrozę. Jednak to, co teraz czuł, pachniało naprawdę przyjemnie, więc cóż! Alkohol to alkohol, a Bill nie interesował się alkoholem jedynie wtedy, kiedy musiał prowadzić gwiazdolot. (Uwaga! Tekst sponsorowany przez Galaktyczne Stowarzyszenie Kawalerzystów Zwalczających Jazdę Po Pijanemu.) Jednak ponieważ Bill nie był pilotem gwiazdolotu i nie zamierzał nim zostać, a na samą myśl o tym trząsł się ze strachu, rzadko miewał taki powód do zmartwienia.
Wywrócił oczami. Robaczki w jego jelitach ocknęły się i poruszyły. Ślina pociekła mu z ust, spływając po jednym z kłów Kostuchy Dranga.
– Hej, wy! – zachrypiał. – Czy ktoś tam ma coś do picia?
Jednak widok roztaczający się przed jego oczami sprawił, że Bill zapomniał o libacji.
Leżał wygodnie w oliwkowym gaju, łagodnie całowany przez promyki ciepłego, stylizowanego słońca wiszącego na niebie. Ten nieboskłon był bardziej niebieski niż wczorajsze jajko w garmażerce. W oddali wznosiły się wyniosłe góry, a kilka jardów dalej dostrzegł charakterystyczną roślinność winnicy. Leżał w bujnej, miękkiej trawie, gęściejszej niż wypielęgnowane trawniki na pokładach oficerskich imperialnych krążowników. Kwiaty pstrzyły tę zieleń jaskrawymi barwami godnymi maźnięć pędzla zdeklarowanego impresjonisty.
Billa jednak nie zaskoczyło zwalające z nóg piękno tej scenerii, ale impreza, która w najlepsze odbywała się wokół. Skąpo odziane kobiety pomykały przez chaszcze. Rogaci i włochaci satyrowie uganiali się za nimi lub spoczywali na murawie, pojadając winogrona zwieszające się purpurowymi kiściami z gałęzi. Filozoficznie spoglądający faceci w białych szatach, noszący liście laurowe na wyłysiałych łepetynach, ględzili o metafizyce – zerkając ukradkiem na młodych chłopców i przerywając oracje tylko po to, żeby uszczypnąć któregoś w tyłek.
I wszyscy ci biesiadnicy trzymali ogromne puchary pełne wonnego purpurowego płynu, ustawicznie uzupełniane przez okryte liśćmi driady noszące dzbany z winem.
Na wieczystą łaskawość Ahura Mazdy w całej jego wspaniałości – pomyślał Bill, chociaż ostatnio rzadko bywał w kościele. To jest coś! Co za niesamowite przyjęcie!
– Cóż to za nowy, wspaniały świat, na którym żyją takie istoty! – rzekł jakiś głos, słodki niczym ulubiony smakołyk z dziecinnych lat Billa – chrupki kukurydziane Azorki z całym Azorem w każdej chrupce.
– Hę? – szepnął dźwięcznie. Słowa dobiegały z tyłu, więc Bill obrócił głowę.
– Och, słodki książę! – znów rozległ się głos, dźwięczny jak srebrny dzwoneczek. – Nigdy nie widziałam równie urodziwego oblicza. Czy mogę pokornie prosić o pozwolenie ucałowania tego kła z kości słoniowej?
Bill stwierdził, że spogląda w parę najpiękniejszych niebieskich oczu, jakie widział w swoim życiu. A te oczy tkwiły w twarzy, której widok posłałby w niebo tysiąc gwiazdolotów! Zaś widok jej ciała podrzuciłby pod niebiosa tysiąc gwiezdnych kawalerzystów! I cała ta fascynująca kobiecość okryta niezwykle skąpymi jedwabnymi szatkami, niezwykle bujnymi blond włosami i miękką jak atłas skórą!
Co za okaz zapierającej dech w piersiach urody! Już miał rzucić się na nią, zamknąć w uścisku ramion, obsypać pocałunkami pełne wargi i zrobić wszystkie te głupoty, o jakich czytał w romansidłach, lecz nagle zesztywniał, przypomniawszy sobie okoliczności swojego przybycia do tego miejsca.
– Gdzie ja jestem? – zapytał z ogromnym i całkowitym brakiem wyobraźni oraz/lub wyczucia sytuacji. Usiadł. Nadal był w szpitalnym stroju i z bosymi nogami, z których jedna wciąż była owłosiona oraz – o czym należy wspomnieć – zakończona rozdwojonym kopytem. W dłoni nadal ściskał tabletkę "Bleeder's Digest". Machinalnie wsunął ją do kieszeni i potoczył wokół chytrym i podejrzliwym spojrzeniem.
– Hej, czyżbyś nie wiedział, kochanie? – zapytała piękna dziewczyna. – Znajdujesz się na baśniowych Polach Ozymandiasza. Opodal jeszcze bardziej cenionych Pól Elizejskich! Zechciej rzec, dobry panie, jakimż legendarnym, mitycznym stworzeniem jesteś?
Spojrzał na tę piękną kobietę i natychmiast zahipnotyzował oraz sparaliżował go widok jej brzoskwiniowej cery, śnieżnobiałych zębów i ogromnych piersi ledwie zakrytych najcieńszym z materiałów.
– Jestem Imperialnym Instruktorem Musztry, Niewyszkolonym, Napalonym.
– Hmm! Nigdy o tobie nie słyszałam, lecz na pewno musisz przybywać z samego Hadesu, skoro masz tak urodziwe oblicze. Ośmielę się twierdzić, że jesteś okropnie przystojny. Czy mogę podać ci wina – powiedzmy, duży kielich?
A czy Imperator siedzi na tronie?
Zupełnie oszołomiony i ogłuszony Bill nie zdołał powiedzieć nic więcej prócz "Hmm... tak!", a potem patrzył, jak jej rozkosznie zaokrąglony tyłeczek cudownie kołysał się, gdy szła po puchar.
Bill uświadomił sobie, że serce dziwnie pęcznieje mu w piersiach. No cóż, takie uniesienie wywołane widokiem ponętnego kobiecego ciała nie było niczym niezwykłym u naszego nieustraszonego kawalerzysty. Szczególnie uniesienie pewnego rodzaju... Jednak te odczucia były znacznie delikatniejsze, pełne westchnień i lekkiego ściskania w żołądku.
Bill beknął, rozwiązując problem z żołądkiem, lecz jego umysł nadal spowijała jakaś delikatna mgiełka. Bill zakochał się od pierwszego wejrzenia.
Oczywiście, pragnął natychmiast skonsumować to uczucie i czekał niecierpliwie na powrót obiektu swego pożądania.
Tymczasem zamiast blondynki, zza pnia oliwnego drzewa wychylił głowę satyr rodzaju żeńskiego i lubieżnie uśmiechnął się do Billa.
– Hejho! Wielkoludzie! Obudziłeś się!
– To ty! – rzekł Bill z odrazą sączącą się z ust i ściekającą po brodzie. Wstał i otrzepał się. Oskarżycielskim gestem wycelował gruby paluch kawalerzysty w porywaczkę. – Co to, do diabła, za miejsce? Gdzie mnie, cholera, zawlokłaś? Czy nie wiesz, że porywanie kawalerzysty Imperialnych Sił Jego Wysokości to zdrada albo i gorzej?
Samica satyra podskoczyła prowokująco i oblizała palec końskim ozorem.
– Żeglarzu, sprowadziłam cię tu z czysto heteroseksualnych pobudek. Cóż to, czyżbyś nie mógł, czy jak? Dla tak żywotnego kawalerzysty jak Bill zarzut impotencji jest niczym czerwona płachta na byka, ale prawdę mówiąc, w tej chwili Bill wolałby raczej dowieść swojej męskości z damą, która poszła po wino. Jednak był na tyle dobrze wychowany, że nie powiedział tego, tylko dociekał dalej.
– Do diabła, to wcale nie wygląda na Kolostomię IV!
– Och! Mówisz o tej okropnej planecie, z której cię zabrałam? No cóż, powiedzmy, że ta jest... i nie jest. Słuchaj, powiedz mi, jaką pozycję miłosną najbardziej lubisz?
– Z tobą? Żadną!
– Co się z tobą dzieje, człowieku? Większość kawalerzystów ochoczo zabiera się do roboty! Chyba nie odstrzelili ci czegoś na wojnie, ani nic takiego?
W tym momencie ponętna dziewica ze snów nadeszła, niosąc tak duży dzban wina, że musiała posłużyć się obiema rękami.
– Na kambuz Zeusa! – westchnęła uwodzicielka. – W końcu wyszło szydło z worka. Widzę, że Irma dopadła cię pierwsza! – z rezygnacją wzruszyła ramionami.
Irma uniosła śliczne brewki, mierząc ją spojrzeniem. – Kochanie – rzuciła lodowatym tonem – jesteś chyba najbrzydszym stworzeniem, jakie widziałam w życiu. Ponadto sądziłam, że wszyscy satyrowie to samce!
– Zgadza się, mała! – rzekł satyr, zdejmując perukę i sztuczne piersi. – Jednak ja od czasu do czasu lubię małą odmianę. Patrzę, jak żyje druga połowa.
Wyjął cygaro ze skrytki w sztucznym biuście, chwycił je w zęby i pokłusował dalej, rzuciwszy pannie złowrogie spojrzenie.
Tego było już za wiele dla Billa – na trzeźwo. Złapał dzban przyniesiony przez Irenę i pociągnął kilka solidnych łyków. Skończył, sapiąc ze szczęścia, gdyż było to najlepsze wino, jakiego kiedykolwiek próbował, choć – oczywiście – nigdy przedtem nie pił prawdziwego wina, a w każdym razie nie z deptanych winogron.
Poczuwszy się znacznie lepiej, Bill spojrzał na Irenę i znów zmiękło mu serce.
– Irma! Jakie piękne imię! Ja jestem Bill.
– Dziękuję, Bill!
– Co taka miła dziewczyna jak ty robi w takim miejscu?
– No cóż, jestem tu już od dawna! To mój dom. Żyję ponownie w Partenonie!
– Jakie party?
– Słucham?
– Nie, nic. – Bill pociągnął jeszcze kilka łyków, żeby rozjaśniło mu się w głowie. – Jednak wciąż nie rozumiem. Chyba czytałem o mitach i tym podobnych sprawach w książkach i komiksach. Mimo to mity powinny pozostać mitami. Chcę powiedzieć, że gdyby były realne, to przestałyby być mitami, no nie? Irma była przygnębiona.
– Rozszyfrowałeś mnie, Bill. Masz całkowitą rację. Nie jestem z tej krainy. Podobnie jak ty, zostałam przedwcześnie wyrwana z łona mojej pięknej, rodzinnej planety.
Usiadła pod drzewem i zaczęła płakać.
Bill znowu popił wina i zaczął rozmyślać. Kiedy spoglądał na dziewicę, jego serce nadal wyprawiało brewerie. Jako kawalerzysta nad kawalerzystami nadal pragnął szybkiego i skutecznego podboju, lecz odrobina wiejskiego gamonia skryta gdzieś w głębi jego osobowości była poruszona widokiem tego delikatnego kwiatu kobiecości.
– No, no – powiedział, szukając słów pociechy. – Może poczułabyś się lepiej po szybkim numerku?
– Och, wy męskie szowinistyczne świnie, wszyscy jesteście tacy sami! – odparła Irma i zaczęła łkać jeszcze głośniej.
Bill uznał to za komplement i był głęboko wzruszony. – Słuchaj Irmo, wyciągnę nas z tego. Jednak najpierw musimy porównać notatki.
Długo i z wszelkimi nudnymi szczegółami opowiedział jej, skąd pochodzi i jak został tu zawleczony przez satyra-pedała. Irma, ocierając śliczne łezki, pociągała nosem i słuchała. Bill dwukrotnie musiał ją budzić, ale przynajmniej usiłowała uważać.
– Teraz twoja kolej, Irmo. Opowiedz swoją historię. Tak też zrobiła.
Opowieść Irmy
albo
Zabawa w śniegu
Nazywam się Irma Feritayl i pochodzę z planety Czubek w układzie Idioty w Niedowarzonym Sektorze Galaktyki.
Kiedy byłam małą dziewczynką, miałam mnóstwo kociaków. Śliczne kuleczki futra, och! – takie miękkie i przytulne stworzenia. Kochałam koty i kocięta tak bardzo, że służba nazywała mnie Kociakiem i nawet teraz możesz tak na mnie mówić, jeśli chcesz. W każdym razie miałam kociaka nazywanego Promykiem Księżyca, a także Pyłka i Płatka Śniegu. Były takie zabawne, uwielbiały bawić się motkiem i baraszkować. Och, było nam tak dobrze! Czy mówiłam ci o moim kotku zwanym Panem Futrzakiem? Miał takie dziwne szare łatki na tylnej części ciała. No cóż, kiedy te kociaki stały się kotami, nie były psychiczne, ani nic takiego, ale nawet chciałabym, żeby były – tak jak w książkach Sennego Andera, które czytałam. Znasz je, prawda? Na przykład Księżniczka na beczce prochu. Albo moja ulubiona – Brzydkie kociątko. Nie? Och, one są taaakie fajne... Wszyscy bohaterowie i bohaterki są psychiczni i umieją rozmawiać ze zwierzętami! Och, czy opowiadałam ci o kociątku, które nazywałam Panem Rozrabiaczem? No, kiedy stał się dużym kocurem...
W tym miejscu Bill przerwał Irmie i zaproponował, żeby dała spokój kotom i przeszła do rzeczy. Cokolwiek, byle nie te bzdury, od których sam dostawał kota.
Och, pewnie. No tak, czy wspomniałam, że byłam księżniczką? Tak, moim ojcem był król Hans Poganin Feritayl. Ależ był wspaniałym tatusiem! To on dał mi te wszystkie koty. I mieliśmy doradcę imieniem Merfud. To on doszedł do wniosku, że jestem specjalistką! Nie wiem, czy wiesz, kim są specjaliści, ale niektórzy ludzie nazywają ich geniuszami, inni ekspertami, a na niektórych planetach po prostu świrami. W każdym razie Merfud stwierdził, że moją specjalnością jest umiejętność telepatycznego porozumiewania się z jednorożcami! Niestety, ponieważ na Czubku nie ma jednorożców, nie miałam wiele okazji, by wypróbować swój talent. Jednak mimo to wiedziałam, że jestem nie tylko specjalistką, ale i specjalną księżniczką!
Teraz historia staje się smutna. Będąc jeszcze nastolatką, zostałam porwana przez złą Królową Śniegu z Krainy Wielkich Dużych Mroźnych Gór. Co gorsze, Królowa rzuciła też genetyczną klątwę na moją ojczystą Juwenilię. Zaraźliwe wągry! Fuj, cieszyłam się, że mnie tam nie ma. Czy mówiłam ci, że miałam chłopca? Miał na imię Joe. On także lubił kociaki, dlatego było nam ze sobą tak dobrze. Ponadto, Joe również był specjalistą. Umiał rozmawiać ze ślimakami. Niestety, nie na wiele mu się to zdało, kiedy próbował mnie ocalić. Nie zaszedł daleko i umarł na śmiertelny trądzik. A przynajmniej tak powiedziała mi zła Królowa Śniegu. Bardzo szybko dowiedziałam się, czego ode mnie chce. Pragnęła władać całą planetą Czubek, zmienić jej orbitę słoneczną i zrobić z niej galaktyczny ośrodek narciarski. Zawarła umowę z Chingersami, którzy mieli jej przysłać specjalnego kosmicznego jednorożca – potrzebowała mnie, żeby móc się z nim porozumieć!
No cóż, kiedy dowiedziałam się o tym, wiedziałam, że nigdy nie wezmę udziału w takim podłym spisku. Tatuś nienawidził turystów! Musiałam znaleźć jakieś wyjście. I udało mi się! Zbadałam dolne poziomy jaskiń i odkryłam kratę ściekową. Podniosłam ją i z latarnią w ręku zapuściłam się głęboko w labirynt kanałów.
Wędrowałam bardzo długo, aż ujrzałam przed sobą jakieś światło! Ruszyłam ku niemu...
I znalazłam się tu.
A kiedy spojrzałam za siebie, otwór zasklepił się. W ten sposób chyba utkwiłam tu na wieki. Koniec.
Piękna księżniczka imieniem Irma westchnęła i ukryła twarz w dłoniach.
Bill ze współczuciem poklepał ją po plecach. Taka smutna historia. To był chyba najgłupszy łzawy kawałek, jaki słyszał w życiu. Jednak nie powiedział jej tego, gdyż nadal zamierzał dobrać się do jej majtek.
– Wiesz co, może odrobina seksu poprawi ci humor! – rzekł błyskotliwie.
– Och, Bill! Zapomnijmy na chwilę o przyziemnych cielesnych potrzebach! Uważam, że jesteś jedną z najdostojniejszych osób, jakie spotkałam. Czy nie wystarczy nam kontakt duszy z duszą?
– Dusza do duszy? Czy to ta płyta nagrana przez "Zejdź mi z oczu" i Alfonsa?
– Nie, głuptasie! To forma romantyczno-psychicznej telepatii, taka jak Olśniewający komiks romantyczno-naukowy!
A kiedy skierowała na niego swe wielkie niebieskie oczy, Bill zmiękł w jej dłoniach jak plastelina. Wypity puchar wina mógł mieć coś wspólnego z takim pogodnym nastrojem, jednak trzeba przyznać, że Bill był porażony tak mocno, jak tylko to możliwe u zahartowanego w boju kawalerzysty.
I tak słodki obiekt jego uczuć kontaktował się z Billem na płaszczyźnie duchowej, co nie robiło na nim niemal żadne o wrażenia. Ponadto miał naprawdę ciężki dzień. ciskając jej ciepłą dłoń w swojej, zasnął, kontaktując się ze światem jedynie potężnym chrrr-rrr.
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IRMA OFIARĄ GWAŁTU.
BŁYSKAWICA NAD KRWAWYM KRAJOBRAZEM
Grom przetoczył się jak gargantuiczne czknięcie z towarzyszącym mu chórem tysiąca sfrustrowanych kotów.
Bill obudził się – prawie – i ujrzał makaron. Wielobarwny makaron, skręcony w zwoje, wypływający z maszyn mruczących i szczękających, informujących wskazówkami, błyszczących światełkami. Piskliwy głos:
– Częściowa przytomność, Jednostka Alfa V! Inny głos, jak zgrzyt kredy po tablicy:
– Tłumić! Tłumić!
– Osiągnięto już optymalny poziom endorfin: Jednostka opiera się narkozie. Poziom świadomości spadł do stanu zamroczenia, ale nadal jest niebezpieczny.
Bill jęknął. "Gdzie jestem, do diabła?" Dostrzegł bezmiar stalowych płaszczyzn upstrzonych zielonymi, bezkształtnymi plamkami.
"Skupić uwagę! Musi zogniskować wzrok. Co, do licha, stało się z kawaleryjską dyscypliną?"
– No już, rąbnij go jeszcze raz, idioto! Potworny ciężar zwalił się Billowi na łeb i nasz kosmiczny kawalerzysta jeszcze raz zobaczył wszystkie gwiazdy Kosmosu.
Kiedy obudził się ponownie, leżał z głową opartą na słodko pachnącym podołku swej ukochanej Irmy. Gładziła go po włosach i cicho gawędziła o rozkoszach posiadania kotów.
– ...i był jeszcze Piórogłowy! Och, ten kot naprawdę uwielbiał drzemać! Oczywiście, musieliśmy obciąć mu pazury, kiedy wydrapał oczy tej biednej służącej, ale cóż!
Bill przekręcił się i zyskał wspaniały widok z dołu na imponujący biust Irmy, sterczący tuż nad nim i przesłaniający mu cały świat. Bill nie miał nic przeciw temu.
Cóż za niebo! Cóż za raj!
Jakież wspaniałe życie! Czy to ważne, gdzie, do diabła, jest? Bill natychmiast stwierdził, że gdziekolwiek się znajduje, na pewno jest o całe lata świetlne od wszelkich miejsc, do jakich wysłałaby go armia.
Syci rozkoszą zakochani gawędzili i popijali klarowne wino, przez krótką wieczność pod egejskim słońcem, opodal czerwonego jak wino morza, tuż pod szczytem Olimpu, podczas gdy chochliki i pieśniarze, tancerze i satyrowie igrali wokół umajonych gaików, spędzając dzień zdrowo, na świeżym powietrzu, zgodnie z zasadami bachanalii.
Bill nie pamiętał, żeby kiedykolwiek był szczęśliwszy. Chociaż, ściśle mówiąc, Bill w ogóle nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek był szczęśliwy, jednak nie warto dzielić włosa na czworo: przez miłe dwie czy trzy godziny słońce świeciło, fluidy pierwotnej energii przepływały przez ciało Billa, a wpatrzone w ponętne krągłości oczy powoli wyłaziły mu z orbit. Był odprężony i zadowolony, schwytany w misterną pajęczynę utkaną przez klimat, wino i to seksowne stworzenie u jego boku, gadające bez przerwy.
Nieszczęsny kawalerzysta nie zdawał sobie sprawy z tego, że ta chwila szczęścia potrwa tak krótko. Irma zaproponowała spacer.
Była cudownym stworzeniem, jakby żywcem wziętym ze snów. Bill jeszcze nigdy nie spotkał takiej kobiety. Dla Billa kobiety nie były tajemniczymi istotami; tajemnica jest związana z intelektualnymi rozważaniami, a jego myśli dotyczące tego tematu nieodmiennie krążyły wokół kopulacji. Oczywiście, z wyjątkiem chwil, gdy myślał o matce. Bill bardzo słabo ją pamiętał, lecz był przekonany, że była czuła i miła; jednak nie mógł sobie przypomnieć szczegółów. To oznaczało, że wspomnienia wcześniejszej, być może szczęśliwszej egzystencji zostały całkowicie usunięte w wyniku sadystycznego kawaleryjskiego szkolenia i paskudnych wojennych przeżyć. Mimo to, Bill zachował w sercu czułe miejsce dla mamy; jakoś zdołał uniknąć chirurgicznego zabiegu, jakim usuwano je kawalerzystom.
Tak, słabo przypominał sobie dni spędzone z mamą na Phigerinadonie II. Wspominał kołysanki, jakie mu śpiewała – Pieśń o cudownej świniowinie i Rzekę starej baby – swoim lekko zdartym, źle ustawionym sopranem. Wspominał czekoladowo-sojowe pierniczki, jakie piekła w ich domowej roboty atomowym piekarniku, który przypadkowo zabił tatusia. Pamiętał, jak łagodnie stłukła go korbą od robomuła, gdy złapała go na czytaniu komiksu trideo w sabat, kiedy dla dobra swojej duszy powinien studiować teksty neokoraniczne według pieprzonego półgeniusza Zaratustry Naboba. Myślał o tym, jak pachniała skwaśniałym świstaczym jogurtem i jak okruchy zjadanych na kolację szaszłyków z kota czepiały się jej wąsów i włosów wystających z nozdrzy. Pamiętał ten cudownie łagodny błękit jej skóry, kiedy miała kolejny atak wywołany kłopotami z krążeniem. (Biedna mama! Rozkładała się zawsze w najbardziej nieodpowiednim momencie. )
Jednak najczęściej wspominał, jak mama usypiała go, gdy jako dziecko dostał kolkę. Puściła kilka starych szybkich kawałków i kazała mu tańczyć do upadłego, poganiając wymierzanymi w siedzenie strzałami ze starego pistoletu mikrofalowego. Kiedy w końcu pozwoliła mu złożyć główkę na poduszce, Bill od razu zasnął.
Tak, droga mama nie była taka jak inne kobiety i Bill troskliwie przechowywał te okruchy wspomnień w wyczyszczonych bankach neuronowych swojej skurczonej kory mózgowej.
Inne kobiety?
No cóż, oczywiście, były koncesjonowane dziwki. Billa rzadko było stać na więcej niż dwa dolary za dwie minuty tego, co robił z taką przyjemnością. Czasami spoglądał ze skrywanym pożądaniem na twarde kawalerzystki. Ponieważ jednak najczęściej nosiły aluminiowe biustonosze, majtki ze stalowej siatki i goliły głowy dla łatwiejszego dokonywania implantów, nie był w stanie uznać je za atrakcyjne seksualnie. (Zbyt wielu kawalerzystom opaliło wtyk, gdy próbowali zadawać się z którąś z nich. ) Oczywiście, była jeszcze Meta. Jednak nawet ją, mimo wszystkich niezaprzeczalnie kobiecych atrybutów, wysokooktanowego seksapilu i dziewięćdziesięcioprocentowych feromonów, trudno było uznać za typową kobietę.
A Irmę – tak.
Prawdę mówiąc, ona była nie tylko typową kobietą, ale również typowo kobieca. Była słodka i delikatna, a jej głos chwilami przechodził w namiętne lub kuszące mruczenie. Jednak umiała też słuchać z rozdziawionymi ustami tego, co Bill miał do powiedzenia. I te wielkie, okrągłe, niebieskie oczy pełne podziwu; oczy, w które Bill mógł wpaść, by utonąć w błękitnej toni uwielbienia. Zakaszlał i splunął, upojony nie tylko ogromną ilością wypitego wina, lecz także nieznaczną zmianą zapachu dziewczyny, jej gładkim ciałem pod przezroczystą koszulką i sposobem, w jaki delikatnymi paluszkami od czasu do czasu dotykała jego napęczniałych muskułów.
Chociaż Bill nie zdawał sobie z tego sprawy, napotkał niebezpieczeństwo znacznie groźniejsze dla niego jako kawalerzysty niż moloch śmierci z eteru czy promienie smażące, jakich mogli użyć przeciw niemu straszliwi Chingersi.
Bill się zakochał. Trzymał ją za rękę.
Mówili pieszczotliwie do siebie. (Ponieważ przekraczało to jego możliwości, Bill nie był w stanie wiele powiedzieć. )
Opowiedzieli sobie o swoich najskrytszych pragnieniach. (Irma chciała nowego kociaka, a Bill butelkę "Starej Trucicielki".)
Spacerowali wśród wiosennej zieleni i słowiki kląskały w gałęziach oliwek, a gołąbki gruchały cicho i melodyjnie u ich stóp, czasami piszcząc, kiedy któregoś nadepnęli.
Ponieważ gołębie wyglądały niezwykle apetycznie, Bill ustrzeliłby jednego na obiad, gdyby miał blaster u pasa. Nie mając, sięgnął ręką, złapał jednego za szyję i byłby mu ją ukręcił, gdyby nie protesty przerażonej Irmy.
– Ale ja jestem głodny! – rzekł Bill z niemałą dawką frustracji. – Ludzie, co wy tu jecie?
– No, ambrozję, oczywiście!
Bill spojrzał na podskakującego gołębia, a potem podejrzliwie na Irmę. Pamięć podsunęła mu przerażające obrazy rekonstruowanej żywności podawanej na starej damie kosmicznej przestrzeni – "Christine Keeler". Miał w garści świeże mięso, a Irma obiecywała jakieś podejrzane wiktuały.
– Jest naprawdę dobra! – namawiała Irma.
– Hej, czy to tęcza? – zapytał Bill, wskazując palcem.
– Gdzie? – Irma odwróciła się i spojrzała w niebo. Jednym zręcznym ruchem Bill wepchnął gołębia za pazuchę. Na wypadek gdyby ambrozja okazała się czymś podobnym do żarcia z mesy gwiazdolotu.
– Nie widzę żadnej tęczy – rzekła Irma, obracając się i z rozbawieniem trzepocząc ślicznymi rzęsami. – Gdzie jest gołąb?
– Och, odleciał – Bill wziął ją za rękę. – Jednak, nąjdroższa istoto, nie mówmy o jakichś okropnych gołębiach, lecz porozmawiajmy o przyjemniejszych rzeczach. Przejdźmy się kawałek dalej, dobrze?
Kawałek dalej była mała zaciszna kotlinka na polu, pardw, którym niewątpliwie płynął szemrząc jakiś wesoły strumyk. Zamiary Billa były, rzecz jasna, zdecydowanie nieczyste. Wypiją dzban wina schowany w węzełku ze zdobytej gdzieś przez Irmę koziej skóry, przy czym Bill najchętniej wyżłopałby wszystko, jednak zostawi Irmie tyle, żeby trochę się wstawiła. Potem zaproponuje niewinną kąpiel nago w źródlanej wodzie. A wtedy, kiedy ona ujrzy jego męską urodę i kobiece żądze zmieszają się z alkoholem... Hej! będzie jak wosk w jego rękach. Co za pomysł! Co za podstępny plan!
Zaledwie jednak dotarli na skraj tej cudownej sceny (i Bill stwierdził z zainteresowaniem, że istotnie płynął tam cicho szemrzący strumyk), gdy nagle przeraźliwy pisk przerwał tę czarowną chwilę, jak pazury nauczyciela zaciskające się na grze trideo!
– Piiiiiiiiiiiiii! – rozległ się upiorny dźwięk, zdający się wypełniać cały Wszechświat swym potężnym skrzekiem. W tym ogłuszającym hałasie było słychać jakiś pulsujący rytm.
– Cóż to jest, do licha? – zapytał Bill.
– Och, mój drogi – odparła Irma, z rezygnacją spoglądając w niebo. – Zapuściliśmy się zbyt daleko na otwartą przestrzeń. Zapomniałam, że Zeus pragnie zaspokoić swe żądze na mym dziewiczym łonie.
Zeus na pewno nie jest jedyny, pomyślał Bill, tylko co to ma wspólnego z tym okropnym hałasem? Podniósł głowę i natychmiast ogarnął go przeraźliwy, obezwładniający strach. Szybko opuszczając się z bezchmurnego nieba, przesłaniając słońce czarnymi skrzydłami, nadlatywał monstrualny ptak sypiący obrzeżkami wielkości grejpfrutów. Na szyi miał zawieszone gigantyczne głośniki. Istna przerażająca odmiana latającego, czarnego rapera!
I czyżby puszczał narodowy hymn Phigerinadona II – W zachwycie całujemy zadek Imperatora cmok!? Nie, to nie to. Raczej archeologiczny skarb z zarania czasu śpiewany przez Elvisa Pelvisa.
– Łolaboga! – zawołał Bill. – A cóż to?
– To Rockers! – krzyknęła Irma. – Och, proszę, Bill, nie pozwól, żeby mnie porwał! Bądź moim bohaterem!
Bill wyprężył postronki mięśni, gotując się do boju. Wyszczerzył potężne kły, zacisnął pięści, zaparł się stopami w ziemię i podniósł głowę, żeby rzucić wyzwanie wrogowi.
Dostrzegł lśnienie podobnych do kos szponów, wygięcie ostrego, gigantycznego dzioba, morderczy błysk w olbrzymich czarnych ślepiach...
Błyskawicznie odwrócił się i uciekł, ile sił w nogach. – Bill! – krzyczała rozpaczliwie Irma. – Bill, nie zostawiaj mnie!
Bill zmykał dalej. Uciekając, obejrzał się za siebie, by sprawdzić, czy Rocker go ściga. Na szczęście nie gonił. Natomiast spadł na nieszczęsną Irmę, trzepiąc i łopocząc skrzydłami, których potężny podmuch jak mocny cios uderzył Billa w twarz. Kawalerzysta patrzył, jak napastnik unosi się nad dziewczyną i chwyta ją w swoje zakrzywione szpony.
Zwiewna szata rozdarła się i załopotała, kiedy Rockers chwycił Irmę. Wśród pisków i szyderczych dźwięków piosenki Elvisa znów wzleciał w powietrze i poszybował ku odległym górom, wzbijając wielką chmurę kurzu.
Bill stał i gapił się, wykasłując piach.
Strach powoli minął, ustępując miejsca głębokiemu żalowi.
Jedna pojedyncza łza spłynęła mu po policzku, po wardze i po kle – gdzie zmieszała się ze śliną i kapnęła na rozdwojone kopyto.
Cóż za okropna strata!
Nadzieje na cielesne uciechy rozłożyły skrzydła i odleciały w ślad za Rockersem.
– Hej! – rozległ się głos z tyłu.
Bill obrócił się na pięcie. Ujrzał satyra, uprzednio rodzaju żeńskiego, stojącego z zamyślonym wyrazem
– Nawiasem mówiąc, mam na imię Bruce rzekł satyr, wyciągając rękę. Wciąż oszołomiony Bill uścisnął ją.
– Co... Co to było?
– No cóż, my, mityczne stworzenia, mamy swoje problemy! Nie wszystko tutaj to tylko nektar, ambrozja i gorące żądze, wiesz? Najróżniejsze obrzydliwe potwory pożrą cię bez chwili wahania. Popatrz, ledwie tydzień temu związki zawodowe dopadły biednego starego Herculesa i wydusiły z niego zaległe składki. – Satyr imieniem Bruce otrząsnął się ze zgrozy i roztoczył silny, kozi zapach. – To był Zeusowy Rockers. Stary Zeus jest królem bogów i ma ochotę zakosztować dziewiczego ciała Irmy. Już raz napastował ją, przybrawszy postać łabędzia, ale Irma złapała go za szyję i prawie udusiła. Wygląda na to, że zapuściliście się zbyt daleko na otwartą przestrzeń.
– Dokąd ją zabrał? – spytał Bill, z przygnębieniem pojmując, że żadna inna kobieta nie będzie w stanie zaspokoić jego nienasyconej żądzy tak, jak zrobiłaby to Irma.
– Och! Tam, na szczyt Olimpu. Tam znajduje się Pałac Bogów!
Bruce zauważył wybrzuszenie kombinezonu Billa. – Hej, kolego! Czy to twoja lutnia, czy też po prostu tak cieszy cię mój widok?
– Hę? Och, to gołąb, którego znalazłem jakiś czas temu. Zatrzymałem go sobie na wypadek, gdybym potrzebował małej przekąski.
Bill wyjął ptaka i z niezadowoleniem stwierdził, że uwięziony gołąb udusił się. Z żalem spojrzał na bezwładne, martwe ciało, sypiące piórami na ziemię. Bruce sapnął i odsunął się.
– O rany! – zabulgotał. – Chyba nie...
– Nie co?
– Teraz naprawdę wpadłeś w szambo, facet! jego wytrzeszczone oczka wyglądały jak greckie oliwki wśród kędzierzawych włosów koloru sałatki. To jeden z boskich gołębi! Zabijesz takiego i...
Potężny podmuch wiatru. Głuchy łoskot gromu. – I przybywają one! Nie tylko dlatego – właśnie przypomniałem sobie, że wciąż ścigają mnie za ten numer, jaki wyciąłem im, kiedy ostatnio podrzucały dzieci!
– Kto przybywa? – pytał Bill.
– Furie, człowieku. Furiackie eumenignidyyy! Nie tracąc czasu na pożegnania, zwierzoczłek ruszył galopem w kierunku oliwkowych gajów. Jednak nie odbiegł dalej niż dziesięć jardów, gdy oślepiająca smuga błyskawicy niczym ognisty miecz rozcięła powietrze. Grom uderzył, trafiając satyra prosto w zad i smażąc go na miejscu. Kiedy rozwiał się dym, pozostał z niego tylko spory kawał pieczonej koniny.
Ogłuszony Bill odwrócił się, żeby zobaczyć, kto cisnął ten ognisty pocisk i natychmiast stanął przed trzecią z najdziwniejszych istot, jakie spotkał w życiu. (Kim były pierwsza i druga, wyjaśnimy później.)
Unosząc się na wyspie skłębionych, nasyconych elektrycznością chmur, nadciągały trzy oficjalnie wyglądające panienki w garsonkach od Billa Blassa, trzymające w rękach dyplomatki oraz egzemplarze "Międzygwiezdnej Pani" i "Galaktycznej Przyjaciółki".
– Ty! – ryknęła jedna i smuga błyskawicy przeleciała Billowi między nogami, wbijając się w ziemię o niecały jard od jego tyłka. – Rusz się tylko, a pocałujesz swoje rodzinne klejnoty na pożegnanie!
Choć zdawało się to anatomicznie niemożliwe, Bill postanowił usłuchać rozkazu, szczególnie, że unoszący się w powietrzu zapach pieczonego jagnięcia i czosnku przypominał o losie Bruce'a.
– Przekonałyście mnie! – wrzasnął. – Nie ruszam się! Nie strzelać!
Damy naradziły się cicho między sobą, po czym jedna wychyliła się zza chmury, obrzucając Billa spojrzeniem, w którym odraza mieszała się z podejrzliwością i gniewem.
– Jestem Hymenestra, najważniejsza z furii strażniczek gołębi! Igły naszych mistycznych busoli wyskoczyły z mocowań! Mamy podstawy podejrzewać, iż jeden z naszych świętych ptaków został ubity – tak! – zabrany przez śmierć! Czy wiadomo ci coś o tym, śmiertelniku?
Bill skrzywił się, usiłując schować martwego gołębia za plecami.
– O rany, nie! Nie mam pojęcia!
Jedna z pozostałych dam wychyliła się zza chmur i zerknęła na ziemię.
– Jestem Vulvania. Czemuż dostrzegam wokół ciebie porozrzucane ptasie pióra?
– Hmm – rzekł Bill. – Bruce i ja... hm... Pobiliśmy się o poduszkę. Tak! Właśnie tak było. Trzecia z pań wystawiła głowę i wycelowała w niego palec.
– Jestem G-spotstra. Cóż też skrywasz za plecami, śmiertelniku?
– Co? Ach, to? A co to tutaj robi? – Bill wyjął gołębia zza pleców. Skrzydła i łeb ptaka zwisały bezwładnie; jakimś cudem na obu jego powiekach pojawiło się duże "X". – Och! No tak, Bruce... Pamiętacie? Ten satyr, którego usmażyłyście. Tak. Prosił, żebym to potrzymał. Stary Bruce pachnie naprawdę nieźle. Moje panie, nie macie czasem przy sobie kromki chleba i plasterka cytryny?
Ziemia zdawała się dygotać, gdy Hymenestra ryknęła:
– Kłamliwa męska świnio! Oczywiście, takim jest cały twój rodzaj! Tyś zabił jednego z naszych gołębi! Biada ci, nędzniku!
Zagrzmiały kolejne gromy, oślepiły nowe błyskawice. Damy naradzały się, miotając zduszone przekleństwa. Bill uznał, że wir bitwy między chingerskimi pancernikami a krążownikami Imperium byłby daleko milszym miejscem.
– Tak się stanie! – zawołała Hymenestra po długiej naradzie. – Uznajemy cię winnym zabójstwa z premedytacją! Zabiłeś świętego gołębia! Stwierdzamy, że jesteś wojownikiem! Tak jak każdy mężczyzna! Pragniesz z lada powodu siać śmierć i zniszczenie wśród twych sąsiadów! Bardzo dobrze, ściągnąłeś na siebie naszą klątwę, insekcie! Rzucamy na ciebie klątwę brudu zastarzałej marynaty!
Nagle damy wygrzebały z dna swojej chmury ogromne ilości paskudztwa i cisnęły nim w Billa. Refleks kawalerzysty pozwolił mu uskoczyć przed pierwszą pecyną, ale druga trafiła go prosto w twarz i poczuł, że trzecia rąbnęła go w dołek. Pocisk miał konsystencję zagęszczonego guana ptaka-roka i zwalający z nóg zapach wydobywający się z zęzówy łodzi po tygodniowej popijawie pod pokładem. Bill poczuł, że miota nim jakaś nieodgadniona, przemożna siła.
Kiedy wstrząsy ustały, stwierdził, że ma przed nosem mocno zdeptaną i bardzo brudną trawę. Podniósł się z ziemi, po czym zebrał cuchnące świństwo z twarzy i reszty ciała. Robiąc to, dotknął rękami czegoś, co wisiało mu u szyi. Bardzo szybko przekonał się, że to martwy gołąb z rzemieniem przewleczonym przez pierś i okręconym wokół jego karku.
Co więcej, ptak zaczynał śmierdzieć.
Bill, oczywiście, próbował go zdjąć. Niestety, węzeł zadzierzgnięty na rzemieniu wymykał mu się ze śliskich od błota palców.
Oto klątwa brudu zastarzałej marynaty! ryknęła Hymenestra z wysoka. – Nie zdołasz pozbyć się martwego ptaka, póki nie spełnisz dwóch warunków. Pierwszy: uratujesz tę, która jest miłością twego życia i wyznasz jej twe najgorętsze uczucia. Drugi: znajdziesz odpowiedź na stare jak świat pytanie – w jaki sposób ludzkość może w dzisiejszych czasach zawrzeć pokój z Chingersami, po czym żyć długo i szczęśliwie. Drugi "b" (wynikający z poprzedniego): zaprawdę, wyjaśnij, dlaczego wy, włochate potwory zwane "ludźmi", prowadzicie wojny, oddajecie się chuci, pijaństwu i niedzielnym meczom piłki nożnej w stanie nieważkości.
– O rany – warknął Bill. – Dlaczego nie każecie mi jeszcze znaleźć odpowiedzi na pytanie, jaki jest sens życia?
– Och, my, kobiety, znamy go, głupcze – powiedziała chytrze jedna z furii. – A teraz zabieraj się, aby spełnić nasze żądania, gdyż tak samo jak zamordowany przez ciebie gołąb, twoja dusza zgnije, być może aż po korzeń, który skurczy ci się i odpadnie!
Wśród grzmotów i błyskawic furie zniknęły, pozostawiając jedynie zapach siarki, ogni piekielnych oraz kosmetyków od galaktycznego Harrodsa-Bloomingdale'a.
Bill odruchowo złapał się za krocze, wspominając ostatnią groźbę. Myśl o ewentualnej transplantacji narządów zmroziła go do szpiku kości. Miał dość problemów ze stopą! Pomyśleć, że mógłby dostać humorzaste prą...
– Nie! – wykrzyknął, odpychając od siebie tę wizję. – Załatwię to – jakoś!
Najpierw sprawa prawdziwej miłości. No cóż, tutaj furiom na pewno chodziło o Irmę. Będzie musiał powlec się za nią na Olimp i wyrwać ją z rąk Zeusa.
No dobrze. Jednak co z tym drugim warunkiem pokojem z Chingersami? To brzmiało bardzo podejrzanie, ale cóż mógł zrobić? Nie miał zamiaru do końca życia chodzić ze zdechłym i rozkładąjącym się ptakiem na szyi. Narobiłby sporo zamieszania w koszarach. Rekruci śmialiby się z niego na placu musztry! Ponownie spróbował zdjąć gołębia, lecz nie zdołał.
W końcu zszedł nad szemrzący strumień, w którym miał nadzieję wykąpać się nago z Irmą i zmył trochę brudu.
Potem wrócił do usmażonego Bruce'a, uciął sobie kilka kawałków na drogę i ruszył w kierunku niebiańskiego domu bogów oraz orano a orano z samym Zeusem.
Zważywszy wszystko – pomyślał Bill – wolałbym wrócić do obozu.
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GWIAZDOLOT ZWANY "POŻĄDANIEM"
Bill wdrapał się na szczyt.
Ponieważ jego rodzinna planeta – Phigerinadon II była bardzo płaskim światem, a Bill dotychczas nie walczył ani nie spędzał tak zwanego urlopu w żadnej górskiej okolicy, nie miał jakiegokolwiek doświadczenia we wspinaczce.
Jednakże kawaleryjskie wyszkolenie, nie mówiąc już o twardych jak skała mięśniach byłego farmera, pozwoliły mu szybko posuwać się naprzód. Jego nogi poruszały się jak zardzewiałe tłoki, gdy pokonywał wąskie szczeliny i strome kozie ścieżki Olimpu. Posilił się zabranymi przezornie kawałkami Bruce'a satyra-transwestyty, które – chociaż stanowiły pewne novum w diecie Billa – podtrzymywały kapryśno-satyryczne życie. Prawdę mówiąc, były bardzo smaczne, choć jak dla Billa dodano zbyt dużo czosnku i przydałoby się nieco soku chingerry. W połowie drogi dotarł na coś w rodzaju płaskowyżu i dalszy marsz był łatwiejszy, a nawet trochę nudny, więc kawalerzysta wepchnął sobie do nosa egzemplarz "Bleeder's Digest", żeby poczytać w drodze.
Czuł, jak urządzenie przesuwa się w jego nosie i rozwija elektroniczne wypustki. Wreszcie z cichym pomrukiem zadziałało i podłączyło się do mózgu Billa.
W jego płatach czołowych pojawił się ekran postrzegany "oczami duszy" z doskonale widocznymi pomarańczowymi literami w polu widzenia.
Najpierw był krótki spis treści.
Bill wybrał odpowiednio skróconą wersję książki i zaczął przedzierać się przez ciężką lekturę, jednoczenie wspinając się po stromym zboczu.
Stwory mocy i pamięci Michaela Huge-Jacksona
Nazywaj mnie Conrad Hilton.
Nie, dajmy temu spokój. Nazywaj mnie Zakuty Łeb.
Ee, albo mów mi po prostu Gus.
Kiedy jestem zawodowym zapaśnikiem, wołają na mnie Wspaniały Gus – Wieczny Zwycięzca albo coś w tym stylu. Powiadają, że ocaliłem Ziemię przed hordami jakichś harf z Grekusa Planetusa, ale – do diabła! – w tym tygodniu wypiłem mnóstwo ouzo i urwał mi się film, więc nie mam pojęcia, o co im chodzi! Wiem tylko, że obudziłem się na Partenonie z rozgrzanym blasterem w ręku, a krajobraz wokół wyglądał jak finałowa scena tragedii Sofoklesa. Fuj, wszędzie jakieś martwe mitologiczne stwory!
Może jednak wszystko sobie zmyśliłem. Wiecie przecież, że takie właśnie są mity. Wymyślone historyjki o bohaterach, bogach i różnych innych rzeczach. Niektórzy krytycy twierdzą, że wymyślam te wszystkie bajeczki i szepczę je do uszu moich wielbicieli, którzy szybko roznoszą je po całej Ziemi. Inni mówią, że widzieli, jak wymykałem się z biblioteki Nowej Aleksandrii ze skradzionymi egzemplarzami tajnych dzieł Josepha Campbella ukrytymi pod prochowcem.
Bzdury i nonsensy, rzecz jasna. W rzeczywistości, chociaż zazwyczaj trzymam w tylnej kieszeni dżinsów zeszytowe wydanie książki Edith Hamilton, żeby zabić czas w przerwach między przygodami, nazywam się Philip Chandler i pochodzę z tajemniczej planety Camelot. Ta historia z Ziemią zaczęła się przed kilku laty, gdy byłem prywatnym detektywem w starym Los Angeles. Zaraz wszystko wam wyjaśnię.
Był słoneczny dzień w Mieście Aniołów i właśnie oliwiłem olejem lufę mojej trzydziestki ósemki, a gardło kolejnym "Jack Danielsem", kiedy ta mała weszła do mojego biura.
– Nazywam się Frigga Athena – rzekła śpiewnie z głębi mamucich buforów zawieszonych w hamaku stalowego biustonosza, lśniącego jak młody układ podwójnego słońca. – A pan jest Philip Chandler, prywatne trzecie oko z tajnego świata Camelot?
– Zgadza się, skarbie – warknąłem, doskonale imitując seplenienie Humphreya Bogarta. Wygnany tu, na Ziemię, przez samego Merlim po tym, jak wyszedłem w atu przy grze bezatutowej.
Widok tych cudownych piersi poruszał mnie jak kareta asów.
– Mam poważny kłopot, panie Chandler. Nad parą błękitnych oczu twarzy godnej gwiazdy filmowej zatrzepotały rzęsy, a moje serce zaczęło walić.
– Kłopoty to moja specjalność, proszę pani powiedziałem jej. – Szczególnie kłopoty z cudownie zbudowanymi mitologicznymi blondynkami. O co chodzi? Zaginął pani jednorożec? Mąż zdradza panią z tą zdzirą Afrodytą?
Podałem jej szklaneczkę whisky, którą wychyliła duszkiem, jakby migdałki stanęły jej w ogniu. Usiadła i wionęło na mnie oparem "Zjadaczy Lotosu", jakbym znalazł się na wyprzedaży w szklarni Nero Wolfe'a.
– Widzi pan, chodzi o mojego męża, Loki Agonistesa. Szantażują go, żeby szmuglował broń do półmagicznych krajów trzeciego świata rewolucji.
Loki Agonistes! Budda na szczudłach! Na dźwięk tego nazwiska oczy wyskoczyły mi z orbit jak bilardowe kule z łuz! Jakoś wymacałem je na biurku i umieściłem na miejscu, wydając odpowiednie, charczące dźwięki.
– Chryste, miła pani! Chciałbym pożyć jeszcze kilka tysięcy lat na tym dobrym świecie! Jeśli zacznę wtykać nos w sprawy Lokiego Agonistesa, szybko zabiorę tyłek do Hadesu, a mój życiorys znajdzie się w egipskiej Księdze zmarłych, w części zatytułowanej Głupie gliny. – Wstałem, żeby odprowadzić ją do drzwi. – Może zwróci się pani do mojego kolegi. Nazywa się Travis Watts i mieszka w Sausalito na swojej łodzi motorowej "Ciała naprzód". On prowadzi dochodzenia metafizyczne. Ja zajmuję się wyłącznie sprawami mitologicznymi.
Jej uśmiechnięta mina natychmiast wydłużyła się tak, że niemal rąbnęła szczęką o podłogę.
– Ale ja chcę pana, panie Chandler!
I nagle znalazłem się w jej ramionach, z nosem wciśniętym między te galwanizujące mleczarnie i pełnym feromonów, które pobudziłyby produkcję testosteronu u lodowego giganta w środku zimy stulecia. Weszliśmy w zwarcie, ja zadawałem ciosy, ona parowała.
Zanim minęło pół godziny i wstałem, żeby zaczerpnąć tchu po ciężkich zapasach, już prowadziłem dochodzenie.
Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że jeśli uznać to za partię kosmicznego pokera, to przypadła mi w niej rola dupka żołędnego.
– Rzecz w tym – powiedziała słodko, paląc papierosa i wydmuchując dym pod sufit – że są te trzy upiorne siostry i...
– Cześć!
Głos dobiegał z wielkiej odległości i był spotęgowany przez chrypiący megafon.
Bill zamrugał oczami. Otrząsnął się z wywołanego lekturą transu. Zażądał, aby słowa zniknęły mu sprzed oczu i zrobiły to, ale dopiero za drugim razem. Pojął, że przestał piąć się w górę. Stał na równym płaskowyżu, opodal świątyń o marmurowych kolumnach. Na pierwszym planie tej sceny, na kamiennej agorze – to grecki rynek, plac, miejsce zgromadzeń czy coś w tym stylu – stał trzydziestometrowy, srebrzyście lśniący gwiazdolot z nosem ostrym jak igła i stabilizatorami, które powinny tkwić przy nagrodzie za szczególnie kiepską twórczość literacką, a nie na Olimpie. Duże, połyskujące zakrętasy na burcie głosiły nazwę: "Pożądanie". Cała ta scena była niezwykle wyrazista i barwna jak scenografia filmu: w tle wspaniały, srebrzysty księżyc unosił się nad białymi i akrylowo błękitnymi górami. Stworzenia i obywatele na drugim planie przypominały postacie z kreskówek, przeważnie nosiły koronki wokół szyi i ramion. Krótko mówiąc, wcale nie greckie. L.. Zaratustro! Gwiazdy na niebie wyglądały jak bombki na bożonarodzeniowej choince!
Bill oniemiał i zbaraniał. Niewiarygodne, przecież nawet nie miał barana.
Cała ta panorama wyglądała jak plakat zaliczany do szkoły Kelly'ego Freebeesa z Uniwersytetu L. Rona Hubrisa – a ci faceci malowali odezwy werbunkowe dla kawalerii!
Bill ruszył przed siebie, tak olśniony jaskrawymi barwami i pracą aerografu, że prawie nie czuł smrodu zdechłego gołębia wiszącego na jego szyi.
Ostrożnie podchodził do gwiazdolotu, gdy nagle w brzuchu statku otwarły się pneumatyczne drzwi i na marmurowe podłoże opadła drabinka sznurowa. Zanim Bill dotarł do rakiety, z luku wyłoniła się jakaś postać i zaczęła sprawnie opuszczać się na dół. Był to wysoki, przystojny mężczyzna ze sztucznym brylantem zamiast oka, noszący jasnopomarańczowe, pięknie szamerowane epolety, a na nogach długie, błyszczące czarne buty. Wąską talię opasywała mu metalicznie żółta szarfa, przytrzymująca na jednym boku kaburę z ręcznym blasterem, a na drugim groźnie wyglądający kordelas. Ta robiąca wrażenie, żeby nie powiedzieć krzykliwie odziana postać zeskoczyła z wysokości ośmiu stóp, przy czym straciła równowagę i z łoskotem upadła na tyłek. Bill poczuł wyraźny zapach lawendy i rumu. Mężczyzna z rozbawieniem spojrzał na niego swoim jedynym okiem. Drugie skrzyło się diamentowym blaskiem.
– Ej! – wykrztusił głosem sinobrodego po kursach języka angielskiego. – Hiperborejczyk, niech mnie licho! Czy życie przypomina ci śmieci, jakie morze wyrzuca na brzeg Zatoki Tokijskiej?
– Nie. Wydaje mi się, że nigdy nie słyszałem o Zatoce Tokijskiej.
– Ja też nie. A zatem miałem na myśli raczej Zatokę Hudsona. Niedaleko Nyark City na Ziemi. Kiedyś czytałem coś na temat tej mitycznej Ziemi, historycznej kolebki ludzkości, obecnie nękanej atomową wojną. Na czym skończyłem?
– Gdzieś na środku Zatoki Hudsońskiej, jak sądzę. – Oczywiście, drogi chłopcze. Ależ jesteś bystry! Na rozpad tkankowy, połamane igły i stare płyty Charliego Parkera! Nieważne. Jestem Rick. Rick Boski Bohater.
Wyciągnął rękę do Billa, który natychmiast uścisnął ją i przedstawił się.
– Cześć, jestem Bill. Przez dwa "1". Czy to ty wołałeś do mnie przed chwilą?
– Jasne, że tak. Zobaczyłem cię na horyzoncie i widząc tego martwego gołębia wiszącego na twojej szyi, od razu domyśliłem się, że musisz być takim samym żeglarzem na oceanie życia jak ja! – Zerknął na swoje ramię. – Ej, a gdzie jest moja ptaszyna? Archimedesie! – zawołał w kierunku luku w burcie wspaniałego statku. – Archimedesie, zejdź na dół i poznaj następnego miłośnika ptaków!
– Grrr! – dobiegło z góry. – Ffszystko kuffno! Ffszystko kuffno!
– Uważaj, Bill. Archie ma ostatnio biegunkę ostrzegł Rick. – Nic, tylko w kółko jadłby suszone śliwki; nie można go powstrzymać.
Jaskrawo upierzona, niebiesko-zielona papuga wyleciała z luku, skrzecząc jak oparzony upiór i jednocześnie strzelając ze swej kloacznej katapulty. Bryzgi leciały na wszystkie strony. Bill zrobił dwa szybkie kroki, zwinnie usuwając się z linii strzału. Jednak Rick (Boski Bohater) miał słabszy refleks, a może jechał na prochach lub innym świństwie, bo oberwał prosto w czoło. Zaklął łagodnie, wyjmując zapasową szarfę i ocierając nią twarz. Potem położył szarfę na ramieniu i gestem ściągnął papugę na dół. W oślepiającym kobaltowo-szmaragdowym trzepocie Archimedes wylądował, pierdnął po papuziemu i natychmiast przekrzywił łepek, mierząc Billa podejrzliwym spojrzeniem.
– Och! Morderca ptaków! Och! Ptakobójca!
– Byłem głodny! – jęknął przepraszająco Bill. – Nie wiedziałem, że ten wielkodzioby drań jest święty. A poza tym, co cię to obchodzi, ptasi móżdżku?
Bill miał już dość kłopotów z ptactwem, więc wyciągnął rękę i pogroził palcem papudze, która wściekle wrzasnęła i dziobnęła go.
– Auuu! – zawył Bill i zaczął ssać zraniony paluch.
– Archimedesie – bądź miły dla naszego gościa. Przecież wiesz, że w mgnieniu ptasiego oka mogę cię sklonować i postarać się o lepszą papugę. Lepiej panującą nad wydalaniem. Dlatego lepiej bądź grzeczny.
– Grrr! Archimedes grzeczny chłopiec! Grrri Kto cię tak kocha, mały?
– Jednak nie zdołałbym sklonować tej jego miłej osobowości – rzekł Rick, całując ptaka w dziób. Wiesz co, Bill, masz interesującą stopę. Po co ci ona?
Bill spojrzał na rozdwojone kopyto i zmarszczył brwi. Nie miał ochoty mówić ani myśleć o swoich kłopotach z nogami. To zbyt dziwne i przygnębiające. Kiedy masz wątpliwości – kłam, jak głosi stare przysłowie kawalerzystów. – Jestem walecznym durniem – z Galaktycznej Kawalerii. W trakcie wykonywania specjalnych zadań zaskoczyła mnie burza radiacyjna. Mogę ci tylko rzec, że stopa – powiedzmy – zmutowała!
– Ejże, to musiało boleć!
– Nic nie powiem. Ta informacja również jest zastrzeżona.
– No, jesteś istnym workiem tajemnic. I kawalerzystą do szpiku kości. A ten fakt ma dla mnie wielkie znaczenie. Właśnie straciłem pierwszego oficera, który padł ofiarą szkorbutu wenerycznego. Mówiłem durniowi, żeby używał nieprzepuszczalnych kondomów, kiedy wybierał się na wakacje do Układu Tyłecznika. Owszem, są trochę niewygodne, lecz czymże jest parę drobnych obtarć w porównaniu z okropną alternatywą.
Myślisz, że mnie usłuchał? Złapał wyjątkowo paskudną chorobę i wykończył się. – Rick z podziwem spoglądał na imponującą muskulaturę Billa. – Pewnie nie jesteś zainteresowany zamustrowaniem jako pierwszy oficer. Mam do spełnienia misję i przydałaby mi się wykwalifikowana pomoc.
– Przykro mi, kolego. Muszę znaleźć dziewczynę imieniem Irma. Ona jest moją prawdziwą miłością i tylko odnajdując ją, zdołam uwolnić się od tego śmierdzącego gołębia.
Użalając się nad sobą i pociągając nosem, Bill opowiedział całą swoją smutną historię, poczynając od szpitala na Kolostomii IV, a kończąc na spotkaniu z Rockersem Zeusa.
– Grrr! Zeus! Zeus!
Papuga szeroko otworzyła oczy, pisnęła ze strachu, obficie obfajdała ramię swego pana, po czym hałaśliwie trzepocząc skrzydłami, wróciła na statek, skrzecząc przy tym odrażająco.
– Czyżby Zeus lubił gulasz z papugi?
– Nie. Ten chutliwy bóg dopadł Archimedesa po tym, jak dobierał się jako łabędź do Ledy – jeśli rozumiesz, co mam na myśli. To było traumatyczne doświadczenie dla biednego Archiego. Jednak tak się składa, zupełnie przypadkowo – choć czymże innym jest szczęśliwy traf? – że moja misja kieruje mnie do jednej z ulubionych kryjówek Zeusa.
Bill zmarszczył brwi.
– Chcesz powiedzieć, że nie ma go tutaj, na szczycie Olimpu?
Rick roześmiał się.
– Olimpu – pimpu! Szczyt góry znajduje się jeszcze jakieś dziesięć tysięcy stóp wyżej. To tylko lodziarnia Johnsona Howarda dla kosmicznych podróżników. – Wskazał ciemnozielony budynek za głazem, którego Bill nie zauważył. – Sam miałem ochotę na około czternaście z trzystu dwudziestu ośmiu smaków.
– Czy mógłbyś mnie podrzucić na Olimp, Rick? To ptaszysko naprawdę zaczyna gnić.
Bill zmarszczył nos, patrząc na martwego gołębia. Wokół ścierwa krążyły muchy; iksy na powiekach trupa odpowiedziały mu pustym spojrzeniem.
– Tak, zaczyna kruszeć, istotnie. No, niech mnie licho. Zawrzemy umowę. Leć ze mną, bądź moim pierwszym oficerem, a ja otoczę tego gołębia polem stazy. Zostań członkiem mojej załogi, a zapewne znajdziemy Zeusa przy jego ulubionym wodopoju będącego celem mojej chrześcijańskiej krucjaty!
– A co to za krucjata? – spytał podejrzliwie Bill. Chrześcijanie mieli zdecydowanie złą opinię na Phigerinadonie II, szczególnie od kiedy ruch misyjny Świętego Walca usiłował nawracać mieszkańców Osady Donnera na kontynencie Falangi. Hiperdonnerowie, będąc ludożercami, oczywiście zjedli misjonarzy – i później przez całe lata cierpieli na niestrawność. Stąd ta zła reputacja.
– No, to druga najsłynniejsza misja ze wszystkich! – rzekł Rick z oratorskim zapałem. – Poszukiwanie "Świętego Baru z Grillem"!
Bill uśmiechnął się rozradowany.
– W którym miejscu mam podpisać?
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PIERWSZY OFICER BILL
Po wszystkich tych mitologicznych stworach kręcących się wokół miło było znowu znaleźć się w gwiazdolocie. To prawda, że nie był tak wygodny jak pojazdy kawalerzystów, będące galaktycznymi odpowiednikami staromodnego parowca – żadnych wygód. Kiedy potworne przeciążenie przy starcie niemal wbiło Billowi twarz w podłogę, dowiedział się, na czym polegają jego obowiązki. Przeważnie musiał wycierać papuzie gówna ze ścian, podłóg, a nawet z sufitu – ta papuga naprawdę lubiła akrobacje! a potem wykręcać szmatę do hodowli hydroponicznej. Jakże miło było wiedzieć, że w końcu zostało się operatorem roztrząsacza obornika.
Spełniło się marzenie jego życia. Życie było łatwe, nawet jeśli robota była paskudna, prostsza jednak od służby w armii i Bill szybko przyzwyczaił się do niej. Ponadto Rick dotrzymał słowa w kwestii gołębia i znalazł puszkę "Eks-stazy" – specjalnego aerozolu na kosmicznych awanturników – i spryskał nim obficie ptaka. Zapach natychmiast zginął – prawdopodobnie na kilka miesięcy. Oczywiście, Bill nadal nie mógł zdjąć gołębia z karku, a poza tym jeśli ktoś dotknął ścierwa palcem, zostawał porażony wyładowaniem elektrostatycznym, jednak była to niewielka cena za pozbycie się smrodu.
Kiedy rozwiązano ten problem i Bill poznał swoje obowiązki pierwszego oficera, dni zaczęły upływać w przyjemnej, chociaż zasadniczo nudnej, rutynie. Pobudka o pierwszym pseudobrzasku. Śniadanie z twardych jak plastyk sucharów, namiastki solonej wieprzowiny i sztucznej kawy zbożowej. Czyszczenie papuzich kup. Nawożenie hydroponiki. Mycie pokładu i naciśnięcie guzika uruchamiającego promienie śmierci sterylizujące kajuty. Po porannym przeglądzie nikt do nich nie wchodził, gdyż kapitan obawiał się, że Bill wysterylizuje załogę. Pomiary nawigacyjne i wytyczanie z Rickiem nowego kursu według Wykazu możliwych współrzędnych legendarnych portów kosmicznych Randa McNally'ego. Przegląd pomp zasilających napęd gwiezdny. Obiad złożony z sucharów, solonej wieprzowiny, kawy ze sztucznym słodzikiem, a potem dwie butelki rumu z dodatkiem soku z jednej cytryny do smaku i aby zapobiec kosmicznemu szkorbutowi. Godzinna sjesta. Opowiadanie pieprznych historyjek. Przeklinanie. Wymiotowanie. Utrata przytomności. Zupełnie jak w kawalerii.
Oczywiście, chociaż Bill doceniał odpowiedzialną i ciekawą pracę przetwórcy guana i choć rum był przedni (jakkolwiek Bill poważnie podejrzewał, że Rick robi go ze spirytusu i esencji rumowej, rozcieńczając je wodą z kranu), najbardziej cieszył się godzinną sjestą. W tym czasie opowiadali sobie z Rickiem różne historyjki, albo Archimedes i Rick zaczynali to, co uważali za wyśmienite skecze lub żarty słowne, które nudziły Billa tak potwornie, że zasypiał na samą myśl o nich. Kiedy kończyli, Bill mógł spokojnie poczytać lub pooglądać ogromną kolekcję obcych czasopism pornograficznych Ricka (szczególnie lubił Godowe figle siedmiu wenusjańskich płci, przypominające połączenie wyuzdanej orgii z Jeziorem Łabędzim.
Jednak mimo iż życie w poszukiwaniu "Świętego Baru z Grillem" było całkiem przyjemne, Bill w końcu doszedł do wniosku, że ma ono w sobie coś zdecydowanie nierealnego. Od kiedy satyr Bruce wciągnął go do oceanu, wszystko stało się jakby mniej istotne. Och, pierwsze spotkanie z Irmą i Polami Elizejskimi, Furie i wspinaczka na szczyt wydawały się dość realne. Widział, dotykał, smakował, słyszał i czuł wszystkimi posiadanymi zmysłami. Jego organizm wykonywał wszystkie dotychczasowe czynności ze zwykłym entuzjazmem lub bez niego, chlał i pożądał z taką samą gwałtownością i entuzjazmem jak wtedy, gdy był wiejskim chłopcem lub początkującym kawalerzystą. W normalnym życiu naprawdę rzadziej zdarzało się napotkać mitologiczne stwory, znaleźć na swojej szyi martwego gołębia, niż ruszyć w ślad za miłością swego życia w gwiazdolocie zwanym "Pożądaniem", razem z prawdopodobnie nieśmiertelnym bohaterem i jego neurotyczną papugą. W trakcie swego krótkiego życia, które miał nadzieję znacznie przedłużyć, Bill zaznał niezwykłych przygód w wielu egzotycznych i okropnych miejscach. (Wszystkie są opisane w ekscytujących tomach osiągalnych w miejscu, gdzie nabyłeś tę książkę). Brał życie jak leci.
Jednak od czasu do czasu na skraju swego pola widzenia dostrzegał błyski niepokojącej nieciągłości. Nic. Pustka. Nada. Tabula rasa. Szybko odwracał głowę i cokolwiek to było: deska rozdzielcza, automat z prochami, imitacja automatu z substytutami kanapek, toaleta chemiczna, papuga, Rick – nagle wracało na swoje miejsce. Jednak dopiero po chwilowym zamgleniu, drg nięciu powietrza, jak przy szybkiej zmianie ekranu trideo albo potwornym kacu.
Chociaż te ilości rumu, jakie był w stanie wchłonąć Bill, wywoływały zamroczenie wystarczające, żeby nie przejmować się tym (chociaż po prawdzie rum szybko zniknął z listy jego dziesięciu ulubionych napojów alkoholowych i Bill marzył o chwili, gdy przybędą do "Świętego Baru z Grillem" choćby po to, żeby napić się czegoś innego), jednak wydarzenie, jakie miało miejsce pewnego poranka, było szczególnie niepokojące. Ziewając, mrugając oczami i marząc o tym, aby słowo "rum" na zawsze zniknęło z jego banków pamięci, Bill po dłuższym czasie zauważył, że ma kłopoty z zapinaniem swoich kosmicznych butów. A właściwie, że nie może ich zapiąć, ponieważ wcale ich nie włożył. A nie włożył ich dlatego, że nie mógł tego zrobić kikutami rąk, rąk pozbawionych dłoni.
Przeraźliwy wrzask strachu zbudził kapitana Ricka i jego papugę. Ziewając Boski Bohater Rick skoczył sprawdzić, o co cały ten raban. Miał na sobie jedynie galaktyczne gacie, ale uśmiechał się, za nim łopotał skrzydłami Archimedes.
– Moje ręce! – wrzeszczał bez opamiętania Rick. – Zniknęły!
Ponieważ wymachiwał rękami i ogarnięty paniką biegał jak szalony po kajucie, kapitan Rick szybko zrozumiał, że coś jest nie tak.
– Och, panie w niebiesiech! Chyba weneryczny szkorbut znowu zaatakował! Pewnie dotykałeś czegoś, czego nie powinieneś dotykać, ty paskudny kawalerzysto! No nic, zaraz zobaczymy – mamrotał Rick, przykładając monokl do zdrowego oka. Trzęsąc się i dygocząc pod wpływem najgorszego szoku, w jaki można wprawić kawalerzystę, odwracając oczy, Bill powoli i niechętnie podsunął mu pod nos kikuty ramion.
– Grrr! – wrzasnęła papuga, przerażona krzykami i zamieszaniem. Jakoś zdołała zasłonić oczy skrzydłem.
– No cóż, muszę powiedzieć, że to burza w szklance wody. Może to mieć coś wspólnego z drżeniem palca losu. Z żalem muszę stwierdzić, że nie widzę śladów rozkładu, a już na pewno żadnych ubytków.
Zdumiony Bill otworzył oczy i spojrzał na dłonie. Obie. Na swoim miejscu.
– Co to za syf? – zawył z ulgą. – Co się ze mną dzieje? Ja wariuję, mówię ci, wariuję!
– Spróbujmy nie dramatyzować o tak późnej
– No tak, przepraszam.
Szczękając zębami, Bill wyjaśnił kapitanowi Rickowi wrażenie nierealności, jakie ostatnio go męczyło. Ponieważ Bill był wyraźnie wstrząśnięty i wyglądało na to, że nie pośpi wiele tej nocy, kapitan Rick podał mu szklaneczkę sojowego mleka z miodem, musztardą i rumem. Gwarantowane lekarstwo na wszystko. A przynajmniej pozwalające zapomnieć o wszelkich zmartwieniach, kiedy potraktowany nim pacjent rzyga dalej, niż widzi. Fakt, że Bill wypił duszkiem to potworne świństwo i podstawił szklaneczkę po drugą porcję, najlepiej świadczy o stanie jego umysłu.
– Hej! – przytaknął kapitan Rick, potrząsając długimi lokami. – Wiem, o co ci chodzi, kolego. Od czasu do czasu też mam takie wrażenie. Życie jest dziwne, prawda? Mam nadzieję, że w "Świętym Barze z Grillem znajdę odpowiedź na pytania, które dręczą mnie już od tylu lat!
– Pytania? Jakie pytania?
– No cóż, odwieczne pytania filozofów, oczywiście, mój drogi Billu. Zagadki dręczące ludzkość od zarania świata, jeszcze przed odkryciem procesu destylacji, kiedy musiało być naprawdę ponuro. Ściśle mówiąc, pierwsze co przychodzi mi do głowy, to kwestia latających spodków Raymonda Palmera. A raczej jego logiczna konsekwencja: czy Raymond Palmer przybył w latającym spodku? Po drugie, co było najpierw: kura czy omlet po teksasku z ziemniaczanymi frytkami? Po trzecie, jeżeli drzewo runie w lesie i nie ma nikogo, kto mógłby to usłyszeć, to czy pada w górę, czy w dół? A w związku z tym, jeżeli głuchy upadnie w lesie, to czy narobi hałasu? Po czwarte, czy istnieje Bóg, a jeśli tak, to dlaczego on (lub ona) pozwala, by nadmierne picie zabijało, dlaczego seks wywołuje choroby i w końcu, dlaczego nigdy nie mogę dostać biletów na Piłkarski Puchar Galaktyki? I w końcu, Bill, prawdziwa zagwozdka: jaki jest sens życia, dlaczego powstał człowiek, po co żyje, czemu umiera – i gdzie, do diabła, mogę dostać butelkę "Bezdennego Pepto" dla Archimedesa. Zaczyna mnie mdlić od zapachu papuziego gówna we wszystkich kątach.
Bill zachwiał się przytłoczony głębią tych filozoficznych pytań. Niewiarygodne! Głębokie! Nie był w stanie ogarnąć ich w całości, więc poprosił o kolejną szklaneczkę sojowego mleka z dopalaczem, aby zapomnieć o wizjach rodzących się w jego umyśle.
Aby rozluźnił się jeszcze bardziej, kapitan Rick opowiedział mu swoją historię.
Opowieść kapitana Ricka
czyli
Gwiazdy w mojej chusteczce jak zeschłe ziarnka smarków
...i wyłączył cyfrowy budzik.
Tak wyginsbergowany we Wszechświecie, że zasłużył sobie na przydomek.
System nagłaśniający odpowiedział czkawką. Wykrztusił odpowiedź: "Kid, ty nędzny cyberśmieciowy przygłupie, co mnie to, do cholery, obchodzi? Kapitan Kid, kapitan Rick, zawodowi astronauci, zespoły szarpidrutów grają i ściągają na siebie międzynarodowe klątwy, ponadto cii! – cena bananów w Nikaragui skoczyła pod niebo, windziarze drapią się po tyłkach, a Walden i Dalton ostatnio zjechali naśladowców Pyncheona, więc czemu miałbym cieszyć się dobrym Gesundheit? Poza tym, mam w ustach łyk zimnej kawy z ekspresu i niech mnie diabli, jeśli wiem dlaczego? Jezu! Fuj! Smakuje okropnie!"
Minutę później Kid siedział na tronie, trzymając w garści "Nowojorski Przegląd Książek i Czasopism" do wykorzystania jako papier toaletowy, słuchając swego melodyjnego postękiwania a la Kerouac.
Za liściastymi drzewami księżycowy blask malował, tapetował i dekorował leśne pasy światła w modnym stylu wioski na Dzikim Zachodzie.
Wytarł sobie tyłek poezją. Gdzieś w Soho (a może w Tribeca) w galerii sztuki otwarto wystawę ukazującą dubeltówkę Williama Burroughsa. Całe miasto, wieżowiec po wieżowcu, zmieniło się w galerię sztuki, w tym półrealnym, zmienionym w fikcję krajobrazie dziwniejszych niż w rzeczywistości gangów, wędrujących z hologramami zamiast noży sprężynowych.
Liście uśmiechały się obleśnie i mrugały. Kobieta w podkoszulku z niemodnym napisem i fryzurą Jimiego Hendrixa powstała z czarnej kultury lat sześćdziesiątych i zapachu haszyszu. Promień światła dotknął jej nosa.
Kapitan Kid i kobieta uprawiali seks, a potem próbowali wymyślić, co wydarzy się na stronie osiemset siedemdziesiątej.
Czymże bowiem jest mit jak nie neodekonstruktywistyczną prozą niewydarzonego, sepleniącego krytyka literackiego?
– Hę? – zapytał zupełnie zdezorientowany Bill.
– Och, przepraszam, to udziwniona wersja na przyjęcia koktajlowe dla moich przyjaciół-intelektualistów – rzekł kapitan Rick. – Ośmielę się powiedzieć, że tobie potrzeba czegoś prostszego. Mmm... No, już mam.
Rick wytoczył tysiącwatowy wzmacniacz wielkości kosmicznego holownika i chwycił strato-blastero-elektro-gitarę basową. Zagrał kilka smakowitych trupiometalowych akordów (trupi metal to aktualna nazwa rock and rolla, tłuczona przez animowane komputerowo zwłoki skazanych na krzesło elektryczne morderców, grających na gitarze, basie, organach i perkusji) i zaczął śpiewać.
Archimedes zaskrzeczał i siejąc piórami oraz bryzgami świeżego kału, dał wyraz swoim uczuciom opuszczając pokój.
Opowieść kapitana Ricka
Część druga
Ballada o Boskim Bohaterze
Bohaterem o tysiącu twarzach niejeden mnie nazywa.
Widzę wiele rzeczy i w wielu miejscach bywam.
Jestem mitycznym herosem, a nie jakimś zerem,
Lecz John W. Campbell, nie Joseph, moim bohaterem.
Wiecie, bywam świętym, a czasem piratem,
Lecz zawsze homo sapiens, a przenigdy tchórzem. Ludzkości przeznaczone, by gwiazdami władać.
Domy, pałace, tawerny i bary posiadać.
Dzieckiem byłem znudzonym, nic mnie nie wzruszało,
Aż przeczytałem o Johnie Co Zagwoździł Laserowe Działo.
Teraz krążę wśród płanet, płosząc wroga z nory,
Zabijając chytre, pozaziemskie stwory.
Terror fiber alles – ryczę czkając do taktu.
Demonstrując mą męskość – tu nie ma antraktu.
A gdy w napadzie chandry wykończę zapasy gorzały,
Poczytam sobie Hubbarda; ten jest doskonały!
Moja największa przygoda? Hmm, powiem bez ogródek.
Pewnego razu w kantynie topiłem mój smutek,
W schowku na zamek cyfrowy zostawiwszy blaster.
Tymczasem na sali siedzi Lej ja i Luke Stary Plaster.
Z Lej ją rozwiodłem się przed wieloma laty,
Nudny seks z księżniczką spisawszy na straty.
Sądziłem, że Luke siedzi w górach ze swymi owcami,
A on krzyczy: "Na pomoc! Bierz blaster i chodź z nami!
Lord Dziad Woder wrócił, nie opuść nas Farcie.
Słychać głuche stękanie – znowu ma zaparcie.
Powstał z martwych, nad ciemną mocą pracuje.
Jestem półżywy ze strachu – zupełnie wariuję!"
Ledwie to rzekł, a już Sztormowe Trupy nas atakowały.
Uskakując przed ogniem, na statek "Pożądaniem" zwany,
Umknęliśmy, w bezpiecznych ostępach Mlecznej Drogi,
Szykować się do bitwy, czytać stare Analogi.
Dobry stary John Campbell, prawdziwy mistrz pióra,
Jego dawny Astounding to była lektura!
W tych prespielbergowych czasach, fakt to jest niezbity,
John zmiażdżyłby Obcego, a zakąsił ET.
"Czniać moc!" – rzekłby. – "Chwytajcie broń w dłonie!
Niech żyje technologia! Anderson z Harrisonem!
Inwazja obcych? Niechaj stanie im statków flotylla!
Róbcie tak jak Baen i wódz Hunów – Attylla!"
Tak więc jak maniacy czynu jęliśmy lutować
I lepszy promień śmierci na wroga szykować.
John byłby zachwycony, Doc Smith żółty ze złości.
Chłopie, ten miotacz był wielkim powodem radości!
I ruszyliśmy na spotkanie wrogiej floty śmierci.
Ten straszliwy widok na zawsze tkwi w mojej pamięci.
Tysiąc statków projektowanych przez George'a Lucasa
Opadło nas jak rój szerszeni albo ogary lisa.
"Chodźcie na ciemną stronę!" – rzekł Dziad Woder z zadęciem
"Przyłączcie się do Imperium! Handlujcie! Filmy kręćcie!"
Nasz laser zmiótł go z nieba, nim minęła chwilka.
Nie będą chłopcy Johna leźć wrogom do tyłka!
Dziad Woder technologii nigdy szczególnie nie cenił, Clancy'ego, Pournelle'a, Nivena nie znali jego uczeni.
Samych synów sf – co z tego, że pisać nie umieli!
Kolby z lufą nie mylili i ludzi bawić chcieli.
Bowiem nasz blaster nie miotał zwyczajnych ładunków,
Lecz strumienie sub-, ultra– oraz hiperdźwięków.
Homocentrycznych dzieł, które pisał Asimov i Clement,
Dickson, de Camp i del Rey, mocnych jak związany cement.
To ci był coup de grace! Hiperborejczycy!
Wszyscy Johna W. Campbella wierni czytelnicy!
Siły Imperium jak niepyszne dały w kosmos dyla.
Dziad Woder poddał się. Cóż to była za chwila!
Mówią, że stary John Campbell siedzi w niebie i gdera,
Patrząc na nowych pisarzy, których duma rozpiera.
Wołając groźnie do kolejnego niewydarzonego wieszcza:
"Jeśli ten chłam ma być sf, pulpa była lepsza!"
Ostatnie akordy pieśni zawisły w powietrzu między nimi jak dźwięki ulubionego utworu Billa marsza wojskowego skomponowanego przez Johna Philipa Souseda. Wielkie łzy spłynęły po policzkach kawalerzysty. Pociągnął nosem i wepchnął z powrotem serce podchodzące mu do gardła.
– Szlag..! To... to najpiękniejsza pieśń... jaką... jaką słyszałem w życiu.
– A więc teraz czujesz się lepiej, pierwszy oficerze?
– Tak! O wiele lepiej.
– Hmmm! To mi się podoba! Jesteś wspaniałym żołnierzem, Bill. Hmmm! Doskonale. Teraz lepiej wróćmy do hamaków i utnijmy sobie drzemkę! Komputer pokładowy mówi, że "Święty Bar z Grillem" znajduje się o kilka dni drogi stąd!
Irma! Znów zobaczy Irmę. Westchnął namiętnie, jak nieszczelna lokomotywa. Uśmiechnął się w duchu do jej jasnych niewinnych oczu, kształtnego ciała i kobiecego wyglądu.
Wciąż uśmiechnięty zapadł w sen. Miał erotyczne sny o takim natężeniu, że ciepłota ciała podskoczyła mu o pięć stopni, a na grodzi sufitu zaczęła skraplać się woda.
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OSTATNIE WYZWANIE
W "ŚWIĘTYM BARZE Z GRILLEM"
Okazało się, że dotarcie do celu podróży zajęło im ponad tydzień i Rick Boski Bohater musiał wykorzystać pewną odmianę napędu rozdymającego, zwaną "czarem fasoli", którą zakupił w salonie używanych kosmolotów. Bill na zawsze znienawidził napęd rozdymający, kiedy jako kawalerzysta wykorzystywał go do przeskakiwania z gwiazdy na gwiazdę. A "czar fasoli" był zdecydowanie gorszy, ponieważ wymagał wypełnienia całego statku potwornie odrażającą mieszaniną ksenonu, wodoru i związków siarki, które sprawiały, że wszystko – jeśli wierzyć Biblii cuchnęło jak diabli. Kiedy uzyskało się odpowiednią mieszaninę gazów, ich cząsteczki poddawano elektronicznej wibracji, aż gaz, statek i cała jego zawartość zaczynały drżeć jak szalone, synchronicznie z atomowym pulsem miejsca przeznaczenia. W tym momencie wszystko potężnym czknięciem przelatywało przez Kosmos, w niezwykle niewygodny i obrzydliwy sposób. Gdy do tego doszło, Bill ciepło pomyślał o starym napędzie rozdymającym.
Kiedy jednak gwiazdolot zwany "Pożądaniem w końcu zaniosło do układu Ad Hoc, Bill ujrzał migotanie gigantycznych neonów głoszących: "Święty Bar z Grillem", "Zamek z Piasku: dziś Wayne Newton!" oraz "Drinki nago" i "Bez Góry i Dołu" – przy czym miał nadzieję, że ten ostatni zapowiadał więcej nagości, a nie spotkanie z pacjentami po lobotomii czy amputacji kończyn. Łza w oku, drapanie w gardle – i pierwsze objawy marskości wątroby na horyzoncie – Bill wiedział, że w końcu znalazł swój dom.
"Święty Bar z Grillem" był właściwie dużym kompleksem wiszących na antygrawitacyjnej poduszce budynków, przycupniętych niewinnie na dywanie bladozielonych obłoków, wysoko nad metanowym światem Zeusa.
– Stary Zeus lubi tę ogromną planetę głównie dlatego, że ona nosi jego imię – wyjaśnił Rick, sprowadzając gwiazdolot zwany "Pożądaniem" na lądowisko na słupie szkarłatnego płomienia.
– O rety! – rzekł Bill. – Jak to możliwe, że na środku tego kosmoportu pali się słup szkarłatnego ognia?
– Bezpłatne jonizacyjne czyszczenie kadłuba statku!
– Zostaniemy ugotowani!
– Zabija również wszelkie bakterie przyczepione do stateczników, asteroidalne pąkle i tym podobne stworzenia. Nie martw się, Bill. To zupełnie nieszkodliwe.
Później, kiedy opatrzono im oparzenia, a pieczony Archimedes, który wystrzelił swoją ostatnią salwę guana, został podany na kanapkach jako poczęstunek dla udzielających im pomocy lekarzy w białych fartuchach, Rick przyznał, że zapomniał, iż lądując na Świętym Słupie Oczyszczającego Statki Płomienia należy włączyć klimatyzację. Bill przyjął to pogodnie. Sprzątanie papuzich gówien nie było specjalnie uciążliwe, ale nieustanny strumień starych dowcipów opowiadanych przez Archimedesa działał mu na nerwy. Miło było pomyśleć, że już nigdy nie usłyszy się żartów w stylu: "Puk, puk!" "Kto tam?" "Partyzanci!" "A ilu was?" "Zwei und zwunzig!"
Ponadto nie mógł doczekać się, kiedy znów wychyli kufel zimnego piwa!
"Święty Bar z Grillem" był największym saloonem, jaki Bill widział w swoim życiu. Wprowadziwszy się do pokoju w zbyt drogim i niezbyt czystym hotelu Hiltom, buszowali wśród rzędów, rzędów i jeszcze raz rzędów automatów do gry, stolików do blackjacka i budek kolektur galaktycznej loterii. Bill był oszołomiony. Bar w głównym budynku miał dwie mile długości, więc jego koniec ginął w chmurach. Stała za nim rzędem armia klonowanych barmanów-androidów, wszyscy jednakowo odrażający: o świńskich łbach, ociekających śliną kłach i dwunastopalcych dłoniach, które doskonale nadawały się do przenoszenia wielu kieliszków jednocześnie.
Z kraników lały się wszystkie gatunki piwa znane we Wszechświecie, od "Starego Osobliwego" z planety Anglia, przez "Naprawdę Stare i Jeszcze Osobliwsze" z planety Irlandia, po "Mocne Straty Beczkowe" z Nowej Południowej Walii. Rzędy wszelkiego rodzaju butelkowanych trunków ciągnęły się całymi kilometrami jak kolorowe błyskotki na gigantycznej przewróconej choince. Billa raz po raz atakowały zapachy i opary boskich napojów, upajających drinków. Och, cudowny chmielu! Och, zdradliwy słodzie! Ach, błogosławione rozkosze alkoholu! Nagle przyszło mu do głowy, że w tym miejscu pewnie nawet ścierka do wycierania kontuaru ma niezły smak, ale oparł się pokusie i nie spróbował.
W światowych sprawach takich, jak kobiety a kawalerzyści, Bill był prostodusznym, impulsywnym facetem, pozbawionym resztek sumienia i wszelkich śladów rozsądku w wyniku wieloletniej militarnej indoktrynacji. Jednak do picia często podchodził filozoficznie, jako że ono i przeklinanie były jedynymi dziedzinami, w jakich kawaleria pozwalała na odrobinę oryginalności. No cóż, jakiś uczony dociekał ostatnio dlaczego, skoro mamy niezliczone rodzaje dostępnych narkotyków wpływających na nastrój i procesy myślowe – zarówno naturalne z egzotycznych światów, jak i syntetyczne z legalnych lub nielegalnych laboratoriów – ulubionym środkiem odurzającym armii, a może całego zamieszkanego przez ludzi Wszechświata, jest alkohol we wszystkich swych zdradliwych formach?
Na to pytanie Bill miał trzy gotowe odpowiedzi:
1. Po alkoholu jesteś pijany.
2. Po alkoholu później jesteś pijany jeszcze bardziej.
3. Po alkoholu w końcu tracisz przytomność, co jest jedyną ucieczką przed wojskiem, na jaką ma szansę dożywotni wojskowy.
Jednak, nie ustępował uczony, dlaczego akurat alkohol, skoro jest tak wiele innych środków odurzających, które się mniej kumulują, nie wywołują tak poważnych uszkodzeń tkanek narządów wewnętrznych, nie powodują takiej społecznej degradacji, cierpienia i wstydu trwale związanego z nadużywaniem przeróżnych trunków?
Bill mógłby stwierdzić, że może upijanie się do utraty przytomności jest naturalnym ludzkim odruchem; jednak przeczuwał to wyłącznie instynktownie i nie potrafił wyartykułować tej myśli ani potrzeby. Mógłby opiewać rozległą panoramę smaków rozmaitych napojów alkoholowych, ale ponieważ większość jego ulubionych trunków smakowała ohydnie, a po trzecim czy czwartym kieliszku i tak nie czuł ich smaku, nie zrobił tego.
I tak doszło do tego, że pewnego pochmurnego dnia w podłym barze na Gorzelisku – kawaleryjskim centrum P i P – Bill zasiadł entuzjastycznie przy barze, wypijając kilka tuzinów drinków i szybko zmierzając do alkoholowej zagłady oraz rzucając pożądliwe spojrzenia na mnogie różowe wypukłości kurbotów rozrywki dostarczanej przez tę planetę – podczas gdy opętany manią abstynencji misjonarz, przysłany tu w wyniku jakiegoś sadystycznego żartu władz, bezmiernie sfrustrowany zachowaniem ludzkich współbraci przy barze, użył wobec Billa tych samych argumentów i zapytał dlaczego, wiedząc jak szkodliwe jest picie, rujnuje organizm tym diabelskim napitkiem.
Bill pamiętał, że odpowiedział na to z pijacką bystrością i zrozumieniem: "Ponieważ czuję, jak mi szkodzi". Nie usatysfakcjonowany misjonarz domagał się innego wyjaśnienia, więc Bill, zbyt pijany, by dyskutować bez końca, i fizycznie niezdolny wygłosić coś więcej niż najprostsze zdanie, zawarł wszystko w jednym cudownym, kartezjańskim stwierdzeniu: – Piję, więc jestem.
A potem, zanim litościwy los pozbawił go przytomności, podkreślił wagę tego odkrycia, obsypując misjonarza swoimi ciasteczkami.
Jednak filozoficzne podejście pozostało, tak samo jak filozoficzna wizja pijaństwa, tak więc teraz, spoglądając na ten Disneyland dipsomana, rozpostarty przed nim jak bezmiar absurdu, czuł radość każdą cząstką swej duszy, jak wyznawca zaratustrianizmu na myśl o walce z ciemnymi mocami.
– Nareszcie! Nareszcie osiągnąłem mój cel! rzekł Rick Boski Bohater, padając na kolana w podziwie. – Obleciałem cały Wszechświat za tym gatunkiem piwa! A tam jest "Święty Bar z Grillem", w którym na pewno podają wszelkie znane we Wszechświecie napoje! Bar prawdziwie bajecznej wielkości! – Chwiejnie wstał i potoczył się do wolnego miejsca przy kontuarze. – Hmmm! Dalej, pierwszy! Stawiam kolejkę!
Bill, który nigdy nie odmawiał darmowego drinka, ruszył za swoim kapitanem. Jednak nie przestawał z rosnącym przygnębieniem spozierać na tłumy kłębiące się w ogromnym lokalu. W jaki sposób ma znaleźć tutaj Irmę?
– Barman! – zawołał Rick. – Nalej dla mnie i dla mojego kolegi.
– Czym się trujesz, człowieku? – spytał barman, z niezdrowym entuzjazmem wygłaszając ograną odzywkę.
– Kufel "Świętego Graala" – rzekł Rick z szerokim uśmiechem, rzucając na orzechowy blat swoją złotą galaktyczną kartę kredytową.
Wszyscy goście znajdujący się w zasięgu głosu przestali rozmawiać, przestali pić i wydawało się, że nawet przestali oddychać. Obrócili głowy w kierunku nowo przybyłego i barmana.
– Przykro mi, przybyszu – zaseplenił barman namaszczonym głosem androida. – To jedyny gatunek, jakiego nie mamy.
Rick zamrugał oczami.
– No to może "Święty Graal Ale"?
– Niestety. Tego też nie mamy.
– Uhm. A może "Święty Graal jasne"?
– Też nie.
– "Święty Graal pilzner"?
– Nie.
Do tej pory Rick pobladł z wściekłości.
– Aaaaa! Przemierzyłem całe parseki za parsekami, żeby ugasić pragnienie! Powiedziano mi, że w "Świętym Barze z Grillem" podają wszystkie napoje znane ludzkości!
– Tak jest. Wszystko oprócz gatunków "Świętego Graala". Nikt nie wie, gdzie znaleźć to piwo, chociaż dopytuje się tu o nie mnóstwo Sir Galahadów i Sir Nudziarzy, takich jak pan. Może kapkę aldebarańskiego łosiogona z tonikiem? Osobiście zapewniam, że nie ma lepszego napitku na południe od Gwiazdy Północnej!
Załamany Rick mruknął ponuro:
– Nie ma mowy. Potrzebuję czegoś znacznie mocniejszego, żeby zabić głęboką depresję, w jaką zaraz popadnę. Barman, dwa razy "Jasia Paralityczka". Podwójnego. Najlepiej w półkwaterkowych szklanicach.
To odpowiadało Billowi. Cokolwiek, byle nie rum. Wziął szklankę "Jasia", z trudem unosząc ją oburącz do ust i z niezwykłą powściągliwością pociągnął łyczek, rozglądając się po pomieszczeniu. A właściwie rozejrzał się dopiero, upiwszy ponad połowę zawartości, żeby sprawdzić, czy ma należyty smak. Nadal ani śladu Irmy. I na szczęście ani śladu dżentelmena włóczącego się z piorunami w rękach, co podobno często robił Zeus.
Jednak krańce pomieszczenia naprawdę znikały i pojawiały się znowu. Ten przeklęty problem z poczuciem rzeczywistości! "Może ten pokój jest zbyt wielki, aby mógł go ogarnąć mój maleńki móżdżek", pomyślał Bill. Pod koniec pierwszego dzbana z "Jasiem", a przed następnym, wszystko jeszcze bardziej latało mu przed oczami, jednak do tego czasu Bill przestał przejmować się czymkolwiek.
Wreszcie, kiedy osuszył drugą szklanicę i poczuł, że zrobiło mu się gorąco, mężczyzna stojący obok niego przy barze klepnął go w ramię.
– Hej, facet! – powiedział, patrząc na niego przez szkła grubości denka butelki. – Co ci tam wisi u szyi?
Od kiedy rozkładający się ptak został spryskany "Eks-stazą", która zabiła smród, Bill tak przyzwyczaił się do tej małej ozdóbki, że prawie o niej zapomniał.
– To – odparł, obserwując muchę schwytaną w polu elektrostatycznym -jest martwy gołąb. Tylko cicho, koleś. Nie chcę zwracać na siebie uwagi. Każdy by chciał takiego.
Jednak natręt zdołał wyrwać go z alkoholowej zadumy i skierował na właściwy trop. Bill przypomniał sobie główny powód swojego przybycia do "Świętego Baru z Grillem".
– Irma! – krzyknął głośno, odwracając się i gwałtownie potrząsając towarzyszem.
– Kapitanie Rick, szy fici pan gdziesz tu Irmę?
Kapitan Rick, odrzucony i zgnębiony, właśnie docierał do dna szklanicy whisky, pomrukując pod nosem, że będzie szukać "Świętego Graala" do śmierci.
– Irma? – zapytał, podnosząc powieki do połowy masztu i usiłując skupić spojrzenie na Billu. Znajdź Zeusa, chłopie. Kiedy odnajdziesz Zeusa, znajdziesz i Irmę.
– Zeus? Jak, do cholery, mam znaleźć Zeusa? – zapytał Bill. – Przecież tu muszą być setki tysięcy ludzi.
– A kto chce szukać ludzi? – zachichotał Rick. – Masz szukać boga.
– Zeus? – powiedział sąsiad. – Szukasz wielkiego boga Zeusa? Czemu nie powiedziałeś od razu? Dopiero co minąłem drania wracającego z kibla do części pozagrobowej. Wydał tam huczne przyjęcie.
– Część pozagrobowa? – pytał Bill, lekko trzeźwiejąc pod wpływem podniecenia wywołanego nadzieją odnalezienia Irmy. – A gdzie to jest?
– Jak powiedziałem, koło toalet! wygódek, klopów – czy jak tam zwą się w twoim dialekcie.
I wąsaty jegomość wskazał palcem boczną ścianę sali, gdzie wisiały cztery tabliczki bez napisów, jedynie z intergalaktycznymi symbolami. Jeden znak przedstawiał mężczyznę, drugi zapewne kobietę. Bill szybko zamrugał oczami, ogniskując wzrok. Odgadł toalety dla pań i panów. Znak obok przedstawiał sześcionogie stworzenie o chitynowym pancerzu. Dla obcych. Ostatni symbol był największy i przedstawiał ogromną aureolę.
Dla bogów.
– Rick, zamierzam odnaleźć Irmę – rzekł Bill.
– Idź. Wrrr! Ja nigdzie nie idę.
I w ustawicznym poszukiwaniu kompana do kieliszka, nieszczęścia i pijackiej sympatii Rick postawił sąsiadowi drinka i razem wypili za zdrowie nieżywego i nieodżałowanego Archimedesa.
Bill, który wcale nie miał na to ochoty, jako że musiał myśleć o innym martwym ptaku, nie przyłączył się do nich. Ruszył ku neonom ubikacji, skąd chciał pojechać pneumatycznym metrem do części pozagrobowej. Z powodzeniem odwiedziwszy męską toaletę, ponownie wyszedł na długi korytarz. Zaledwie przeszedł kawałek, a już usłyszał łoskot i dudnienie Zeusowego przyjęcia.
Rytmiczne dźwięki mocnego uderzenia wypełniły powietrze, gdy otworzył drzwi, by stanąć przed rozległą i niezwykłą panoramą sali pozagrobowej, jakby namalowaną przez jakiegoś pozaziemskiego Eschera. Najwidoczniej Zeus powykręcał siły grawitacji w tak zawiłe formy, że w jednej części ogromnego pokoju ludzie stali na suficie, a w czterech innych na ścianach. A co do orkiestry... no cóż, zespół huśtał się na wielkim półksiężycu zawieszonym na środku pomieszczenia i z zapałem wygrywał rozrywającą uszy melodię, od której wibrowały ściany. Nagle, gdy Bill wszedł w tę atmosferę muzycznej i artystycznej dekadencji, jego nastrojowa noga zaczęła drżeć i kurczyć się w rytmie melodii.
Podkuta i owłosiona kończyna próbowała tańczyć! – Grają Laleczkę z satyny, ty idioto! To nie jest Laleczka z satyrem!
Jednak stopa ignorowała go, więc lekko utykał, idąc przez pokój, szukając Zeusa i swej prawdziwej miłości – niemożliwie ponętnej i utraconej Irmy!
Nie potrzebował wiele czasu, żeby znaleźć Zeusa. Bóg był na suficie, siedząc przy długim stole zastawionym kontrabandą z rogu obfitości.
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WŁADCY UMYSŁÓW Z OVER-GLANDU
W niezwykle kiepskim nastroju, seksualnie bardziej sfrustrowany niż kiedykolwiek w życiu, Bill otworzył mięsiste wargi i sięgnął ręką, żeby poskrobać się po głowie. Czuł lekki opór przewodów.
Słyszał trzaski i piski – odgłosy maszyn otaczały go jak powiększone bańki mydlane. Piśnięcia, bipnięcia oraz ciche dźwięki "ping" odbijały się wyraźnym, metalicznym echem.
– Znów się budzi! Czy to rozsądne, doktorze? rzekł znajomy głos.
– Tak. Jego nieświadomość odpowiednio pobudziła macierz – odparł inny znajomy głos.
Bill jęknął. Uniósł głowę i rozejrzał się wokół. Znów opór przewodów. Teraz poczuł zimny metal przylegający do skóry jego czoła. Wyczuwał cienkie igły implantów wprowadzone pod skórę. Czuł igłę kroplówki, podającej mu dożylnie zawartość wiszącej do góry dnem butelki z trupią czaszką na etykiecie. Czuł się jak kiepsko pozszywany nieboszczyk po sekcji zwłok. Po raz pierwszy w życiu miał wrażenie, że jest chrząszczem przyszpilonym do stołu. Pokój falował przed nim, co pokojom zazwyczaj przychodzi z trudem. Bill dostrzegał przed sobą zarysy jakiejś postaci. Biały fartuch, okulary i stetoskop. Nagle poczuł znajomy zapach antyseptyków.
Lekarz? Antyseptyki? A zatem znów jest w szpitalu? Fragmenty wspomnień przeleciały mu przez głowę jak odłamki pocisku, wolno opadające na ziemię. Niewyraźny obraz satyra Bruce'a... Pola Elizejskie... cudowne wino... papuzie kupy...
Uśmiechnięta twarz Irmy.
– Irma! – zawołał, szamocząc się w oplątujących go przewodach.
– Już dobrze, kawalerzysto. Uspokój się, chłopie – powiedział z namaszczeniem teoretycznie uspokajający głos nachylonego nad nim doktora. Bill skupił wzrok i dostrzegł poszczególne rysy jego twarzy. Paskudny, zadarty nos, okropny podbródek, spłoszony wyraz wytrzeszczonych oczu...
– Gdzie ja jestem?
– W tajnym laboratorium, głęboko pod oceaniczną rafą na Kolostomii IV, Bill. Jesteś tu w najważniejszej i najdonioślejszej misji w twoim ludzkim życiu.
Bill wytężył wzrok. Ten głos, ta twarz! – Doktor Delazny!
– Zgadza się, Bill. Teraz uspokój się. Nikt nie zrobi ci krzywdy.
– Tajne laboratorium? Czyje tajne laboratorium?
– Ojejku, Bill! – pisnął czyjś głosik. Bill usłyszał tupot maleńkich gadzich nóżek na metalu łóżka. Jakiś ciężar wylądował mu na piersi. Nasz bohater wyciągnął szyję i nagle znalazł się oko w oko z siedmiocalową, czteroręką jaszczurką. – Nie wiesz? Jeszcze nie domyśliłeś się, koleś?
Chinger! Co więcej, Bill rozpoznał wysoki, piskliwy głosik, którego nienawidził bardziej niż upiornego sierżanta Kostuchy Dranga, który od czasu do czasu nawiedzał go w pijackich snach.
To był Eager Beager!
– Eager Beager! – powiedział Bill. – Myślałem, że nie żyjesz.
– Pogłoski o mojej śmierci były zwykłą hiperbolą, Bill! Podoba ci się to słowo? "Hiperbola"! Taak. Jednak już nie Eager Beager. On był tylko humanoidalnym robotem, którym kierowałem ze sterowni w miejscu, gdzie znajdowałby się jego mózg – gdyby go miał. Nazywam się Bgr Chinger, co powinieneś pamiętać, ale zapomniałeś po tylu przeżyciach. Jestem chingerskim specjalistą od obcych form życia ojejku, a ludzie bezsprzecznie są tak obcy, że bardziej nie można – i trochę zajmowałem się ludzką semiotyką, literaturą, a ponadto głębią ludzkiej psychologii. Ojejku – widzę, że to dla ciebie zupełnie nowe pojęcia. Czy potrafisz powiedzieć "fenomenologiczny psychometaeskapizm"? Ojejku – przypuszczałem, że nie.
Bill z trudem łapał oddech. Pochodzący z planety o ciążeniu dziesięciu g (co może miało coś wspólnego ze skłonnością do ciężkich dowcipów) Chingersi, chociaż bardzo mali, mieli też bardzo gęste i bardzo, bardzo ciężkie ciała.
– Czy... czy.. mógłbyś... zejść, Eager?
– Ojejku... ach tak. Jasne, Bill. Mamy wiele do obgadania. – Chinger ponownie przebiegł po łóżku i przycupnął przy twarzy Billa, z gadzim zadowoleniem machając jaszczurczym ogonkiem. – No tak. No i jak, żołnierzu, przebiega rozkład Imperium? Jak kiełkują ziarna prawdy, pokoju i sprawiedliwości?
– Śmierć wszystkim Chingersom! – warknął Bill.
– Hmm, tak myślałem. Wycofujesz się. Myślałem, że się umówiliśmy, Bill. A może zbyt intensywnie cię szkolili. Ojejku – to niedobrze!
Bill zwrócił się do doktora Latexa Delazny'ego. Prawda zaczęła powoli docierać do jego tępego łba. – Jestem więźniem Chingersów. Co oznacza warknął na lekarza, ukazując kły – że jest pan chingerskim szpiegiem, doktorze. Jest pan zdrajcą! Chudy mężczyzna wyprostował się i dumnie wypiął pierś.
– Nic podobnego! Jestem humanistą! Działam w najlepszym interesie ludzkości. Dążę do traktatu pokojowego, który zakończy wojnę chingersko-ludzką. Pragnę pokoju, dobra i szczęścia! Chcę wyleczyć chorobliwe odchylenia ludzkiej podświadomości!
– Nędzny zdrajco! I ja powierzyłem ci moją nogę? Gdzie mnie zawlokłeś? Co to ma znaczyć?
– Ojejku, Bill, przecież to taka ładna stopa, no nie? – rzekł Bgr, odbiegając dalej, żeby podziwiać rozdwojone kopyto.
Bill przypomniał sobie.
– Pewnie! Doktor nazywa ją "humoralną"! To wszystko twoja wina, Bgr!
– Daj spokój, Bill. Zamknij się i słuchaj. Doktor wygłosi wykład. Będziesz nam potrzebny w następnej fazie operacji. Ojejku – to też będzie zabawne!
– Niezupełnie wykład – raczej spróbuję udzielić kilku wyjaśnień, co zawsze jest trudne. Szczególnie w twoim przypadku. Spróbuj zrozumieć, że twoja podświadomość jest częścią zbiorowej podświadomości, która jest diabelnie mądrzejsza od twojej świadomości. Co nie jest znowu takim osiągnięciem. To, co przeżyłeś, wydarzyło się naprawdę, chociaż może nie w takiej czasoprzestrzeni, do jakiej przywykliśmy.
– Czy to oznacza, że nadal ciąży na mnie klątwa brudu zastarzałej marynaty? – jęknął Bill. Jakąś głęboko ukrytą cząstką swojej podświadomości poczuł rzemień opasujący mu szyję, tkwiący na naprawdę istotnej części jego ciała. – Auuu! – zauważył Bill.
– Musisz dostrzegać pozytywne aspekty sytuacji, Bill. Spotkałeś prawdziwą miłość, kobietę twoich snów... I ona naprawdę istnieje, jeśli tylko jej na to pozwolisz!
– Błee? – skomentował niezrozumiale Bill, nie mogąc w tym momencie powiedzieć nic więcej. Delazny dobrotliwie pokiwał głową, czując, że w końcu nawiązał jakiś kontakt, chociaż na bardzo niskim szczeblu.
– Załapałeś, człowieku! Irma, oczywiście! Piękna Irma! – gestem wskazał urządzenia. – Ona czeka na ciebie w tym paradygmacie. I jeśli ją znajdziesz, siła twoich rosnących zdolności umysłowych może naprawdę zapewnić jej realne istnienie w tym wymiarze, tak samo jak stało się z tym nieżywym gołębiem wiszącym na twojej szyi.
– Irma! – przypomniał sobie Bill. Wspomniał jej cudowny uśmiech, wspaniałe wypukłości gibkiego ciała, rozkoszny zapach uperfumowanych pach! Elektrokardiograf zaczął piszczeć na alarm. Igła stojącego opodal aparatu mierzącego poziom hormonów tak gwałtownie skoczyła na czerwone pole, że wyłamała się i spadła na podłogę.
Bgr wytrzeszczył oczy jeszcze bardziej niż zwykle. – Ojejku! – tylko tyle zdołał powiedzieć. Doktor Delazny uśmiechnął się przebiegle. Na wspomnienie Irmy inny dziwny uśmiech przemknął mu po twarzy, jakby rozpoznawał to imię, ale nie chciał tego okazać.
– Widzisz, Bgr? Mówiłem ci o zdumiewającej sile, jaką daje połączenie działania hormonów z energią psychiczną nazywaną przez nasz rodzaj "miłością". – Ponownie odwrócił się do pacjenta. – Bill, jeśli chcesz, możesz znowu być z Irmą. Możesz nawet sprowadzić ją tutaj. Jednak najpierw musisz ją znaleźć.
Na samą myśl serce Billa doznało czegoś w rodzaju miłosnego ataku. Irma! Kochana Irma. Bardziej niż kiedykolwiek, bardziej niż czegokolwiek, jej domagało się jego serce. Pragnął jej bardziej niż tego, by zostać operatorem roztrząsacza obornika, bardziej niż mieć własną destylatornię whisky na Hopworld, bardziej od nowej wątroby, a nawet bardziej od tego, by przyszyto mu do nogi zwykłą ludzką stopę.
Irma! – Jak mam ją znaleźć, doktorze? – zaszlochał łzawo z oczyma rozpromienionymi uczuciem.
– To bardzo proste, mój chłopcze. Jak widzisz, do tej pory eksperymentowaliśmy jedynie z twoją świadomością, osadzając ją w paradygmacie. Zostałeś wybrany spośród wielu, ze względu na bardzo silną aktywność spermatotwórczą. Masz ją tak silną, że zdaje się przytłaczać wszelką świadomą myśl. Widzisz, Bill, krótko mówiąc, Chingersi i ja uważamy, że odkryliśmy prawdę o ludzkich istotach – dlaczego tak chętnie prowadzą wojny. Ludzie, Bill, myślą nie tyle mózgami, co gonadami. Ponieważ kulturowo Imperium jest zasadniczo zdominowane przez mężczyzn, podstawową rządzącą nimi emocją jest seks. Szczególnie seks agresywny. W tym miejscu zaczyna się rola ludzkiego mózgu. Niestety, dla Chingersów i reszty Wszechświata ludzkie samice nie są bezmózgimi cielętami. Zasadniczo nie są zainteresowane bezmyślną i przypadkową, nieokiełznaną kopulacją, jakiej pragną wszystkie samce w głębi swych zatęchłych serc – choćby nie wiem jak wypierali się tego. W rzeczywistości, ludzkie samice są znacznie mądrzejsze od samców. Jednak i one ulegają działaniu hormonów – jakkolwiek o bardziej złożonym działaniu od testosteronu – które robią sieczkę z ich zdolności umysłowych, zmieniając je w dziwne, lecz skomplikowane stworzenia nie mające pojęcia, czego chcą, ale rozpaczliwie usiłujące coś osiągnąć. Ponieważ samce nie mogą zaspokoić swojej nagiej, nieustannej żądzy, muszą skierować swoją energię gdzie indziej. Stąd wojny. Stąd dominacja we Wszechświecie...
– Włącznie z niczym nie sprowokowaną agresją wobec nas, miłujących pokój Chingersów! – wtrącił Eager Beager.
– Właśnie. Usiłuję zrozumieć ludzkość, Bill. Jednak jeszcze bardziej pragnę zgłębić ludzki umysł, wykorzystać zbiorową energię ludzkości – możesz nazwać ją Over-Gland – i być może dokonać jakichś drobnych zmian ewolucyjnych!
– Racja, człowieku! – pisnął Bgr. – Na przykład zatamować przepływ hormonów. Opanować agresywne odruchy! Uczynić Galaktykę bezpieczną dla pokojowych ras. Może wtedy Imperium przestanie strzelać na wystarczająco długą chwilę, żeby pojąć, iż Chingersi pragną pokoju we Wszechświecie i jedynym powodem, dla którego walczymy, jest to, że nie zamierzamy być sto dwa tysiące trzysta dwudziestym czwartym gatunkiem, który wyginął przez was, wy krwiożercze stworzenia!
Bill zmarszczył brwi.
– Zaczekajcie. Niech zbiorę myśli. To, co planujecie, to rodzaj zbiorowego odseksualnienia ludzkości. Chcecie wykastrować ludzką rasę! Brudni zwariowani Chingersi! I ty, nędzny gówniany zdrajco!
Bill pienił się i wił na stole pod wpływem hormonalnie podsycanych fal męskiego szowinizmu przepływających przez jego móżdżek.
Doktor Delazny energicznie potrząsnął głową.
– Och, nie, Bill. Sterylizacja to złe porównanie. Po prostu chcemy osłabić agresywne impulsy człowieka, a znalazłszy ich korzenie w Over-Glandzie, sądzimy, że zdołamy tego dokonać. I do tego zadania wybraliśmy ciebie. Spójrz na to w ten sposób. Każdy mężczyzna ma potężny, niepohamowany popęd płciowy, prawda? Cóż więc się stanie, jeśli u każdego samca zmniejszymy go o połowę? Życie potoczy się dalej. Kochankowie będą się kochać, a dzieci rodzić. Tyle, że usunąwszy tę zbędną agresywność, może uda nam się zakończyć wojnę, zabijanie i niszczenie wszystkiego wokół. Chyba przyznasz, że to niezły pomysł?
– Niezły pomysł? – zapienił się Bill. – To najgłupsza rzecz, jaką słyszałem, od kiedy poproszono mnie, żebym ponownie zgłosił się na ochotnika do wojska. To kres ludzkiej rasy!
Na myśl o utracie odrobiny swoich męskich cech Bill wściekł się do tego stopnia, że jego umysł zaczął pracować w nadgodzinach. Nagle poczuł, że ma rację i dał popis niezwykłej oratorskiej elokwencji.
– Nie ma mowy, ty sadystyczny konowale. Jak mógłbym pozwolić, żeby coś takiego spotkało ludzkość? Jak mógłbym ją pozbawić, choćby częściowo, źródła ogromnych osiągnięć? Te instynkty wywoływały chęć żeglowania po oceanach tysięcy starożytnych planet, zdobywania szczytów, ujarzmiania żywiołów. Ten, hormonalnie uwarunkowany instynkt agresji powoduje, że człowiek ryzykuje i wyrusza w prymitywnych kosmolotach na podbój planet Układu Słonecznego, a potem całej Galaktyki! Żądacie, żebym wyrzekł się źródła siły, która obdarzyła moją rasę takim rozmachem, ambicją i wyobraźnią, takimi cudownymi marzeniami, takim wspaniałym duchem?
– Bill! Zacznij myśleć głową, a nie gruczołami! Umieścimy ciebie i Irmę na miłej planetce, na której możesz być operatorem roztrząsacza obornika i pić do woli, za darmo. Koniec z wojną. Koniec z kawalerią, Bill. Och, zdejmiemy ci też z szyi tego martwego gołębia. I wreszcie, damy ci naprawdę doskonałą stopę, idealnie ukształtowaną w hodowlanej kadzi!
Bill natychmiast zapomniał o rasowych konsekwencjach planu, widząc własne, doraźne korzyści. – Dobra. Co mam robić?
– Mówiłem, że ta nowa stopa przeważy szalę, doktorze! – powiedział Bgr. – Zobaczmy, czy uda nam się zdjąć z niego tego cuchnącego gołębia i zawieźmy go do sali operacyjnej!
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ROLA KOŚCI
Bill stał przed wysokim lustrem, z rozdziawioną gębą wybałuszając gały na swoje odbicie.
– Co to jest? Po co ten zgrzebny strój i ta fryzura? – pytał.
– Daj mu jeszcze łyk z bukłaka, Bruce – polecił doktor Delazny, przetrząsając stertę ubrań i kapeluszy. – Odpręż się, Bill. Pij, pij, nie odmawiaj.
Satyr-robot (ten sam, który porwał Billa w głąb oceanu do ściśle tajnego laboratorium Chingersów) przytruchtał do niego i zdjął z szyi duży bukłak z koziej skóry. Bill, który nigdy w życiu nie odmówił drinka, przerażony sugestią lekarza, złapał pojemnik i wlał do gardła strumień gęstego, rezynowanego wina. Naprawdę toksyczne świństwo – ale zawierające alkohol! Oblizał wargi i ponownie spojrzał w lustro.
Trochę lepiej, ale wciąż okropnie!
Był ubrany w długą włosiennicę. Na nogach nosił v skórzane sandały. Na szyi miał duży drewniany krzyż, częściowo zasłonięty przez nadal wiszącego tam martwego gołębia, na plecach spory kaptur, a w ręce drewnianą laskę. Elektryczna maszynka i krem depilujący załatwiły się z jego włosami – teraz nosił tonsurę.
Najgorsza była wełniana bielizna, łaskocząca jak cholera w kroku. Raz po raz drapał się w podrażnione miejsca i patrzył na doktora Delazny'ego, grzebiącego w stercie kapeluszy. Bill był przygnębiony. Może to lepsze od leżenia na plecach wśród masy elektrycznych aparatów, ale niewiele.
– Doktorze, nie zechciałby pan poświęcić chwili czasu i wyjaśnić mi, co to wszystko ma znaczyć? I co z gołębiem? Mówił pan, że pozbędziecie się go?
– Jeszcze chwilę... o! – Doktor Delazny wyjął ze stosu poszukiwane nakrycie głowy. Ściśle mówiąc, myckę. Podszedł do Billa i wsadził mu ją na głowę. – Dokładnie twój rozmiar. Przykro mi z powodu gołębia, ale w tej chwili nie możemy go usunąć. Teraz dobre wieści. Bill, zaraz wyruszasz na poszukiwania. – Tylko nie z kolejną misją!
– A jednak – i to najważniejszą ze wszystkich. W krainie Over-Glandu wszystko jest metaforą. Teraz, kiedy zagęściliśmy ją do postaci półstałej rzecz jasna, przy twojej wydatnej pomocy – możemy zacząć poszukiwać jądra. Kiedy je znajdziemy, podejmiemy odpowiednie działania w celu rozwiązania wszystkich problemów. Jednak najpierw musimy znaleźć jądro... Dlatego ruszasz na poszukiwania. Z tego względu wymyśliliśmy odmianę średniowiecznej gry pod nazwą "Prastara Ziemia". Rodzaj zabawy zwanej przez nastolatków grą planszową, która powstała niegdyś w mrocznych wiekach przed planetarnym holocaustem. Na szczęście dla ludzkości odkryto, że oddawanie się grom planszowym, schizofrenia i pieczętowanie własną krwią paktów z diabłem są wywołane niedostatkiem pewnych składników w pożywieniu. Zwykły ziemniak, Solanum tuberosum, okazał się dostatecznie bogaty w sole mineralne uzupełniające ten niedobór. Na całym świecie otwierano kioski z darmowymi frytkami i niebawem nastolatki zaczęły zażerać się tym smakołykiem. Chorobę umysłową szybko zwalczono – a producenci leku przeciw trądzikowi wywołanemu nadmiarem skrobi stali się bogaci. Jednak odkryłem, że grając w pewną grę planszową, w której grupa współdziałających agentów objaśnia zawiłe metafory i opisuje boczne drogi Over-Glandu, można uniknąć czyhających niebezpieczeństw.
– Masz szansę – rzekł Bgr Chinger, wychylając się z czaszki satyra Bruce'a. – Ojejku! Co najmniej jednemu lub dwóm graczom udaje się ją przejść.
– Grupa. Chce pan powiedzieć, że idziecie ze mną? Doktor Delazny pokręcił głową.
– Hmm, nie. Musimy zostać tutaj, w chingerskiej centrali i monitorować eksperyment. Jednak przygotowaliśmy doborowy oddział wspierający.
– Tę grę nazwałem loszki i piwniczki. Tobie, Bill, przypadła rola pijanego mnicha. Bgr, myślę, że pora pozostawić Billowi cały bukłak, prawda?
– Ojejku, pewnie! Pan tu jest lekarzem. Chinger zniknął w czaszce robota i zaczął stukać po przyciskach, przesuwając go kilka kroków naprzód i wręczając Billowi cały bukłak z winem. Bill z wdzięcznością pociągnął łyk i zarzucił sobie worek na ramię.
– Oddział, mówicie. Nie zechcielibyście powiedzieć mi, kto jeszcze wyrusza?
Przerażający ryk wstrząsnął pomieszczeniem. Do pokoju wkroczył brodaty, siedmiostopowy, kudłaty blondyn w futrach, z mieczem i w hełmie opatrzonym dwoma sterczącymi rogami. W jednym gorylim łapsku ściskał do połowy opróżnioną butelkę "Jacka Spanielsa".
– Kobiety! Gdzie są kobiety, które mi obiecaliście! – ryknął, rozdymając nozdrza, jakby chciał wywęszyć damskie feromony.
– Bill, to Ottar – starożytny wiking, którego znaleźliśmy zamarzniętego w Over-Glandzie. W tej grze będzie barbarzyńcą.
Delazny odwrócił się i delikatnie wyciągnął rękę.
– Mnóstwo kobiet, Ottarze. Najpierw nakręcimy film, dobrze?
W oku Ottara błysnął entuzjazm. Wiking wyszczerzył zęby.
– Ottar lubić filmy. Ottar gwiazda filmowa!
– Hę? – powiedział Bill.
– Nie pytaj – rzekł Bgr. – O niektórych rzeczach lepiej nie wiedzieć. – Nie opuszczając swej kryjówki, Chinger powiedział do brodacza: – Pamiętaj, Ottarze. Jeśli znajdziesz Fontannę Hormonów, znajdziesz też swoją cudowną, ukochaną Chętną Tove!
Ottar chrząknął i wyszczerzył zęby. Ślina pociekła mu z ust, spływając na pozlepianą resztkami jedzenia brodę. Bill poczuł silny zapach, jaki roztaczał wokół siebie przybysz. Gdzie jest "Eks-staza", kiedy najbardziej jej potrzeba?
– Dobra, kto jeszcze? – zapytał z westchnieniem Bill. Miał ochotę poprosić Ottara o drinka, ale zrezygnował widząc, że płyn w butelce jest zielony i pokryty kożuchem różowej piany.
– Bill, oto mój stary przyjaciel. Dowód skuteczności aparatury zmieniającej energię w materię! doktor Delazny podszedł do ściany i rozsunął zasłony. Na stole leżał jakiś człowiek z kuflem piwa w jednej i kordelasem w drugiej ręce. Delazny obudził go szturchańcem.
– To Rick! – wykrzyknął zdumiony Bill. Rick Boski Bohater!
– Tak, ale podczas tej przygody obejmie rolę dziewiczego księcia.
Z głośnym szurgotem Rick otworzył oczy. Były krwistoczerwone i lekko parowały. Rick otrząsnął się i zamknął je z trzaskiem, po czym pociągnął potężny łyk piwa. Tym razem otworzył lekko tylko jedno oko i rozejrzał się wokół. Zmierzył Billa niechętnym spojrzeniem i mruknął:
– Wrrr. Czy ja cię znam, koleś?
Bill odwrócił się do doktora Delazny'ego. – To ma być wsparcie?
Pociągnął z bukłaka i wydał dźwięk będący czymś pośrednim między westchnieniem a jękiem. Pozostali członkowie skrzykniętej naprędce grupy zostali przedstawieni jeden po drugim: Clitoria, Amazonka-wojownik. Hiperkinetyk, oszust.
I w końcu misjonarz ksiądz Bydłoliz.
Ottar w pijanym widzie usiłował obłapić Clitorię, ale siedmiostopowa kobieta dała mu po uszach i potężnym ciosem posłała na deski.
– Spróbuj jeszcze raz, włochaty baranie, a wepchnę ci tę butelkę whisky tak głęboko, wiesz gdzie, że będzie trzeba usuwać ją dynamitem!
Hiperkinetyk był ubrany w jaskrawe szaty, miał lutnię i pożałowania godny zwyczaj wyśpiewywania zwrotek niemożliwie długiego i nudnego marsza.
Szukamy i nic nas nie powstrzyma! Lato, jesień czy zima!
Fontannę Hormonów znajdziemy za chwilę. Zatem dalej, chłopcy, nie zostawać w tyle! – zawodził monotonnym, nosowym głosem.
– Wrrr! – warknął kapitan Rick. – Podoba mi się ten facet! Chociaż nie umie śpiewać i kleci kiepskie rymy.
– Fontanna Hormonów? – rzekł zdziwiony Bill.
– Tak – odparł doktor Delazny. – Zgodnie z najlepszymi odczytami naszego komputera, cel waszych poszukiwań zwany jest "Fontanną Hormonów". Jeszcze nie doszliśmy do tego, co to oznacza ani czym właściwie jest.
– Ojejku! – wykrzyknął Bgr przebrany za satyra. – Przecież ta nazwa mówi sama za siebie. Ksiądz był wesołym człowiekiem o czerwonych policzkach, który okazał się jedynym ochotnikiem w grupie.
– Wiara czyni cuda! – odparł pytającemu go o to Billowi. – Zaś ja głęboko wierzę, że tak personifikowane cielesne żądze na końcu naszej misji okażą się pogańskimi barbarzyńcami, których – jeśli Bóg pozwoli – sprowadzę na drogę cnoty.
– Wrrr. Do cholery, nic mnie to nie obchodzi rzekł Rick. – Jednak słyszałem, że niedaleko Fontanny znajduje się Święty Browar. Ten, w którym robią "Świętego Graala". Moja dusza jest spragniona, ale moje kubki smakowe jeszcze bardziej!
– "Święty Graal"! – wykrzyknął kapłan, o mało nie posikawszy się z emocji. – Hej, ja też chętnie wypiłbym kapkę tego ciemnego piwa!
– Oczywiście, że tak – rzekł doktor Delazny z uśmiechem, unosząc rękę, jakby udzielał błogosławieństwa. – Skarbu wystarczy dla wszystkich. Jednak pamiętajcie... powodzenie waszej misji może ocalić wiele istnień, zarówno ludzkich, jak i chingerskich!
– Ojejku! To wspaniale! – rzekł Bgr. Jednak najwyraźniej był jedynym, który podzielał ten pogląd. Inni byli zbyt zajęci swoimi przyszłymi korzyściami, żeby myśleć o ratowaniu czyichś istnień. Co do Billa, to jego zamroczony hormonami i alkoholem mózg był zaprzątnięty wyłącznie chucią i gorzałą. Gorąca wizja utraconej ukochanej mieszała się z obrazem pełnej butelki, aż nie mógł ich odróżnić od siebie. Co – zasadniczo – wcale mu nie przeszkadzało. Do zamroczonego mózgu Billa nie dotarło, że wysyłają go z misją, która ma zahamować jego własne żądze. Jednak ludzkie pragnienia potrafią zamulić człowiekowi umysł i sprawić, że niewielka zdolność racjonalnego myślenia kurczy się i ulatuje z wiatrem. Jeśli bowiem – jak odkryli starożytni – medytacja umieszcza ludzką jaźń w wiecznym teraz, to żądza niewątpliwie umieszcza pajęczynę ciała i duszy w wiecznej rui.
Myśl o zaspokajaniu, rok po roku, swej żądzy w ramionach słodkiej Irmy, w połączeniu z wizją wygodnej egzystencji operatora roztrząsacza obornika, własnego domu na zacisznej planetce, nieograniczonymi ilościami alkoholu i wreszcie bez Kawalerii wystarczyła, aby przełamać perfidne zależności chemo-behawioralne umieszczone w jego układzie nerwowym przez Imperium i osłabić podejrzenia, że ta misja może obfitować w straszliwe niebezpieczeństwa, przekraczające małą wyobraźnię Billa. Nie zastanawiał się też, czy gra jest warta świeczki; nie brał pod uwagę, że uroda Irmy może zblaknąć z upływem lat. Całą uwagę, a raczej jej niewielkie resztki, skupił na wiecznym teraz. Przyszłość to po prostu więcej tego samego. Z pewnością nigdy nie zastanawiał się, że jego już zniszczona wątroba może nie wytrzymać obiecanej ilości alkoholu. Co jednak najistotniejsze, nie miał zielonego pojęcia, że w tym stadium gry miejsce w szeregach Kawalerii Kosmosu było nierozerwalnie związane z jego tożsamością, jak rzemień z karkiem, a dawny chłopiec z farmy jest tak martwy jak gołąb.
Nie, kawalerzysta Bill nie był zdolny do takich rozważań. W jego sercu było miejsce tylko dla Irmy. Doktor Delazny dobrze wybrał, gdyż w tym zamroczonym stanie Bill był idealnym zakochanym durniem.
Dlatego, kiedy doktor Delazny postawił swój naprędce zebrany oddział na baczność, Bill usłuchał bez wahania.
– Prosto tędy – rzekł dobry doktor, gestem polecając im, żeby szli za nim. – Wyrwa w paradygmacie znajduje się w pokoju na końcu korytarza. Rzucimy wam broń, kiedy przejdziecie przez portal. Nie chcemy tu żadnych wypadków, prawda?
Bgr Chinger w swoim stroju satyra pogonił ich do wskazanego pokoju, chichocząc entuzjastycznie i opowiadając im, jak zamierza spędzić resztę życia po układzie pokojowym, jaki niechybnie zostanie zawarty w wyniku tej wspaniałej misji. Wróci do swych badań – co za intelektualna radość! Opisał kilka odrażających gatunków obcych, jakie badał i cieszył się na myśl o jeszcze nie odkrytych paskudztwach, a Bill skręcał się z obrzydzenia. Na szczęście, ten wykład z egzobiologii skończył się, gdy weszli do ogromnej sali, zastawionej komputerami oraz innymi ekstrawagancko kulistymi i kanciastymi maszynami. Nad tym wszystkim gigantyczny generator Van der Graafa z trzaskiem sypał elektrycznymi wyładowaniami w wyrwę, smażąc zabłąkane moskity, ćmy lub muchy, którym udało się przelecieć przez ziejący pod nią portal.
– Aaa! – szepnął Bill.
Pozostali poszli w jego ślady. I trudno się dziwić. Przejście było okrągłe, o krawędziach obsadzonych mrugającymi czerwonymi, zielonymi i niebieskimi światłami. Raz po raz szponiasta łapa energii przemykała po inkrustowanym miedzią metalu lub sięgała i chwytała powietrze z krainy po drugiej stronie.
Przypominało to spoglądanie przez okno na odległy fragment krajobrazu. Ten podobny był do proscenium rokokowego spektaklu kiepskiej tragedii. W oddali chyliły się podupadłe zamczyska, a za nimi tu i ówdzie sterczały ostre szczyty gór. Smagane wiatrem pustkowie spowijały pasma mgły najeżonej skręconymi, nagimi konarami drzew, kolczastymi krzewami i wrzosami sterczącymi wokół bulgoczących bagien jak zasieki wokół okopów. Zimny wiatr dostawał się przez otwór, niosąc słaby zapach gnijącej roślinności i silny odór rozkładających się zwłok. Doktor Delazny zaśmiał się.
– Nuże, do roboty, trudy i kłopoty, chłopcy! Teraz ruszajcie szukać Fontanny Hormonów!
Zespół loszków i piwniczek odpowiedział zbiorowym gulgotem.
Potem znów rozległo się gulgotanie, gdy raczyli się sporymi ilościami trunków dla wzmocnienia podupadłego ducha.
Jeden po drugim przeszli przez portal. Billowi włosy z trzaskiem zjeżyły się na głowie pod wpływem energii przyczajonej w przejściu. A może był to po prostu zwyczajny strach, przesuwający mu po plecach swoje lodowate palce? Nogi zapadały mu się po kostki w błoto. Smród był coraz okropniejszy, jakby wleźli w cuchnące siarką smocze trzewia. Kiedy wszyscy przeszli przez bramę, Bgr i doktor Delazny rzucili za nimi obiecaną broń.
Miecze, sztylety. Łuki i strzały. Puginały i noże. Proce i harcerskie finki.
– Co to za dziadostwo, do cholery? – wrzasnął Rick Boski Bohater, daremnie usiłując wydobyć miecz z błota. – Potrzebuję blastera!
– Obawiam się, że taka nowoczesna technologia nie działa w tej czasoprzestrzeni, Rick – zawołał doktor Delazny przez kurczący się portal. – Na razie, chłopcy! Będziemy was obserwować!
– Protestuję! – rzekł Rick, ruszając z powrotem. – Nie taka była umowa!
Jednak zanim zdołał dopaść bramy, ta zamknęła się sycząc i iskrząc, tak że przeszedł przez pustą przestrzeń, potknął się i runął jak długi w szarawozielony budyń.
W tym momencie okropny, nieludzki pisk przeciął powietrze, odgłos przypominający drapanie paznokciami po tablicy.
– Chyba wiem, o co chodzi – rzekł Ottar, podnosząc miecz jak szczególnie długą wykałaczkę i rozglądając się wokół spod krzaczastych brwi. – Polubię to miejsce. Co mam zabić najpierw?
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BILL WYCOFUJE SIF RAKIEM
Bill obejrzał się, wrzasnął histerycznie i próbował uciec. Nie było dokąd. Szczęki smoka opadły po obu stronach głowy i ciała księdza Bydłoliza, misjonarza. Zębiska zamknęły się z trzaskiem jak paszcza koparki, przecinając nogi nieszczęśnika w połowie łydek. Wydłużona szyja uniosła się, pozostawiając księże buty podskakujące na trawie, a pysk zaczął ciamkać i oblizywać się.
Krew trysnęła na grupkę awanturników jak rozbryzg świeżo włączonego zraszacza trawników.
– Może teraz smok nie będzie już taki groźny skomentował, szczękając zębami Rick Boski Bohater, schowany za plecami Amazonki Clitorii.
– Jeszcze lepiej, może taka dawka religii powali potwora! – zauważył Hiperkinetyk, który chował się za Rickiem.
Bill, jak zawsze ostrożny – niektórzy powiedzieliby tchórzliwy – skrył się za Hiperkinetykiem, pociągnął kilka pozostałych jeszcze w bukłaku łyków wina i spojrzał na stwora, który właśnie hałaśliwie i niechlujnie spożywał posiłek.
Bill nigdy w życiu nie widział większego smoka. Ta obserwacja była prawdziwa i poprawna, jako że Bill jeszcze nigdy nie widział żadnego smoka.
Ten wyglądał na szczególnie paskudnego smoczego syna. Po bokach wyrastały mu gigantyczne nietoperze skrzydła o purpurowych, żyłkowanych błonach wystrzępionych na brzegach, tu i ówdzie podziurawionych. Jego ciało było odrażającym okazem gadziej brzydoty – czerwonawozielone, obrzydliwie oślizgłe i toporne. Z czterech długich, muskularnych nóg sterczały ostre jak brzytwa szpony, z których zwisały strzępy skóry poprzednich ofiar. Jednak szczególnym wybrykiem natury był jego łeb: wybałuszone, nabiegłe krwią ślepia, nozdrza chropowate i rozdęte, wielkie kły wystające z paskudnego pyska, porośniętego gęstą, czarną szczeciną – jak wąsem.
Krótko mówiąc, stwór wyglądał jak nieodżałowany Kostucha Drang w rzadkim u niego przypływie dobrego humoru.
– Bestio! – krzyknęła Clitoria, ze świstem tnąc mieczem powietrze przed nosem potwora. – Gotuj się do boju, bowiem zamierzam uciąć ci łapy i jedną po drugiej wepchnąć w twój okropny, śmierdzący
– Javel! – zawołał Ottar, unosząc swój miecz ku niskim, burzowym obłokom, jakby chciał uszczknąć mocy błyskawicom. – I ja też!
Smok uniósł wysoko ciężkie, krzaczaste brwi.
– Hej, ludzie, uważajcie z tymi wykałaczkami rzekł, sięgając za siebie i wyjmując zapalone cygaro z dziury w ziemi, w której je uprzednio umieścił. Zaciągnął się głęboko. – Nie znoszę widoku krwi.
Strząsnął popiół na ostrze Clitorii.
– Słuchajcie, czy wiecie, że pewnego dnia załatwiłem słonia w piżamie? Nie mam pojęcia, dlaczego miał ją na sobie.
Smok czknął donośnie i widzowie poczuli jego przesycony dymem oddech z domieszką obrzydliwych woni, lepiej o tym nie mówić, oraz zapachu alkoholu i księdza, o jakich możemy wspomnieć.
Bill zrozumiał, że powinien przewidzieć to spotkanie. W rezultacie ta całodniowa wędrówka przez piekielną okolicę okazała się jednym wielkim niepowodzeniem, a nawet była katastrofą.
Po pierwsze, wędrowcy odkryli, że okolica ma przykry zapach, fatalne widoki i hałaśliwe dźwięki, a także jest zamieszkała przez stworzenia, przy których Chingersi z propagandowych plakatów wyglądają jak łagodne owieczki. Na szczęście Clitoria i Ottar umieli posługiwać się mieczami i wyrąbali krwawy szlak w szeregach zębatych pluszowych niedźwiadków i pazurzastych maskotek – jednak pozostawało tylko kwestią czasu, kiedy napotkają jakiegoś mitycznego potwora równego sobie lub przewyższającego ich siłą.
Po drugie, wystarczyło kilka godzin przedzierania się przez błotniste bagna i moczary, żeby odkryć, iż cała ta dzielna banda braci (i jednej siostry) serdecznie nienawidzi się nawzajem. Nawet Rick i Bill na pokładzie gwiazdolotu zwanego "Pożądaniem" najlepsi kumple – kłócili się ze sobą o to, czy należy zakneblować, czy też zamordować Hiperkinetyka, żeby uniknąć nieustannego wysłuchiwania jego okropnych ballad. Wydawało się, że one spodobały się Rickowi, który nawet dodał zwrotkę czy dwie. Bill, który lubił ballady Ricka, uważał, iż pieśni Hiperkinetyka ranią uszy i mają kiepskie rymy, na przykład "cholera – zabiera", "cholera – umiera" czy "cholera – poniewiera".
Po trzecie, szybko kurczyły im się zapasy alkoholu; wszyscy trzeźwieli i zaczynali pojmować, że przystając na tę wycieczkę przez zawiły g-rajobraz ludzkiej psyche popełnili poważny błąd o katastrofalnych następstwach.
Gigantyczny smok wyłażący z jaskini i pospiesznie pożerający jednego z uczestników wyprawy był ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowało ich drastycznie obniżone morale.
– Odgadnij słowo i wygraj sto dolarów – rzekł smok, z zadowoleniem pykając poobiednie cygaro.
– Rąb! – zawołała Clitoria, wymachując mieczem.
– Niszcz! – ryknął Ottar, wywijając młyńca nad głową.
– Przykro mi. Obie odpowiedzi błędne. A co z wami, trzema durniami, którzy stoicie tam z idiotycznie rozdziawionymi gębami? Ktoś chce spróbować?
Dwoje barbarzyńców z uniesionymi mieczami wydało donośny okrzyk i już miało runąć na wroga, gdy Rick, nagle olśniony, z oczami gorejącymi jak dwie świece (nie było mowy o świetle elektrycznym żadnych zaawansowanych technologii), złapał swój pas, uchylił się przed świszczącymi ostrzami obojga i szepnął im coś do ucha. Niechętnie skinęli głowami, opuścili broń i odsunęli się na bok.
Może sprytny Rick wyciągnie nas jakoś z tego bagna – pomyślał Bill. Przynajmniej taką miał nadzieję. Hiperkinetyk wydobył ze swej lutni kakofonię dźwięków i zaśpiewał na całe gardło:
Rzekł Boski Rick "Cóż do licha! Odgadnąć słowo? To dla mnie pecha!"
– Mógłbyś być tak miły i zamknąć dziób? – zaproponował Bill, chwytając go za gardło i ściskając, aż bard zsiniał.
– Nie, Bill, zostaw go w spokoju – rzekł Rick, odrywając dłonie Billa od szyi nieszczęśnika. – Może trochę fałszuje, ale ma rację. – Boski Bohater Rick obrócił się na pięcie i stanął oko w oko z szyderczo uśmiechniętym, kopcącym cygaro smokiem. – A teraz smok. Wrrr! Mamy odgadnąć słowo. A jeśli je zgadniemy, przepuścisz nas?
– To chyba rozsądna umowa. Już zjadłem obiad. Smok z zadowoleniem pogładził się po wydatnym brzuchu i beknął kolejną chmurą dymu.
– A więc zgoda, ale... Smoku, przecież twój słownik musi składać się z co najmniej kilkuset słów! Nikłe szanse, żeby trafić na właściwe!
– No proszę! – huknął smok. – Znam co najmniej sto trzydzieści trzy tysiące słów – i tylko po angielsku! – czknął. – To, na przykład, oznacza "bekać".
– Wygląda jak staromodne beknięcie – mruknął Bill. Sytuacja działała mu na nerwy. Co więcej, zaczynał być nieprzyjemnie trzeźwy.
– Cudownie – kpił Rick. – To oznacza, iż szansa na to, że odgadnę właściwe słowo jest astronomicznie mała!
Przechadzał się tam i z powrotem, wydymając wargi i najwidoczniej bardzo intensywnie myśląc. Nagle uniósł środkowy palec, po czym odwrócił się do smoka.
– Już wiem. Na pewno smok o twojej inteligencji i erudycji może wymyślić zagadkę związaną z takim sekretnym słowem... Tak, żebym miał choć nikłą szansę odgadnięcia!
– Hmmm! – rzekł smok. – Czemu nie. Lubię zagadki, chociaż najczęściej bawi się nimi mój dobry kolega Winks Sfinks. Do licha, co on potrafi, potrafię i ja. Jednak musicie dać mi kilka minut do namysłu. I musicie wiedzieć, że jeśli nie zgadniecie, będziecie musieli złożyć broń i pozwolić, żebym was zjadł, jednego po drugim.
– Pewnie, pewnie – rzekł Rick, pokazując pozostałym skrzyżowane palce schowanych za plecami rąk. – Jeszcze jedno, dobry smoku. Kilka wstępnych pytań. Czy zechcesz nam wyjawić, jak się nazywasz?
– Jak? No, Smog, oczywiście. Tak, nazywają mnie Smog, ze względu na pewne nawyki – tu wskazał na zapalone cygaro i wyszczerzył zęby.
– A jaką krainę obecnie przemierzamy?
– Krainę? Nie wiecie, jak nazywa się ten kraj? – smok prychnął z rozbawieniem. – No, to Kraina Absurdalnej Fantasy, oczywiście. Terytorium leżące w ludzkiej podświadomości, dokąd pisarze z wyobraźnią przybywają po atrament do swych piór, aby tworzyć wspaniałe powieści! To część Over-Glandu, gdzie najwymyślniejszą formą żartu są gry słowne, a zestawienie rzeczywistości z mitem wywołuje chichot nieprzebranych rzesz wiernych czytelników! Smok oderwał sztuczne brwi i wąsy. – Stąd ta imitacja Groucho Marxa. Bardzo śmieszne, no nie?
Rick zdobył się na uśmiech, lecz Bill, który nigdy nie słyszał o braciach Marx, zdołał jedynie głupkowato wyszczerzyć zęby.
– Ta, tak. Bardzo śmieszne, Smogu. Jeszcze jedno pytanie, a potem dam ci chwilę, żebyś wymyślił swoją zagadkę. Czy słyszałeś o miejscu zwanym Fontanną Hormonów?
– Fontanna Hormonów? No pewnie! Każdy słyszał o Fontannie Hormonów! Znajduje się na samym środku tego terenu, między Krainą Pornoli a Gwałtownych Romansów. – Smok wyciągnął łapę i wskazał kierunek. – Pójdziecie przez cały czas na południe. – Wyszczerzył się i oblizał wargi. – Chciałem powiedzieć, że pójdziecie, o ile rozwiążecie moją zagadkę.
Wielkim, brudnym pazurem pogrzebał sobie w uchu, wywołując nieprzyjemny, zgrzytliwy dźwięk, po czym wyprostował się na całą wysokość i z uwielbieniem spojrzał w dół, na swój wydatny brzuch.
– Kiedy o tym myślę, ludzie, to widzę, że tak czy siak, nie będziecie musieli daleko iść.
Clitoria i Ottar z gniewnymi okrzykami potrząsnęli mieczami, ale Rick uciszył ich gestem ręki.
– Damy ci kilka minut na wymyślenie zagadki. My tymczasem obejdziemy pagórek i skorzystamy z krzaków po drugiej stronie. Chyba lubisz jadać czysto, no nie?
Wspaniale – pomyślał Bill. Ten Rick to ma głowę! Kiedy obejdą pagórek, ruszą dalej, na południe. Nie ma szans, żeby Smog zdołał ich dogonić na swych cienkich, wystrzępionych skrzydłach.
– Nie ma mowy, synu – rzekł tymczasem smok. – Słyszałem już takie gadki. Obejdziecie wzgórze i za kilka sekund będziecie w następnej krainie. Ponadto, już mam moją zagadkę. Jesteście gotowi? Musicie odpowiedzieć, zanim policzę do dziesięciu, a potem was pożrę! – mrugnął do nich. – Och, to naprawdę dobre! Jesteście gotowi? – zapytał i nieśmiało zakłapał paszczęką. Co, kiedy o tym pomyśleć, było naprawdę obrzydliwe z jego strony.
– Strzelaj, smoku! – rzekł Rick, prostując całą swoją bohaterską postać.
– Bardzo dobrze, smaczni ludzie. Oto zagadka: "Co podróżuje na czterech nogach rano, dwóch w południe, a trzech o zmroku?"
Smok spojrzał na nich szyderczo i znacząco poruszył brwiami. Rick klepnął się w czoło.
– O rany! Wrrr! To trudne. Przepraszam, ale muszę naradzić się z przyjaciółmi.
– Oczywiście – rzekł smok. – Jednak odliczanie zaczyna się teraz – przypomniał. – Jeden! – burknął.
Grupa wędrówców zebrała się razem, na wszystkich twarzach malował się wyraz zdziwienia. Jeśli chodzi o Billa, to nie miał zielonego pojęcia. To była najgłupsza zagadka, jaką słyszał!
– Wiem! – zawołał Hiperkinetyk, stukając się po długim, wąskim nosie.
– Marsjańska orgia! A przynajmniej chyba taką odpowiedź znalazłem w dziale humoru "Galaktycznego Playboya"!
Rick potrząsnął głową.
– Jeszcze nie jesteśmy w Krainie Pornoli! Znajdujemy się na Ziemi Absurdalnej Fantasy. Potrzeba nam czegoś innego.
– Dwa! – warknął Smog.
– Chinger? – rzucił bez przekonania Bill i wszyscy spojrzeli na niego z obrzydzeniem.
– Trzy! – ślinił się Smog.
– Nie bądźmy zbyt głupi, Bill – powiedział Rick. – Znam wielu idiotów, którzy z trudem wymyśliliby coś tak durnego.
– Spokój, spokój, bo czas płynie. Cztery! uspokajał smok.
– Wiem! – powiedział uszczęśliwiony Ottar. – To Sammy Wallund wracający do domu po całonocnym opilstwie, zatacza się, pada na twarz...
– Pięć! – ryknął Smog.
– Nie, nie, nie! – rzekł Rick, rwąc sobie włosy z głowy. – Ja wiem! Mam na końcu języka, ale nie mogę sobie przypomnieć!
– Sześć! – drwił smok.
– A może denubijski pies błotny? – zaryzykowała Clitoria.
– Co jest po sześciu? – zapytał Smog, zaczynając liczyć na pazurach. – Ach tak! Osiem!
Jednak zdumionemu smokowi zabrakło odpowiednich tonów, więc po prostu powiedział ten numer monotonnym głosem.
– Człowieku! – stwierdził Bill. – To naprawdę trudna zagadka!
– Siedem!
– Mam! – krzyknął Rick. – Oto odpowiedź! – Podbiegł do smoka, gwałtownie wymachując rękami. – Ed Rex zadał mi ją kiedyś w "Świętym Barze z Grillem"!
– Dziesięć! – rzekł Smog. – Hej, ludzie, macie rozwiązanie, czy nie?
– Tak, chyba mamy – odparł Rick. – Co chodzi na czterech nogach rano, na dwóch w południe, a na trzech wieczorem, tak Smogu? No, oczywiście, człowiek! Na czworakach chodzi po urodzeniu, na dwóch jako dorosły – a potem, o zmierzchu swojego żywota, na trzech, ponieważ potrzebuje laski! Skąd znasz tę zagadkę? Od twojego kumpla, Winksa? Smog skrzywił się.
– Do licha. Powinienem poszukać głębiej w mojej przegródce z zagadkami. No nic. Tak rozkładają się zwłoki.
– A zatem możemy teraz odejść? – zawołał szczęśliwy Bill. – Czy możesz nam powiedzieć, gdzie tu jest najbliższy bar?
– "Nie" na pierwsze pytanie, a co do drugiego, to nie wiem – odrzekł zwięźle smok, uśmiechając się szczególnie paskudnie. – Nie mam zamiaru wypuszczać z łap takich jeleni jak wy! Ponadto, mam ochotę na jakąś porządną, krwawą walkę!
Ledwie wymówił te słowa, a już jego ogromny łeb wystrzelił do przodu i ogromne zębiska zamknęły się na Hiperkinetyku i jego lutni. Wijący się i wrzeszczący niemelodyjnie bard został porwany w powietrze, a potem połknięty jednym kęsem, by przewodem pokarmowym podążyć za księdzem.
– Kłamliwa łajza! – krzyknęła Clitoria, unosząc miecz do ciosu.
– Okłamałeś Ottara! – ryknął wiking, zataczając ostrzem świszczące kręgi. – Ottar porąbie cię na hundemad i rzuci psom na pożarcie!
– No, przynajmniej koniec z balladami! stwierdził filozoficznie Bill, wydobywając swój miecz. Ponieważ kawalerzyści używali wyłącznie broni palnej i ciężkiej, nie wiedział, jak posłużyć się nim. Mógł jedynie mieć nadzieję, że instynkt i gorąca chęć przeżycia nauczą go tego dostatecznie szybko.
Rick również sięgnął po broń.
– Załatwmy wstrętną bestię! – krzyknął. Będę was osłaniał!
Barbarzyńcy potruchtali naprzód, siekąc, tnąc i kłując zieloną, warczącą bestię.
– To dobry pomysł – przyznał Bill, gdy osmalił go huczący strumień ognia. Zobaczył lśniące pazury potwora wyciągające się w kierunku barbarzyńców. – Nigdy nie wiadomo, kto może zaatakować nas – z tyłu, prawda?
Clitoria i Ottar nie zwracali na niego uwagi. Zgodf' nie ze swoją naturą, zamienili się w dwie dzikie, szalone maszyny do walki. Wywijając mieczami, rzucili się w wir walki.
Niestety, ta skończyła się zbyt szybko jak na gust Billa.
Ottar został błyskawicznie wypatroszony i połknięty w trzech czy czterech kęsach, razem z butelkami whisky w kieszeniach i wszystkim. Clitoria miała trochę więcej szczęścia. Udało jej się skaleczyć smoka tu i ówdzie, ale gdy tylko przeciwnik zdołał przełknąć Ottara, złapał kobietę i posłał ją w ślady wikinga.
Używając miecza jako wykałaczki, Smog odwrócił się i z szyderczym uśmiechem na usmarowanym posoką pysku spojrzał na dwóch pozostałych podróżników.
– Mniam, mniam! A teraz deser. Kto następny? Mądry czy głupi?
– On! – zawołał Rick, wskazując na Billa.
– Nie, on! – krzyknął Bill, wskazując na Ricka.
– No, no, co za okropny dylemat.
Smok ruszył naprzód i nachylił się nad nimi jego brzuszysko było jak wydęta zielona ściana, a sterczący pępek miał wielkość herbacianego stolika. Bill zamrugał oczami, dygocząc ze strachu, po czym mrugnął ponownie, patrząc na smoczy pępek z mosiężną główką śruby na środku. Śruba?
Nie mając nic lepszego do roboty, a ponadto stojąc w obliczu niechybnej śmierci, wepchnął koniec miecza w nacięcie śruby. I przekręcił.
– Nie rób tego! – zawył smok wysokim dziewczęcym falsetem. Po czym wrzasnął jeszcze raz, słabiej i cieniej. Następnego wrzasku prawie nie było słychać.
Smok zaczął znikać.
Jednak w miarę jak nikł, jego miejsce zajęły jakieś mroczne, mgliste postacie. Wprost z powietrza wyłaniały się czarne, niewyraźne kształty.
Działo się coś bardzo dziwnego.
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– No, na miłość Belzebuba! – rzekł Rick, skamieniały ze zdumienia, tak samo jak Bill. – Popatrz no tylko!
W miarę jak rozpuszczający się smok był coraz słabiej widoczny, w miejscu, gdzie znajdował się jego żołądek, z powietrza wyłaniały się coraz ciemniejsze postacie. Kłęby ektoplazmatycznej mgły snuły się, zakrywając te tajemnicze kształty puszystym kokonem. W gęstej, nieprzeniknionej mgle skwierczały i błyszczały majestatyczne wyładowania energii, jak podczas pseudoświęta Czwartego Lipca na planecie Mgieł w sektorze Plejad.
– Ooo! – zauważył Rick. – To zdecydowanie lepsze od wczorajszego programu holowizyjnego. Jednak zaraz poczuł strach.
– Nie jestem pewien, czy to dobrze. Co się dzieje? – Nie mam pojęcia, cykorze. Jednak ten żarłoczny smok był niebezpieczny i cieszę się, że zniknął. Trzymaj miecz pod ręką, zaraz zobaczymy, co z tego będzie.
Wydawało się, że zachodzi tu jakaś przemiana... Bill przysunął się bliżej i patrzył. Wydawało mu się, że przez jaskrawe kłęby mgły dostrzega gojące się ciało, zasklepiające się rany. Jednak zanim zdołał zastanowić się nad tym faktem, jeden z drżących oparów pękł z westchnieniem uchodzącego gazu.
Ze środka, jak nowo narodzone pisklę ze skorupki, wyszedł chudy nastolatek, mrużąc oczy za szkłami rogowych okularów wielkości osłon przeciwpromiennych. Młodzian cierpiał na trądzik oraz na opryszczkę. Flanelową koszulę miał zapiętą na ostatni guzik, a spodnie podciągnięte prawie do żeber. Z kieszeni koszuli wystawały mu pióra i długopisy w plastykowej oprawce.
– Cześć! Jestem Peter Perkins! – oznajmił wyraźnie. – Chyba zostałem załatwiony, co? No cóż, i tak miałem dość tej postaci księdza. – Spojrzał na swoją dłoń, w której trzymał kilka wielobocznych kości. – Może lepiej wyjdę na ulicę i zobaczę, co dzieje się w grze upiornego Alfreda.
Spojrzał z odrazą na otoczenie, a potem na Ricka i Billa.
– On i tak jest lepszym mistrzem gry. Co powiecie, chłopcy?
"Chłopcami byli pozostali, wychodzący ze swych kłębów mgły, parując po pobycie w chłodnym oparze. Łączyła ich wszystkich niedojrzałość i kiepska cera, kości ściskane w ręce i ogólna tępota. Jeden był niezwykle grubym chłopcem, zażerającym się batonikami Milky Way. Drugi to niski, brzydki chłopiec w podartym mundurku skauta. Ostatnią osobą była kobieta, nieco nadęta, z malującą się na jej ciastowatej, obrzmiałej twarzy nienawiścią do wszystkich mężczyzn. Bill podrapał się po głowie.
– Co też tu się dzieje, do licha?
– Nie widzisz, Bill? – rzekł Rick, a zrozumienie oblało jego twarz rumieńcem, jak wzbierająca fala.
– Doktor Delazny i Chinger ułożyli tę grę planszową! To po prostu gracze ściągnięci z jakiegoś innego wymiaru lub świata.
– Tak, ale on i tam jest wyjątkowo kiepskim graczem – poskarżyła się dziewczyna, zapewne niegdyś Clitoria.
– Patrzcie no – rzekł dawny Ottar. – Skrzydlaty smok z kiepskimi zagadkami. Fontanna Hormonów – równie fatalny pomysł. Kraina Absurdalnej Fantasy? – Spojrzał na obu rozbawionych żołnierzy fortuny i mrugnął do nich. – Rick Boski Bohater? Taak, a ten żartowniś to pewnie ma być Bill tak jak w Bill, bohater Galaktyki! Jasne! A ja jestem Jazon dinAlt z planety Śmierci! – prychnął z pogardą. – Dajmy spokój z tymi bzdurami, ludzie, i zagrajmy w coś dla mężczyzn.
– Pewnie! – rzekł ostatni, zerkając na nich znudzony. – Gdzie są karły z wielkimi toporami? I założę się, że ci żartownisie nawet nie czytali Hickmana i Weisa!
Pozostali wyglądali na przerażonych takim pomysłem.
– Czekajcie – powiedział Rick, wyraźnie zaskoczony drapiąc się po głowie. – Myślałem, że ten scenariusz miał być częścią działu fantasy Over-Glandu, opartym na archetypach, mitach, baśniach i tym podobnych rzeczach, które liczą sobie setki, a nawet tysiące lat.
– Mity? Baśnie? A co to takiego? Człowieku, to poważna gra! – oznajmiła bojowo dziewczyna. To bardzo ważne!
– Tak! – stwierdzili jednogłośnie pozostali. – Tu coś śmierdzi!
Co mówiąc, zaczęli potrząsać rękami, aż kości grzechotały i szczękały. Wokół nich drżały i trzęsły się kreski wskazujące ruch, powstałe zapewne dzięki jakiemuś niewidocznemu rysownikowi, aż tworząc jeden widowiskowy tuman mgły, zaczęli wirować, wirować i wirować...
Aż zniknęli.
– O! – powiedział Bill. – Zniknęli. Tak po prostu. Powiedz, Rick. Czy my też tak możemy? Mnie też przestało się podobać to miejsce.
– Nie, Bill – westchnął Rick. – Obawiam się, że wyszliśmy na frajerów. Doktor i ten Chinger zrobili nas w konia. Jesteśmy tu na dłużej. Możemy wydostać się stąd tylko wtedy, gdy znajdziemy im tę Fontannę Hormonów.
– Ten przeklęty Eager Chinger Bgr – zabulgotał Bill, gdy namiętne uczucie do Irmy zastąpiła gwałtowna żądza odwetu. – Zapłaci mi za to!
– Nie zapominaj o Delaznym! – mruknął Rick. – Nie. Na pewno nie zapomnę o doktorze Delaznym. Zaplanowałem dla niego coś specjalnego! Oczy Billa rozbłysły nienawiścią i chłodną rozwagą. – Przeciąganie pod kilem kosmolotu to dla niego za mało!
Rick zgodził się z tym, więc pozostawili za sobą Krainę Absurdalnej Fantasy, podążając dalej na południe, ku niewątpliwie lepszej i bardziej interesującej ziemi Pornoli.
Niestety, nie mieli kompasu. Co oznaczało, że bez nadmiernego wysiłku z ich strony, szybko, zupełnie się zgubili. Bill, który spoglądał przed siebie, mając podświadomie nadzieję, że napotka szwadron nagich piękności, prozy kiepsko napisanej, lecz przemawiającej do wyobraźni, jak również nie przeznaczonych dla dzieci kreskówek nieuchronnie ukazujących ślicznotki w kompromitujących sytuacjach, z rozczarowaniem stwierdził, że na tym nowym terytorium panuje niezmiennie ponura atmosfera.
– Wrrr! – zauważył Rick, spoglądając wokół na uschniętą roślinność o monochromatycznej barwie. W powietrzu nie unosił się najlżejszy zapach, przyjemny czy przykry. Gałęzie nielicznych drzew obwisły bezsilnie. Trawa i chwasty leżały przyduszone do ziemi, jakby rzucone na nią przez niedawno szalejący sztorm. Istotnie, cały g-rajobraz wyglądał na oklapnięty, jakby ze wszystkich jego elementów uszedł najmniejszy ślad życia i żywotności.
– Zaratustro! – jęknął Bill. – Wygląda to tak, jakby to miejsce cierpiało na ostrą awitaminozę!
– Ponuro, co? Wrrr! Myślę, że trochę zniosło nas z kursu, koleś, tak że właśnie znaleźliśmy się w Baśniowym Międzymorzu Impotencji.
Bill skulił się w przypływie strachu. Samo to słowo budziło przerażenie każdego kawalerzysty, niszcząc jego troskliwie piastowany męski wizerunek będący spuścizną zdominowanego przez mężczyzn społeczeństwa. Albo coś w tym stylu. Wcale nie przejmował się słowami "Baśniowe" czy "Międzymorze". Przerażało go jedynie to słowo na "I".
– Przecież to ma być wszechmocny Over-Gland, napędzany przez potężne reakcje chemiczne nadwrażliwych ego miliardów ludzkich istot! – dziwił się Bill.
Rick wzruszył ramionami.
– Może miał ciężki dzień w biurze.
– Nie. To musi być coś więcej. Prawdę mówiąc, mam wrażenie, że to bardzo ważne. – Rozejrzał się po zakisłym, płaskim, przygnębiającym terenie. Musimy to odkryć. Czy masz pojęcie, co się dzieje? – Krótko mówiąc – nie.
– Przecież ty wiesz, Bill – rzekł Bill obcym i głuchym głosem.
– Ja tego nie mówiłem – zaprzeczył kawalerzysta, zamykając sobie usta dłonią.
– Sam słyszałem – zauważył bystro Rick.
– Tu twój przyjaciel, dobry doktor Delazny powiedział znowu Bill tym samym obcym głosem. Mówi do ciebie dzięki reakcji posthipnotycznej. Słyszysz mnie teraz, ponieważ znaleźliście się w sytuacji, której wasze ptasie móżdżki nie mogły pojąć ani wyjaśnić. Dlatego ja – a przynajmniej mój głos próbuję wam pomóc. To, że włączyliście tę szczególną pseudopamięć, oznacza, że odkrywacie nowe fakty o ludzkiej naturze. Jest powszechnie wiadome lekarzom, ale szokujące dla was, głupki, że nawet u młodych i nadpobudliwych osobników pewne rejony pozostają niewrażliwe na działanie hormonów. Do takich należy symboliczna część, o jakiej wspominałem już wcześniej, chociaż zapewne nie słuchaliście – kora nowa. Źródło logiki i rozumowania ludzkiej rasy.
– Eee – rzekł Rick. – To miejsce jest na to o wiele za duże.
Bill znów przemówił swoim nowym głosem, nieco stłumionym, gdyż obiema dłońmi zaciskał sobie usta. – Wy, żartownisie, będziecie musieli wymyślić to sami, bo mnie tu w rzeczywistości nie ma. Może już dotarliście do Fontanny Hormonów, która mieliście znaleźć. Do roboty. Koniec i bez odbioru.
Rick poskrobał się po brodzie. Ponownie obejrzał okolicę.
– Bill, a co z tym zamkiem, który tam stoi?
– Jakim zamkiem? – spytał kawalerzysta swoim normalnym, chrapliwym głosem. A potem zakrzyknął z radością: – Zniknęło! I znów ja mówię!
– Cudownie. Tamten głos bardziej mi się podobał. Miał coś do powiedzenia. Teraz znów zostaliśmy sami. O tam, widzisz? Na wzgórzu. Chmury właśnie idą w górę.
Oczywiście, gdy Bill spojrzał we wskazanym kierunku, ujrzał bawełnianą zasłonę szarych chmur unoszących się jak kurtyna przed następnym aktem przedstawienia, ukazującą blanki szczególnie płaskiego zamku o krzywych wieżach i z flagą zwisającą z krzywego masztu.
– Przecież możemy zapukać do zamku i zapytać o drogę! – podsunął Bill z widocznym przypływem weny.
Po krótkiej, chociaż nużącej wędrówce znaleźli się przed portalem zamku.
– Hejha! – zawołał Rick. – Czy ktoś jest w domu? Jesteśmy tylko strudzonymi, głodnymi i spragnionymi wędrowcami szukającymi ciepła ogniska, zimnego drinka... chciałem powiedzieć wody, a nawet wystarczyłby gorący posiłek i wskazanie drogi.
Za kratą strzegącą portalu otworzyły się drzwi. Wyjrzał z nich czyjś nos.
– Kto tam? – warknął nosowy głos, przypominający wiewiórkę ziemną chorą na zatoki.
– Rick i Bill! – powiedział Boski Bohater najbardziej przyjaznym i dyplomatycznym głosem, jaki zdołał z siebie wydobyć.
– Nie ma tu Ricka i Billa!
Drzwi zatrzasnęły się. Bill załomotał w nabijane żelaznymi ćwiekami odrzwia portalu.
– Hej, tępaku! To my jesteśmy Rick i Bill! Potrzebujemy pomocy!
– Bill, proszę! – syknął Rick. – Musimy być bardziej uprzejmi, jeśli chcemy dokądś zajść. Wiesz, nie jesteśmy w koszarach.
I dzięki ci za to, Zaratustro – pomyślał Bill, który zaczął zakładać na noc kamizelkę kuloodporną po serii morderstw popełnionych przez rekrutów z sektora Bety Dakroni na instruktorach musztry. Władze twierdziły, że to był skutek działania promieniowania zeta, od którego zabójcom odbiła szajba ale Bill znał prawdę. W końcu on też był kiedyś rekrutem wdeptywanym w glebę przez powszechnie znienawidzonego, zawsze przerażającego Kostuchę Dranga. Jedno z jego najmilszych marzeń w ciągu tamtych miesięcy okropnych męczarni, niewątpliwie podzielane przez wszystkich w koszarach, dotyczyło torturowania i egzekucji Dranga.
Drzwi otwarły się ze skrzypieniem i znów wychylił się zza nich ten sam nos.
– Ach! To wy jesteście Rick i Bill. I mówicie, żeby wam wskazać drogę? No to, chi, chi, idźcie do piekła – i zaraz powiem wam, jak tam trafić!
– Prawdę mówiąc – zawołał rozpaczliwie Rick – jesteśmy akwizytorami! Właśnie! I sprzedajemy Tradycyjną Odżywkę do Włosów Babci Goldfarb z małpiej wątroby, a ponadto mamy w specjalnej ofercie, tylko dzisiaj, Serum na Potencję Dziadka Goldfarba, sporządzone z gruczołów goryla! Niech pan tylko pomyśli – czy widział pan kiedyś oziębłego goryla? Odpowiedź, oczywiście, brzmi "nie". L.. i... – zająknął się Rick, któremu skończyły się pomysły.
Drzwi z piskiem otwarły się i nos ukazał się znowu.
– Niespecjalnie potrzebuję odżywki do włosów – zapiszczał jego właściciel (a widząc zbity gąszcz włośów wystających mu z nozdrzy, Bill stwierdzał, że mówi prawdę). – Jednak mieliśmy tu ostatnio pewien problem, do rozwiązania którego mógłby posłużyć ten drugi specyfik.
Chwila milczenia; Bill niemal słyszał zgrzyt zardzewiałych trybów.
– Bardzo dobrze, przybysze. Zostawcie broń, a zaprowadzę was do pana.
Rick i Bill z zadowoleniem odpięli miecze i sztylety, po czym rzucili je na ziemię. Wrota zamku otwarły się na oścież i wyjrzał z nich chudy człowiek w bezkształtnym nakryciu głowy, spod którego skudlone włosy opadały mu na ramiona. Widząc, że goście rozbroili się, nacisnął dźwignię i krata powoli uniosła się ze zgrzytem i szczękiem łańcuchów.
– Idźcie tędy – rzekł przez wydatny nos, mierząc ich małymi, borsuczymi oczkami. Potem odwrócił się na pięcie i pospiesznie ruszył naprzód, łomocząc buciorami o kamienną podłogę.
Bill i Rick próbowali naśladować jego dziwne podskoki i przytupywania, ale bezskutecznie. Zanim wyszli na dziedziniec zamkowy, zaniechali prób.
– Czy widziałeś ten napis? – zapytał Rick.
– Napis? Jaki napis? – odparł Bill. – Jestem zbyt zajęty, usiłując iść tak jak ten facet.
– To może mieć jakieś znaczenie. Lepiej wrócę i sprawdzę.
Bill poszedł dalej za dziwnie wyglądającym mężczyzną, aż wyszedł na szary brzask podwórca. Pierwszą rzeczą, jaką sobie uświadomił, było to, że ich przewodnik nagle zniknął. Drugą, były tuziny obnażonych mieczy i strzał wycelowanych w jego bardzo wrażliwe ciało. Ten oręż tkwił w łapach najwstrętniejszych stworzeń, jakie Bill widział w swoim życiu, a widział kilka naprawdę ohydnych, szczególnie kiedy sobie wypił i spojrzał w lustro. Orki i trolle kuliły się i śliniły, wymachując obnażoną bronią. Gnomy i karły wymachiwały toporami oraz nożami.
– Jest tutaj, Bill! – zawołał Rick z głębi przejścia. – Trochę tu ciemno, ale chyba jakoś przeczytam. Tu jest napisane: "Wy... którzy... tu... wchodzicie... porzućcie... wszelką... nadzieję". Jak myślisz, co chcieli przez to powiedzieć?
Bill nie odpowiedział. Był zbyt zajęty kręceniem się w kółko i szukaniem jakiegoś wyjścia.
Niestety, bez powodzenia.
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W GŁĘBOKIM LOCHU
W lochu panowały nieprzeniknione ciemności. Bezsprzecznie nie było to najprzyjemniejsze miejsce we Wszechświecie, chociaż bardzo prawdopodobne, że ubiegało się o miano najgorszego. Usiłując otrząsnąć się z czarnej rozpaczy, Bill próbował znaleźć jakieś dobre strony tej sytuacji. W końcu miał słaby argument, że – być może – jest tu nieco lepiej niż w obozie. Jedzenie było o niebo lepsze, czasami z domieszką karaluchów jako źródła protein. W dodatku tę mieszankę najwidoczniej po sporządzeniu pozostawiono na kilka tygodni, tak że pod wierzchnią warstwą pleśni zachodziła fermentacja, która dawała Billowi zadowalającego kopa. Chociaż nie mógł upić się, gdyż te odrażające posiłki podawano mu w dużych odstępach czasu, ale przynajmniej nie musiał być wciąż trzeźwy.
Okrutny losie! Czyż nigdy nie ujrzy swej ukochanej Irmy?
Na samą myśl o tym Bill popadał w rozpacz, mrucząc i jęcząc, użalając się nad sobą i roniąc łzy. To było bardzo pocieszające.
Rzeczą, która teraz najbardziej go złościła, były łańcuchy. Jego szyję, przeguby oraz ramiona otaczały pierścienie, które były umocowane do grubych łańcuchów, a te z kolei były przytwierdzone do ściany. Nie przeszkadzały mu zbytnio, kiedy spał albo po prostu siedział, lecz bardzo utrudniały poruszanie się. Ponieważ było bardzo mało prawdopodobne, aby zdołał uciec przez nie istniejące okno lub wąskie kraty, nie widział sensu zakuwania go w nie, co bardzo go denerwowało. Narzekał za każdym razem, gdy garbus przynosił mu posiłek i zabierał wiadro z odchodami, ale ponieważ garbaty karzeł zdawał się być ponadto głuchym idiotą, nie na wiele się to zdało.
Paskudna sprawa z tą historią na dziedzińcu.
Z perspektywy czasu, i to bardzo odległej perspektywy, wydawało się, że pukanie do wrót zamku wcale nie było takim wspaniałym pomysłem. Jednak kasztel wyglądał zupełnie niewinnie i któż mógł przewidzieć, że na dziedzińcu czeka na nich armia dziwnych stworów. Gdyby nie wymyślili tej historii z wyciągiem gorylich gruczołów, sługa nie wpuściłby ich i nie musieliby dowodzić skuteczności tego preparatu pod groźbą tuzinów wymierzonych w nich ostrzy. Naturalnie, ponieważ lek wcale nie istniał, Rick wpadł na wspaniały pomysł, aby udawać, że wyciągiem jest wino w jego manierce.
– Do miejscowego wcierania! – wyjaśnił. Wrr! Prawdę mówiąc, to tylko próbka. Zatrzymajcie ją i używajcie do woli. Tymczasem ja i mój towarzysz pójdziemy sobie i zajmiemy się swoimi sprawami.
Niestety, zgromadzone bestie nalegały, aby tu i teraz zademonstrować im skuteczność leku, zdejmując jeńcom spodnie i spryskując im odpowiednie części ciała "gorylim" wyciągiem.
Łatwo przewidzieć, że wyniki nie były zachęcające. Zimne wino miało wręcz odwrotne, kurczące działanie. Tłum zaczął szemrać i nie dał się przekonać Rickowi, który krzyknął, że czasem trzeba chwilę poczekać na rezultat.
Tak, żaden troll, karzeł ani nawet orka nie kupili tej historyjki. Przybysze zostali wtrąceni do osobnych lochów, przy czym nawet nie zwrócono im spodni.
I tak Bill gnił w ciemnicy. Nie miał pojęcia, ile dni minęło, ponieważ w tej cuchnącej, zasłanej słomą celi w żaden sposób nie mógł odróżnić dnia od nocy.
O powolnym upływie czasu przypominały jedynie sporadyczne dostawy sfermentowanej papki.
No nic – pomyślał Bill. Nie jest to Riwiera, ale przynajmniej przez cały dzień można leżeć do góry brzuchem i trochę odpocząć. Jak daleko sięgał pamięcią, przez całe życie ktoś go popędzał. Jeśli nie miał nowej grupy rekrutów do szkolenia i dręczenia, to musiał brać udział w jakichś poronionych akcjach. Ponadto tutaj mógł robić coś, na co nie miał czasu od wielu, wielu lat.
Spać. Od kiedy tamten werbownik przykuśtykał na czele jednorobociej orkiestry, Bill zapomniał, ile przyjemności może sprawić solidna drzemka.
Teraz, uwolniony od elektronicznej trąbki stymulującej elektronicznie każde włókno jego organizmu o jakiejś obrzydliwie wczesnej godzinie, stwierdził, że może całymi dniami unosić się na kojących falach snu i przez jakiś czas oddawał się temu zajęciu, nadrabiając zaległości. Jednak kiedy odespał swoje, po pewnym czasie zaczął się nudzić; pojął, że właściwie nie ma tu co robić!
Na szczęście, po pierwszym dniu czy dwóch (trzech? pięciu? dwudziestu?) lekkiego alkoholowego otępienia Bill przypomniał sobie, że ma przecież książkę. A właściwie wiele książek, jeśli dobrze pomyśleć! Tak! Ponieważ nadal miał w nosie egzemplarz "Bleeder's Digest", tak zuchwale wykradziony z umieralni szpitala na Kolostomii IV.
Jedną z książek okazał się obszerny zbiór tekstów na temat światów równoległych, zatytułowany Heretycy w Hadesie. Ponieważ Billowi bardzo podobała się poprzednia antologia pod tytułem Świat dłużników, z uciechą rzucił się w wir lektury.
Heretycy w Hadesie
Gilganosh spotyka dwóch pisarzy literatury popularnej napisał Robot Goldilocks "Wojna jest piekłem".
(Popularne powiedzenie wojskowe.)
Jeśli Gilganosh zaiste narodził się wśród martwych przed – ach! – tyloma wiekami, do tej pory był nimi serdecznie znudzony.
Potężnie umięśnione kończyny służyły mu na łowach w dzikich ostępach Zewnętrznych Kręgów, gdzie radośnie szpikował piekielne bestie swoimi ostrymi strzałami, rozmawiając ze słynnymi rzymskimi cezarami, afrykańskimi kacykami i innymi ludźmi skazanymi na pobyt w szarych krainach Hadesu, pozując z napiętymi muskułami przed nowymi turystami uzbrojonymi w elektroniczne Nikony i Leiki lub wideokamery Sony. Widział, jak wielki król Uruk tańczy półnago przed tymi dziwnymi ludźmi w bermudach i hawajskich koszulach, z ciemnymi okularami na nosach. Och, potężny królu miast, które rozsypały się w proch! Och, włochaty, dziki królu! Twa głowa jak lwi łeb o wspaniałej grzywie; twe stopy jak czołgi neonazistów, które pokonałyby samego Plutona twe odchody wielkie niczym kłody.
Sokratesie! Platonie! Auguście Cezarze! Agamemnonie! Sumerze! Babilonie! Grecjo! Teraz, kiedy te historyczne imiona spłynęły spod szybko stukających po klawiaturze palców, aby dowieść erudycji i wyrafinowania waszego uniżonego sługi – mojej, Robota Goldilocksa – nie marnując przy tym ani odrobiny materiału zebranego do przyszłej powieści historycznej Ja, Gilganosh i jednej z moich pierwszych książek naukowych – Przewodnika po dawnych mitach pornograficznych, dam się unieść falom mej pięknej, płynnej prozy, pomykając zręcznie (jak balerina wykonująca piruety w Jeziorze Łabędzim Czajkowskiego? Jak Joseph Conrad, Philip Roth, albo jeszcze lepiej, jak ci wasi legendarni pisarze – Henry Kuttner i C.L. Moore!) ku przyczynie tego, dlaczego Gilganosh jest znudzony.
Och, Gilganoshu! Och, potężny herosie minionych wieków! Nudzisz się, ty szmondaku, ponieważ żyłeś wiek po wieku tutaj, w Hadesie, gdzie nie mogłeś naprawdę umrzeć! Nudzisz się, bo brak ci twego dobrego kolegi – Inky-Dinky-Doo, z którym pokłóciłeś się, a który obiecał zaszlachtować cię jak wieprza i podać na półmisku z jabłkiem w zębach, jeśli jeszcze kiedyś wsiądziesz na rydwan!
Jednak strzeż się! Wielka przygoda czeka tuż za rogiem! Schodzi z tamtego wzgórza! Czy to jakaś wielka mitologiczna bestia wzbija kurz i prycha ze złością, przebiegając dzikie ostępy?
Nie! To anachronizm taki sam jak kwarcowy zegarek z Myszką Miki na twym grubym przegubie. Hej! To Ford Bronco z napędem na cztery koła! Potężny wehikuł mknął przez zarośla Zewnętrznego Kręgu Hadesu, podczas gdy kierowca i jego pasażer przekomarzali się ze sobą, roztrząsając ulubiony temat, jak Cthulhu pożerające swoje małe.
– Boże, H.P.! – zabulgotał grubas o czerwonej twarzy, pocąc się i szczerząc zęby za kółkiem kierownicy. – Wcale nie uważam, że to było takie nadzwyczajne osiągnięcie! Ja byłem znacznie dziwniejszy od ciebie!
– Nie byłeś!
– Byłem!
Ci martwi fantaści rozmawiali, oczywiście, o swych dniach na Ziemi, zanim umarli i weszli do Hadesu, tej ogromnej mitologicznej dziury w ziemi, teraz przedziwnie zmutowanej, jakby siłą wyobraźni jakiegoś pisarza technothrillerów, być może połączonej ze zboczoną skłonnością łacinnika do historii Rzymu (wyglądało na to, że przedstawiciele Imperium Rzymskiego mają tutaj dziwną przewagę). Rozmawiali o pogodnych dniach młodości – latach dwudziestych i trzydziestych kiedy obaj maszerowali niczym kolosy po stronicach Argossy, czyli nieprzeniknionych i pikantnych zagadkach Orientu oraz, oczywiście, tego wzoru popularnej literatury, jakim był magazyn "Weird Tales". Obaj umarli w 1936 roku, Howard w wyniku samobójczego strzału w głowę, kiedy dowiedział się, że jego ukochana mama jest umierająca; Lovecraft na raka przełyku, niemal na pewno wywołanego przedziwną dietą, a może skrywaną skłonnością do nadużywania pewnych grzybów. Tak, tak, istotnie obaj mieli ciekawe charaktery; podróż w jedną stronę do Hadesu obu wyszła na dobre. Howard miał teraz swoją mamę na stałe, a Lovecraft przekrój historii, inspirację, grzyby i całkowitą pewność, że za tym wszystkim kryje się nie kto inny, jak sami pradawni!
Żywe mity w mitycznej krainie! Ach! Sic transit gloria mundi, we wtorek – albo coś w tym stylu. – Ło rany, H.P. Ja jezdem z Teksasu – oznajmił dumnie Bob Howard. – Tam u nas wszystko jest większe i byłem bardziej niesamowity od ciebie! Czy ty napisałeś całe sterty orientalnych opowieści, opowiadań z Dzikiego Zachodu, pikantnych romansów, historii o potworach i w końcu, czy pomogłeś stworzyć tę nadzwyczajną odmianę literatury – opowieści miecza i magii – z bohaterem wziętym prosto od Rousseau i Burroughsa, klasyczną postacią Conana? – Przerwał i głęboko zaczerpnął powietrza. – Czy skończyłeś ze sobą mając trzydziestkę, po heroicznych wyczynach na łamach kilkucentowych szmat, ponieważ nie mogłeś żyć bez mamusi? Czy śliniłeś się nad gołymi biustami bogiń i Amazonek w swojej wibrującej, namiętnej prozie, skoro nie miałeś odwagi, żeby pójść i stracić wianek z dwudolarową dziwką w Houston? – Howard potrząsnął swą dużą głową, z krzywym uśmiechem na szerokiej twarzy. – Słuchaj, H.P., w tamtych czasach wiele korespondowaliśmy. Teraz przyznaję, że może twoje historie były czasami odrobinę dziwniejsze od moich – ale tak naprawdę, ja zaliczam się do zupełnie innej kategorii dziwności. Do wielkich dziwów. Teksaskich dziwów. Nieśmiertelnych dziwów! Teraz, oczywiście, jestem martwy, ale martwy dziwak pozostaje dziwakiem. Nie ma niczego dziwniejszego!
Howard Phillips Lovecraft potrząsnął głową z lekkim współczuciem.
– Ach, mój biedny Robercie E.! Żal mi cię. W przeciwieństwie do mnie, umarłeś zbyt młodo, żeby mieć okazję naprawdę dopracować subtelne cechy dziwaczności. Rozumiem, Robercie, że wyznawałeś rasistowskie poglądy, będące jednak tylko kulturalnym dziedzictwem wychowania na parszywym, teksańskim zadupiu. Mój rasizm był niczym kultura gnilnych bakterii, starannie hodowanych i dobieranych w mojej zmurszałej piwnicy w Providence! Miałeś bardzo mgliste pojęcie o swoich aryjskich sympatiach, Bob. Ja otwarcie głosiłem wyższość białej rasy. Istotnie, jestem przekonany, że wiesz, iż większość moich dochodów uzyskiwałem, pisząc za innych. Czy jednak było ci wiadome, że w latach dwudziestych pewien student korespondencyjnego kursu dla Szkoły Słynnych Pisarzy-Bigotów zapłacił mi za napisanie książki pod tytułem Mein Kampf? Tak, prawdę mówiąc, kilka miesięcy temu spotkałem tego faceta tam, w Nowym Berlinie. Kiedy tylko skończy tysiąc trzysta lat odsiadki w kwasie siarkowym połączonej z ciężkim przypadkiem stopy atlety i zanim zacznie tysiącletnią kąpiel w szambie, chce nakreślić ogólne zarysy nowego dzieła. Wygląda na to, że zamierza zlecić mi następną książkę! Ponadto, czy przez połowę życia żywiłeś się płatkami zbożowymi i mlekiem? Czy stworzyłeś chyba najpaskudniejszą mitologię, jaką zna człowiek? Czy mieszkałeś w zmurszałym starym domu w szczególnie podupadłym stanie, wdychając gnilne opary rozkładu ciał i klecąc zwariowane listy do kolegów-pisarzy, zamiast pisać porządne westerny po pensie za słowo? Tak jak ty, Bob, który zarobiłeś więcej pieniędzy od waszego miejscowego lekarza. Teraz sam przyznaj. Ty byłeś zdecydowanie dziwny, ale ja, przyjacielu, ujmując rzecz w dwusylabowe słowa, jakie nawet Teksańczyk może zrozumieć, byłem nie tylko znacznie dziwniejszy – byłem najlepszy!
Kłótnia urwała się nagle, gdy ich pojazd wpadł na jakiś obiekt stojący na ich drodze.
Bronco zatrzymał się.
Kiedy H.P. i Robert E. doszli do siebie, zobaczyli groźnie zmarszczoną twarz największego człowieka, jakiego kiedykolwiek widzieli.
– Hej, mięczaki! – ryknął z uczuciem Gilganosh, odrywając przedni zderzak. – Czemu nie patrzycie, jak jedziecie?
Gilganosh umierał od wewnątrz.
Och, wcale nie dlatego, że potrącił go czterokołowy pojazd samobieżny; w skórze miał znacznie większe ciernie – zwykłych pasażerów życia. Z rozbawieniem wyrwał kilka z nich i odrzucił. Nie, czuł się tak z powodu gniewu swego najlepszego przyjaciela – Inky-Dinky-Do. Czuł się gorzej niż Shadrach w swoim piecu; dla wielkiego Gilganosha nie będzie gwiezdnej drogi do niebios; temu człowieczemu synowi, unoszącemu się na zawodnych skrzydłach nocy, przeznaczony jest upadek na Ziemię połączony z nabiciem na jakiś wieżowiec jak na pal.
Gilganosh spojrzał z odrazą na pasażerów Bronco. – Macie dla siebie całe równiny zewnętrznego kręgu, a w ptasie móżdżki, jedziecie na oślep i wpadacie na mnie.
Gruby, brzuchaty, postawny mężczyzna z krótko ostrzyżonymi włosami i niezdrową cerą zdołał wygramolić się zza kierownicy i niezdarnie potoczył się naprzód.
– Jasny jamniku Józefata! To Conan! – zakrzyknął. – Conan z Cymmerii, przysięgam, jota w jotę!
Gilganosh zamrugał oczami. Co za bzdury wygadują te nowe zwłoki? Spotkał kiedyś jakiegoś Conana, ale tamten facet wierzył w bajki i napisał te opowiadania o Sherlocku Holmesie i profesorze Challengerze.
– Czekaj, Bob, uspokój się – powiedział towarzysz tłuściocha, wysoki, blado wyglądający truposz z ulizanymi włosami, rybimi oczkami i końską szczęką. – Conan to tylko wymysł, płód twojej stylistycznie niekompetentnej klawiatury. Bob skinął głową.
– Jasne, wiem o tym, H.P. Jednak daj mi trochę luzu. Zawsze byłem utajonym homoseksualistą, a teraz mam okazję zrobić to z największym, najbardziej włochatym i heroicznym herosem, jakiego widziały moje piękne, teksaskie oczy.
Tu pisarz ruszył naprzód, cmokając wargami. – Hej, żeglarzu! Masz ochotę na randkę?
– Bob, może masz rację. Naprawdę jesteś dziwny! – rzekł Lovecraft i zwrócił się do barbarzyńcy. – Przepraszam pana za mojego przyjaciela. Ja jestem H.P. Lovecraft, a to Robert E. Howard. Jesteśmy ambasadorami króla Henryka VIII i zamierzamy pełnić nasze obowiązki jako przedstawiciele dyplomatyczni w królestwie Jana Prezbitera. Tyle co do niezwykłego, egzotycznego i pomieszanego tła historycznego. Coś jak w Riverworld Farmera, tylko bardziej mitycznie.
– Słuchaj, koleś, daj spokój z tymi ogranymi kawałkami z powieścideł. Wy, stuknięci kierowcy, przeszkadzacie mi polować – warknął Gilganosh. – A jeszcze postscriptum: Czy mógłbyś oderwać tego tłustego idiotę od mojej nogi? Czasem przelecę jakąś owcę, ale kiepscy pisarze marnej literatury wcale mnie nie podniecają. Weź go ode mnie albo biada mu, bo półbóg Gilganosh rozszarpie go na strzępy!
– Gilganosh! – krzyknął Robert E. Howard. – Na Croma! To jeszcze lepiej. Och, weź mnie, Gilgy! Weź mnie!
Na szczęście dla pisarza uwagę Gilganosha odwrócił oddział atakujących partyzantów, którzy z denerwującą regularnością pojawiali się w Hadesie. I znów fortuna uśmiechnęła się do pisarzy; Howard i Lovecraft mieli w swoim pojeździe nowoczesne pistolety maszynowe, więc wspierani przez śmiercionośne strzały z łuku Gilganosha błyskawicznie wykosili napastników.
Razem udali się do krainy Jana Prezbitera, gdzie Gilganosh i Inky-Dinky-Do pobili się do krwi, a potem postanowili ponownie zostać przyjaciółmi. Lovecraft i Howard znaleźli tam wydawnictwa, zrezygnowali z reprezentowania Henryka VIII i zaczęli pisać opowiadania erotyczne do wydawanej w Hadesie edycji "Playboya".
Bill w zasadzie lubił opowieści przechodzące przez jego nozdrza jak katar, jednak wolałby, żeby były dłuższe, tak by naprawdę sprawiały przyjemność. Najbardziej lubił te, które napisał Goldilocks.
I tak mijały dni.
Została mu tylko jedna powieść, której nie czytał i kiedy zabrał się do niej, zdążył przeczytać tytuł:
Kolejny dobry archetyp napisał
Dawid Pissoff
To był mroczny i burzliwy świat nocy...
Gdy nagle drzwi celi otworzyły się z hukiem. – Bach! – huknęły drzwi.
– Weź w garść swoje... i jazda stąd! – wrzasnął dowódca oddziału żołnierzy, którzy wpadli do celi. Letni obóz zwinięto i dobierzemy ci się do dupy, Bill, czy jak się tam zwiesz! – warknął siwowłosy, poznaczony bliznami wojownik, wyglądający w każdym calu jak niepełnosprawny weteran zasługujący na funkcję instruktora musztry. – Pan tego zamku chce zobaczyć ciebie i twojego kompana! Co oznacza natychmiast lub jeszcze szybciej, albo wdepczę cię w ziemię! Bill uśmiechnął się uszczęśliwiony.
– Myślisz, że twój pan zamierza nas wypuścić?
– Wypuścić? – zawył apoplektyczny rozmówca. – Po moim trupie – a lepiej po twoim. Gdybyśmy was wypuścili, te dwa kotły z wrzącym olejem, pod którymi z mozołem paliliśmy cały dzień, poszłyby na marne!
Bill zdołał jeszcze przełknąć resztę sfermentowanej papki, zanim żołnierze wywlekli go z celi.
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KULAWY KRÓL
– Co powiedziałeś?
Dzban i puchar z winem upadły na stół i potoczyły się na podłogę, gdy rozczochrany monarcha Międzymorza Impotencji z trudem dźwignął się na nogi i wściekłym spojrzeniem nabiegłych krwią oczu zmierzył więźniów w ciężkich łańcuchach i strzępach odzienia, trzęsących sinymi z zimna łydkami na środku sali audiencyjnej. Potem z jękiem opadł na fotel.
Bill oblizał wargi i serce ścisnęło mu się z rozpaczy na widok marnującego się, cudownego choć obrzydliwie śmierdzącego alkoholu, który ściekał ze stołu i spływał zapchanym włosami kanałem.
– Powiedziałem, Wasza Impotencjo, że jesteśmy tylko skromnymi poszukiwaczami Fontanny Hormonów.
– Nie, nie! – zapiszczał przeraźliwie baron, szarpiąc poplamione żarciem szaty, jakby chciał je rozedrzeć ze wzburzenia. – Cofnij się o kilka zdań. Do człowieka, który was wysłał!
Bill i Rick wymienili zdumione spojrzenia. To była uczciwa wymiana.
– No cóż, to chyba doktor Delazny, prawda, Bill? – rzekł Rick, znacznie bledszy i chudszy po przymusowym wypoczynku w wilgotnym lochu.
– Delazny! – pisnął mężczyzna o głęboko wpadniętych oczach, rwąc sobie rzadkie włosy z głowy. Delazny! To on!
– Hej, Bill, nie wiem czemu, ale mam wrażenie, że ten facet zna Delazny'ego!
Bill ze zdumieniem potrząsnął głową, melodyjnie pobrzękując przy tym kajdanami.
– Też mam takie przeczucie. Tyle, że to niemożliwe. Skąd baron mógłby znać Delazny'ego? Doktor jest człowiekiem, przynajmniej w pewnym sensie, a ten facet to rodzaj archetypu. Cokolwiek to oznacza.
Bill, jak prawdziwy kawalerzysta, już zapomniał większość szczegółów z nudnych wykładów doktora Delazny'ego o archetypach. W jego maleńkim, zmilitaryzowanym i zalkoholizowanym móżdżku nie było miejsca na koncepcję przewidującą powstanie takiego archetypu w wyniku seksualnej niewydolności miliardów ludzkich istot.
Baron jęknął. Żałosny, łamiący serce dźwięk. Baron Jałowy (bo tak się nazywał), usiłował wstać z fotela, lecz zdołał jedynie unieść się odrobinę. Zgarbiony i niezgrabny, czerwony jak burak, zachwiał się i łzy trysnęły mu z oczu, gdy daremnie usiłował wyprostować plecy.
– Nie, nie; jestem człowiekiem tak samo jak wy. W takim samym stopniu, w jakim nie jest nim doktor Delazny.
Spod bujnych, krzaczastych brwi spojrzały na nich zezowate płonące oczy. Chybotał się, z trudem chwytał oddech, ze wszystkich sił usiłował pozostać w tej niezwykle dlań niewygodnej pozycji.
– Powiedz mi, Bill – zarzęził. – Czy to ten przeklęty wiwisekcjonista Delazny dał ci tę stopę?
– Niezupełnie. Właściwie dostałem ją... hmm... gdzie indziej.
Bill podświadomie usiłował schować rozszczepione kopyto za drugą nogę, gdy wszystkie odrażające stworzenia w sali wyciągnęły szyje albo podpełzły bliżej, żeby lepiej widzieć. -
Nie bądź tego taki pewien, Bill – warknął Baron Jałowy, wyciągając połamany pazur. – Równie dobrze może to być wina Delazny'ego! Ten gość to złośliwa bestia! Sprawca tylu, może nawet wszystkich łotrostw w dziedzinie badań psychosomatycznych Imperium. Powiadają, że to doktor Delazny wywołał zeza u Imperatora podczas selektywnej operacji mózgu w celu wyleczenia wrastających paznokci. ! Jeżeli tak, jest to tylko jeden z wielu błędów w karierze tego perfidnego drania, którą śledzimy tutaj, w Międzymorzu, dzięki moim urządzeniom biotechnicznym!
– Skąd zna pan doktora Delazny'ego? – spytał Rick.
– Czy myślicie, że przez całe życie moje ciało było tak zniekształcone? Sądzicie, że urodziłem się tutaj, w tym okropnym środowisku? Nie! Nie rozumiecie...? Brak mi słów. To takie tragiczne! Nikogo to nie obchodzi. Was również – zapytaliście tylko po to, żeby ze mnie drwić! Byłem największy – tak, byłem. Szanowany, poważany doktor nauk Imperium. Nawet wy, głupcy, musieliście słyszeć o mnie – doktorze Krankenhausie! Największy chirurg psychosomatyczny w historii? Byłem nim, kiedy dokonując psychologicznej sekcji mózgu młodego mężczyzny, nagle odkryłem prawdę!
– Prawdę? – zamrugał oczami Bill.
– Tak! – rzekł baron i w kącikach jego ust pojawiła się piana wywołana oratorskim zapałem. Pojąłem, że większość samców myśli jądrami! Żaden inny naukowiec nie znalazł tego powiązania! Uważali, że gonady oddziałują na mózg poprzez wydzielanie testosteronu! Jednak to tylko część prawdy i ja, doktor Krankenhaus, tego okropnego dnia na Wydziale Czubkologii dowiodłem tego niezbicie! To mój geniusz stworzył promienie Sex – wyspecjalizowane urządzenie rejestrujące promieniowanie emitowane przez gruczoły. Nigdy nie zapomnę, jak włączyłem aparat, by wreszcie udowodnić istnienie powiązania, które odkryłem teoretycznie. Znalazłem niewidzialną rurę energetyczną bezpośrednio łączącą dolną część ciała z rdzeniem przedłużonym! Miała kolor czerwony. A kiedy wykonałem drobny zabieg kastracji, po szybkim ruchu skalpela rurka zniknęła, co dowiodło, że wychodziła nie z mózgu, lecz z przeciwnej strony. Czy panowie rozumieją doniosłość tego odkrycia?
– Kastracji? – powiedział Bill wyschniętymi wargami, drżąc rozmyślał o jedynej rzeczy, jakiej obawia się prawdziwy mężczyzna.
– Och, zaraz przyszyłem je z powrotem. Mówię wam, byłem wielkim chirurgiem! I oto macie! Bach! Rurka pojawiła się znowu! Przewód energii psychicznej! W wyniku dalszych eksperymentów odkryłem, że rurka prowadziła nie tylko do mózgu, ale miała także odgałęzienia jak również coś w rodzaju nadwymiarowego połączenia, możecie nazwać to psychicznym odpływem uchodzącym do otaczającego nas w innym wymiarze morza ludzkiej energii! Do OverGlandu! Krainy, w której obecnie jesteśmy!
Baron Jałowy tak dał się ponieść wzburzeniu, że upadł. Nie wstał; po prostu kontynuował wykład, leżąc na podłodze, przy najbardziej podniecających fragmentach wypowiedzi wił się spazmatycznie jak przewrócony na grzbiet chrząszcz.
– Miałem asystenta. Delazny'ego! Szpiegował mnie przez cały czas! Niebawem wiedział to wszystko, co ja i poznał prawdę o Over-Glandzie prawie w tej samej chwili, kiedy ja ją odkryłem. Pragnąłem jedynie wiedzy, zrozumienia ludzkiej rasy i może Galaktycznej Nagrody Nobla oraz ciepłej posadki na Uniwersytecie Heliora. Jednak Delazny – nie! Nie miałem pojęcia, że on chce więcej! Znacznie więcej!
– Tak – rzekł Rick. – On chce pokoju dla ludzkości, chce zakończyć wojnę z Chingersami! Barnn Jałowy prychnął i skrzywił się z obrzydzeniem. – Phi! Kłamstwa! Jeżeli przyłączył się do Chin gersów, to stawiam dolary przeciw żukom-gnojarkom, że zdradzi ich równie szybko jak ludzką rasę. Ponieważ Delazny pragnie władzy! Nieograniczonej władzy! Chce wykorzystać kosmiczną energię Over-Glandu do swych własnych niecnych celów! Jednak nie może tego dokonać, dopóki nie odkryje źródła tej mocy...
– Fontanny Hormonów! – powiedział Bill, zaczynając rozumieć łatwiejsze fragmenty wykładu. Archetypicznie rzecz biorąc – tak. Fontanna Hormonów – centrum tego szczególnego Maelstromu. Jednak dotychczas nikt nie zdołał jej znaleźć. Drżącą dłonią zatoczył krąg, wskazując swoich nieszczęsnych towarzyszy.
– Nie widzicie? Gdybyśmy my ją znaleźli, na pewno wykorzystalibyśmy jej właściwości. Zgadza się, wy nędzna bando pokręconych kalek?
Wśród zebranych rozległ się chóralny jęk potwierdzenia i słabe szuranie.
– Jednego nie rozumiem, doktorze Krankenhausie, Baronie Jałowy, czy jak tam pan się nazywa. Jeśli pan jest rzeczywistym odkrywcą Over-Glandu, to co pan tu robi w tak opłakanym stanie?
Doktor Krankenhaus pstryknął palcami, a przynajmniej próbował, ale palce bezdźwięcznie ześlizgnęły się po sobie. Pokazując na więźniów, wybulgotał rozkazy do swoich poddanych.
– Puśćcie ich! I dajcie im jakieś spodnie – zimno mi na sam widok ich sinych tyłków. Są jego ofiarami, tak samo jak my!
Kiedy dwa gnomy śmignęły naprzód i brzęcząc kluczami, zajęły się zamkami kajdan, doktor Krankenhaus zdołał wdrapać się z powrotem na tron i opaść nań, dysząc z wysiłku.
– Dzięki – rzekł Bill, wkładając brudne skórzane spodnie i próbując pobudzić krążenie w zmarzniętych ramionach.
– Nie odpowiedział pan na moje pytanie przypomniał Rick.
– Nie. Przepraszam. Z przykrością myślę o tym, co zaszło.
Krankenhaus uniósł drżące dłonie do oczu, jakby chciał zetrzeć z twarzy wszelkie wspomnienia daremnie.
– Przykro mi, że tak paskudnie was potraktowano, ale tak postępuje się tutaj z potencjalnie niebezpiecznymi przybyszami.
– A skąd pan wie, że nie jesteśmy szpiegami doktora Delazny'ego? – zapytał Rick.
Rozmówca zachichotał.
– Szpiegami? Niepodobna. Obaj jesteście na to o wiele za głupi.
– Może jeśli opowie nam pan całą historię, poczuje się pan lepiej – podsunął Bill.
– Ach tak! Moja historia. Czy ktoś wycierpiał więcej?
Opowieść doktora Krankenhausa
albo
Nie miażdż tego jaja, podaj mi szczypce
Było to późną nocą na uniwersytecie, w pracowni psychosomatycznej. Właśnie spędziłem cały wieczór, czytając sprawozdania z dorocznego przyjęcia w togach, igraszek w stogach i orgii stowarzyszenia Delta Smegma Hi-Fi, więc miałem wielką ochotę – co łatwo możecie sobie wyobrazić wprowadzić wyniki do mojego monitorowanego przez komputer aparatu. Widzicie, właśnie konstruowałem energetyczny symulator rury, czyli kanału energii psychicznej przekazującego tę energię do męskiego mózgu. Gdyby ten eksperyment powiódł się, byłem pewien, że zdołam stworzyć połączenie między moją maszyną a OverGlandem. Już postawiłem hipotezę dotyczącą rzeczywistych efektów energii Over-Glandu, jednak chciałem dostać się do środka i naocznie potwierdzić odczyty moich aparatów. Cóż to był za eksperyment! Jakaż to mogła być cudowna wyprawa! Spojrzeć na niezgłębiony dotychczas czynnik x przy przejściu ludzkiego mózgu z formy mikro do makro! Nie potrafię opowiedzieć, jak bardzo byłem podniecony!
Delazny, mój asystent, oficjalnie był na urlopie. Nie miałem pojęcia, że zmajstrował urządzenie pozwalające mu podłączyć się do mojego komputera i wszystkich moich aparatów w celu śledzenia postępów pracy w laboratorium.
Zapadła noc, a ponieważ jeszcze nie byłem w domu, moja piękna córeczka, Irma, przyniosła mi trochę polewki i kanapki z wieprzowiną. Poprosiłem, żeby została jeszcze chwilę i zobaczyła następny etap moich doświadczeń – wprowadzenie małego ładunku elektrycznego powodującego jakby zalanie pompy twodą, w celu podłączenia się do zasobów energii seksualnej, zwanej orgonem, którą zgromadziłem podczas zebrania Delta Smegma Hi-Fi. Nie wiedziałem o tym, że Delazny podłączył swoje urządzenia tak, by śledzić również ten eksperyment, jednak on był nie tylko zwykłą świnią, ale w dodatku kiepskim elektrykiem. I tak, kiedy pociągnąłem dźwignię, żeby puścić niewielki ładunek energii, spora porcja orgonu przeleciała po drutach i rąbnęła go w jego mieszkaniu pół mili dalej. Nie miałem o tym pojęcia – byłem zbyt zaabsorbowany tym, co działo z kanałem energetycznym podłączonym do Over-Glandu! Rezultatem były fluktuacje wymiarów, zakrzywienie przestrzeni! A wywołująca je energia pochodziła z drugiej strony naszego wymiaru! Skąd mogłaby się wziąć, jak nie z Over-Glandu! Byłem o krok od sukcesu!
W następnej chwili Delazny wpadł do laboratorium; włosy stały mu dęba na głowie, oczy wyłaziły z orbit i puszczał dym uszami.
– Zejdź mi z drogi, idioto! – wrzasnął, rzucając się na moją piękną córkę. – Będę ją miał! Muszę ją mieć. Tulić! Ściskać! Deflorować! Robić hara-hara!
Muszę przyznać, że byłem tak zajęty moimi doświadczeniami, że nie zauważyłem rosnącego pożądania, jakie w Delaznym budziła Irma. Nagle zdałem sobie z tego sprawę. Ładunek z Over-Glandu po prostu był dla niego zbyt silny. Musiał posiąść ją tu i teraz!
Nie muszę mówić, że walczyłem z nim! Tarzaliśmy się po laboratorium w huku eksplozji i w deszczu iskier. Irma chciała go odciągnąć, ale nie pozwoliłem jej. W końcu zmagaliśmy się na samym progu przejścia między tu i tam! Nie wiem, skąd wziąłem siłę do walki z szaleńcem, ale jakoś zdołałem wepchnąć go w otwór! Rozległ się potworny trzask wyładowania, gdy dziura pochłonęła Delazny'ego! Z trudem podniosłem się i objąłem moją cudowną Irmę, przekonany, że łotr jest załatwiony!
Jednak w chwili, gdy miałem wyłączyć energię zasilającą przejście, on wyskoczył z powrotem! Z potworną siłą furiata chwycił się framugi! Teraz wypadł z przejścia jeszcze bardziej naładowany orgonem. Tryskał energią seksualną i kierował się prosto do Irmy!
Moja biedna, śliczna córka! Jedyna droga ucieczki wiodła przez portal i Irma skoczyła tam bez chwili wahania, nie chcąc znaleźć się w mocy tego zwyrodnialca.
A ja? Byłem zupełnie wyczerpany i kompletnie roztrzęsiony. Jednak jakoś, nadludzkim porywem, zebrałem resztki sił i złapałem krzesło, którym rozbiłem generator oraz wszystkie najczulsze części mojej aparatury. A potem, z imieniem kochanej Irmy na ustach, wpadłem w przejście na moment przed tym, zanim się zamknęło. Upadek i całkowite wyczerpanie stworzyły kalekie, bezużyteczne stworzenie, które teraz widzicie.
Ocknąłem się tutaj, w Międzymorzu Impotencji! Ach! Jakże odpowiednia nazwa! Mieszkańcy tego okropnego miejsca uznali mnie za boga i może, w pewien okropny sposób, jestem nim! Jednak jestem bogiem nie znającym sensu życia, gdyż nigdy nie znalazłem mojej kochanej i ślicznej córki, mojej cudownej Irmy!
A teraz jestem jeszcze bardziej zrozpaczony! Ponieważ najwidoczniej Delazny, zupełne beztalencie i beznadziejny asystent, zdołał jakoś ukończyć studia. Niewątpliwie oszukując i wykorzystując ładunek orgonu. Teraz jest doktorem i jakoś – dzięki ukradzionym mi notatkom – odtworzył przejście do Over-Glandu i wysyła swoich pomagierów na poszukiwania najważniejszego, samego źródła mocy, dzięki któremu będzie mógł władać Wszechświatem! Co gorsze, teraz na pewno znajdzie Irmę i zrobi swoje. Och, biada, biada. Biada mi.
Skończywszy swoją opowieść, Baron Jałowy (dawniej doktor Krankenhaus) zaczął płakać, szlochać i dygotać.
Bill był poruszony. Mimo lat szkolenia odbierającego ochotę zgłaszania się do czegokolwiek na ochotnika, pomimo przeświadczenia, że trzeba głównie dbać o własny tyłek, wystąpił z szeregu. Był ogromnie wzruszony. Dowlókł się do tronu i z ręką na sercu opadł na kolana.
– Niech pan się nie obawia, doktorze Krankenhaus, gdyż wierzę panu całym sercem i – tak! każdym włóknem mego ciała! Przeznaczenie zesłało mnie tutaj, wyrzuciło nas razem na ten okrutny ląd! Ponieważ kocham pańską córkę nad życie! Widzi pan, spotkałem ją, kiedy po raz pierwszy zjawiłem się w Over-Glandzie! Spotkałem ją i poraziła mnie jej uroda, utonąłem w lazurowych jeziorach jej oczu, zakochałem się natychmiast, głęboko i nieodwołalnie. A ona kocha mnie tak mocno, jak ja ją!
– Bill! – powiedział Rick, wybałuszając oczy na opętanego towarzysza. – Wrr! Dlaczego, do diabła, mówisz w taki sposób?
Bill otrząsnął się.
– Przepraszam. To te przeklęte komiksy. Zrobił głęboki wdech. – W każdym razie, tak wyględa sytuacja, doktorze. Oczywiście, jeśli mówimy o tej samej Irmie.
Szybko opisał dziewczynę.
Jego słowa wywarły ogromne wrażenie na królu. Słuchając opowieści Billa, bladł coraz bardziej, ale teraz rumieniec wrócił na jego policzki. Z trudem dźwignął się do pozycji półsiedzącej, a w jego oczach pojawił się błysk nowej energii i zapału.
– Czy to możliwe? Opis odpowiada mojej cudownej, ślicznej Irmie! Naprawdę ją widziałeś.
– I to jej szukam, doktorze. Jestem, jak mówią 1 u nas, w kawalerii, zupełnie stuknięty na jej punkcie! Wcale nie zamierzam pomóc doktorowi Delazny'emu, wcale nie! Zamierzam znaleźć Irmę!
Król zmarszczył brwi.
– Nie jestem pewien, czy chcę, żeby moja córka prowadzała się z zawodowym żołnierzem – w dodatku mającym kły. Nie chciałem cię obrazić, młody człowieku. Jednak to, co wyglądałoby dobrze w lwim pysku, niekoniecznie musi mieć ktoś, kogo nazwałbym dobrym materiałem na zięcia.
– Daj spokój, stary! Wiesz, że mógłbym pozbyć się tych kłów! – warknął Bill.
– Wrr! Bill! – rzekł przerażony Rick. – Pozbyłbyś się kłów Kostuchy Dranga dla kobiety? Ty naprawdę jesteś zakochany!
A Bill, użalając się nad sobą i pławiąc w ckliwym romansie, stwierdził, że łzy spływają mu po policz
Tak, Rick! Samemu trudno mi uwierzyć, że kawalerzysta w końcu znalazł miłość. Jednak jedna kobieta na miliard, zdołała przedrzeć się przez pancerz mojego wyszkolenia. Wiesz Rick, nawet galaktyczni kawalerzyści Imperium nie są w stanie oprzeć się miłości. Podążę do najdalszych gwiazd, na sam kraniec Over-Glandu, żeby ją znaleźć!
Rick potrząsnął głową.
– To miejsce rzeczywiście ma na ciebie wpływ, stary przyjacielu! I niezbyt dobry, wierz mi. Czy naprawdę wierzysz w te bzdety... No nic, chyba będę ci towarzyszył. Miłość ma swoje prawa – a ja muszę znaleźć browar "Świętego Graala"!
– Szukacie piwa "Święty Graal"? – spytał baron/doktor. – Sam go poszukiwałem! Doskonały trunek, jak słyszałem. Mógłby mi przywrócić siły. Powinniście powiedzieć mi to wcześniej. Nie wtrąciłbym was do lochu.
– W porządku – odparł Bill. – I tak potrzebowaliśmy wypoczynku, no nie, Rick?
Rick wzruszył ramionami.
– Chyba tak. – I zwrócił się do króla: – Jednak powiadasz, że nie masz pojęcia, gdzie znajduje się Fontanna Hormonów?
– Tak, nie zdołały jej odkryć nawet moje instrumenty!
– Spotkaliśmy smoka, który mówił, że ona jest na południu – rzekł Bill.
– W Over-Glandzie wszystkie drogi prowadzą na południe! – Baron Jałowy skinął na parę trolli. Fagasi! Przynieść mi nosze! Pokażę gościom moje wynalazki!
Dwa karłowate stwory szybko podbiegły z noszami. Inne pomogły przenieść na nie wyczerpanego lorda. Kilka razy spadł z nich z łoskotem, wrzeszcząc z wściekłości i wymachując rękami. Mamrocząc i bełkocząc jego poddani zdołali wreszcie usadowić go na noszach, po czym ruszyli do drzwi.
– Chodźcie, panowie. Bardzo proszę. Może świeże spojrzenie pomoże mi rozwiązać tę niezwykle trudną zagadkę.
Uwolnieni z łańcuchów Bill i Rick bez trudu dogonili barona, króla czy doktora – czy kimkolwiek tam był – i dotrzymali kroku idącym.
– Ten ptak na twojej szyi, Bill – rzekł Baron Jałowy. – Nie chciałem wspominać o nim wcześniej. Jednak teraz, kiedy jesteśmy już przyjaciółmi, wybaczysz mi śmiałość. To takie samo dziwo jak to twoje kopyto. Czy się mylę, czy też jest on symbolem naruszonego pokoju?
– Zrozumiałeś od razu – odparł ponuro Bill. – Rzucono na mnie klątwę Zastarzałej Marynaty za zabicie tego stworzenia. Muszę odnaleźć moją prawdziwą miłość, czyli Irmę, żeby uwolnić się od klątwy.
– A stopa?
Stara wojenna rana.
Bardzo interesujące. Teraz uważaj! Zbliżamy się do komnaty, dawnej palarni kawy, którą przerobiłem na laboratorium. Tak, tak, chłopcy. Chodźcie ~ do mojej pracowni i zobaczcie moje nalewki. Cha, cha! W tym kraju rzadko miewa się okazję pożartować.
– Tak – rzekł Bill. – Chyba tak. Szczególnie, jeśli to była próbka.
– Chcesz powiedzieć, że jest nadzieja, iż z twojego laboratorium odkryjemy położenie Fontanny Hormonów? – zapytał Rick z powątpiewaniem, drapiąc się po głowie.
– Tak. W ciągu mego wieloletniego panowania nie zaniechałem badań. O nie, teraz tylko używam innych instrumentów. Jednak nie ma potrzeby tyle o tym gadać! Scritch! Pixindenda! Otwórzcie te drzwi i wnieście nas do środka. Nasi goście zaraz zobaczą prawdziwy cud!
Bill, który ostatnio miał już dość prawdziwych cudów, wolałby raczej ujrzeć prawdziwy alkohol; jednak musiał przyznać, że stary oszust obudził jego ciekawość.
Za drzwiami coś bulgotało.
Bulgotało i mlaskało, ciamkało i bekało, ryczało i syczało. Była to najdziwniejsza kakofonia płynnych dźwięków, jaką Bill słyszał od czasu, kiedy o mało nie utonął w obozowym szambie.
Drzwi laboratorium były duże i zrobione z obitego żelazem dębu, tak że trolle zdołały je otworzyć z dużym trudem i postękiwaniem.
Potem wróciły po swego pana i przeniosły go przez próg; Bill i Rick poszli za nimi, coraz szerzej otwierając oczy.
– Czy ja widzę to, co wydaje mi się, że widzę? – wykrztusił Bill.
– Widzisz to, jak nic – odparł Rick wypranym z emocji głosem.
– I co o tym sądzisz?
– Sądzę – Rick powoli cofał się – że zaraz stąd wyjdę.
– Wyjdziesz? Chcesz powiedzieć, że to cię niepokoi?
– Niepokoi? – pisnął Rick, po czym głośno przełknął ślinę. – Nie ubawiłem się tak od czasu, kiedy świnie zjadły moją małą siostrzyczkę.
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– Co to jest, do licha! – szepnął Bill, gwałtownie przełykając ślinę.
Rick mógł tylko gapić się z rozdziawionymi ustami i twarzą szybko przybierającą zieloną barwę, jakby w nagłym ataku gastroenteritis.
Jedną czwartą wysokiej i rozległej komnaty zajmowało coś – liczne wypustki, odnóża i tym podobne narządy łączyły to coś z topornym pulpitem kontrolnym. Była to jedna masa ramion, odwłoka, macek i innych organów – takich jak mózg – widocznych przez przezroczystą skórę. Ponadto w różnych niezwykłych miejscach sterczały z niej oczy i uszy. Były tam też jakieś niezidentyfikowane narządy różnej wielkości i kształtu, wszystkie schowane pod wielobarwną, przezroczystą, wielowarstwową skórą, która okrywała je – a czasem nie – ukazując kurczące się trzewia lub pulsujące wielkie serce. W samym środku tkwiło ogromne oko o średnicy jarda, które uniosło powiekę i beznamiętnie spojrzało na wchodzących do kommnaty gości.
– Spójrzcie, dżentelmeni! – zaskrzeczał entuzjastycznie Baron Jałowy. – Jak niewątpliwie do tej pory domyśliliście się, w Over-Glandzie nie działa normalna technologia. Dlatego wymyśliłem biotechnologię. Przed wami jest pierwszy w dziejach biokomputer. Zademonstruję.
Ogarnięty naukowym entuzjazmem Baron Jałowy zwlókł się z noszy i pokuśtykał do stołu, którego blatu dotykały liczne wypustki. Przytrzymywały je dźwignie i uchwyty z drewna oraz metalu. Obracające się wskazówki pokazywały starannie wykaligrafowane na tarczach dane. Baron Jałowy wcisnął przycisk i na końcu skomplikowanego przyrządu z drewna i metalu dziesięć krzesiw zapaliło jednocześnie dziesięć świeczek. Przy ich świetle baron znów stał się doktorem Krankenhausem sprawdzającym położenie wskazówek.
– Hmm. Maszyna zdaje się być w stanie homeostazy. Myślę, że możemy teraz przywołać kilka obrazów.
– Wrr! Zaczekaj chwilę! – rzekł Rick, w końcu odzyskawszy głos. – Czy mylę się przypuszczając, że to ty stworzyłeś tego... to stworzenie?
– To głupio z mojej strony – zapomniałem wam powiedzieć, że mam również poważne osiągnięcia jako chirurg, genetyk i serwisant odbiorników telewizyjnych. Prawdę mówiąc, cha, cha, przyznam, że cieszę się też pewną sławą jako pisarz. Studia opłacałem, pisząc książki. Pochodzę z biednej rodziny, mój ojciec był operatorem roztrząsacza obornika...
– To moje życiowe marzenie! – zawołał Bill. – Zamknij się. Jak powiedziałem, pisałem takie książki jak Praktyczne wykorzystanie naszych ulubionych zwierzątek czy Poradnik doktora K. z zakresu samodzielnych przeszczepów mózgu i diety po zabiegach żołądkowo jelitowych. Tak więc widzicie, że miałem wszelkie potrzebne kwalifikacje, kiedy zostałem uwięziony w tym zwariowanym miejscu. Musiałem tylko zebrać podstawowe składniki biologiczne, założyć kilka hodowli tkankowych, naostrzyć skalpele, wysuszyć trochę kocich jelit na kot-gut i rozgrzać żelazo do czerwoności. Potem pozostało tylko pociąć i pozszywać kilka stworzeń, odpowiednio przerabiając układ neurochemiczny, aby obsługiwał potrzebne mi urządzenia bioinżynieryjne.
– Nigdy nie widziałem czegoś podobnego! – rzekł Bill; wpychając z powrotem oczy w oczodoły.
– I nigdy nie zobaczysz – rzekł dumny wynalazca. – To jedyny egzemplarz. A teraz zobaczmy, co mamy na skleroekranie.
Doktor Krankenhaus pociągnął dźwignię i pogmerał przy metalowej tarczy połączonej z gumową taśmą, która z kolei łączyła się z czymś, co wyglądało na zwoje nerwowe ośrodkowego układu nerwowego.
Oko na środku pozszywanej bestii nagle otworzyło się. Nie miało źrenicy ani tęczówki; było jednolicie szarobiałe. Przez twardówkę z trzaskiem przeleciały wyładowania i pojawił się na niej migoczący obraz. Z dwóch wibrujących błon pod nią płynęły ciche trzaski i warkot.
Doktor Krankenhaus dostroił aparaturę i obraz się ustalił. Zobaczyli jakiegoś mężczyznę stojącego przy stole, wlewającego coś do miski.
– Glonówka – śniadanie kawalerzystów mruknął nieznajomy. – Na pewno, cholera, nie chcielibyście tego jeść, ale ona zdziała cuda z hydroponicznymi trawnikami w kajutach waszego gwiazdolotu!
– Macie! Na Over-Glandzie odbieramy program międzygwiezdnej telewizji.
Bill poczuł gwałtowny skurcz żołądka. Przypomniał sobie glonówkę – i jego układ pokarmowy również. Doktor Krankenhaus pokręcił inną tarczą, która z kolei uruchamiała urządzenie ściskające kilka dużych cycków na czymś, co wyglądało jak dolna połowa czarnej świni. Obraz zmienił się.
– Przełącznik kanałów! – wyjaśnił zadowolony z siebie baron, zauważając zdumienie na twarzach gości. Na ekranie pojawił się uśmiechnięty mężczyzna z pustą butelką w ręce.
– Galexpress! Kiedy naprawdę chcesz wysłać swoją pocztę z szybkością światła!
Doktor Krankenhaus pokręcił inną tarczą i nagle obraz nabrał zupełnie innego charakteru. Przede wszystkim stał się znacznie bardziej zamglony i ukazywał tylko niewyraźne zarysy postaci, których zniekształcone głosy dobywały się z membranowych głośników.
– Wizualna interpretacja innej formy energii pobieranej przez Over-Gland. To właśnie pole mojej obecnej działalności, panowie. Wierzę, że jeśli zdołam wyostrzyć ten obraz, odkryję wszystko, co chciałbym odkryć. Oto maszyna, dzięki której wiem to, co wiem o tym, co wydarzyło się w Imperium, od kiedy zostałem wygnany tu przez Delazny'ego.
– A ta zagadka, o której wspomniałeś – rzekł Rick. – Co miałeś na myśli?
– No, dokładną lokalizację Fontanny Hormonów, oczywiście! Miejsca będącego źródłem tutejszej mocy! Gdyby łatwo było ją znaleźć, czy nie sądzicie, że już skorzystalibyśmy z niej? Gdyby mógł ją zlokalizować, czy doktor Delazny nie użyłby jej, żeby uzyskać moc potrzebną do władania Wszechświatem?
– Tylko dlaczego ma to być zagadka? – spytał Bill. – Ach! Dlatego, że prawa fizyki i matematyki działają tutaj zupełnie inaczej. Pozwólcie, że wam pokażę! Trolle! Przynieście kredę, tablicę i moje wykresy!
Trolle skoczyły wykonać polecenie i podtoczyły tablicę na piszczących kołach, aż znalazła się w zasięgu ręki zgarbionego doktora Krankenhausa. Baron-doktor wziął wskaźnik i kawałek kredy.
– A teraz, panowie, rzecz w tym, że matematyka jest niemal taka sama jak w zwykłej rzeczywistości, lecz tutaj działa w oparciu o zasady biochemiczne... gdyż jesteśmy po prostu wewnątrz jednego wielkiego psychogruczołu. Zbadałem ten fakt i odpowiednio nazwałem narzędzia.
Postukał wskaźnikiem w duże zero na wykresie. – Ten znak uważamy za zero, prawda? Tutaj w matematyce Over-Glandu również nazywamy go zerem, lecz skrót ZERO oznacza Zenitową Euklidesową Regułę Otworu. Naturalnie, żeńska zasada matematyki macierzy! Liczby 1, 2, 3, 4, 5 i tak dalej są zwane członami – a raczej powinienem powiedzieć, że liczby całkowite są nazywane stosunkowymi czy jakoś tak. W każdym razie, kiedy zbierze się te stosunkowe w jakiś zbiór zawierający jedno czy więcej ZERO, następuje automatyczne mnożenie albo pomnażanie. Ta macierzowa wersja teorii mnogości jest oczywiście nazywana teorią rozmnażania.
Doktor Krankenhaus zaczął kreślić liczby na tablicy.
– Boże, wolę nie wiedzieć, na czym polega tutaj dzielenie – jęknął Rick.
– Wynikiem takiego mnożenia – rzekł uczony, stawiając znak równości – są oczywiście frakcje i w tym momencie schodzimy głębiej, w świat mechaniki kwantowej, którą tu w Over-Glandzie nazywam mechaniką jąder. Jeżeli uważnie słuchaliście mojego wywodu, to powinniście już zrozumieć jeden fakt, będący kwintesencją tutejszej fizyki! Końcowy wynik jest zupełnie bezsensowny!
Rozwinął wykres, na którym zaznaczył niezliczoną ilość dziwnych matematycznych gryzmołów.
– Oto, panowie, wyniki moich obliczeń! Końcowym rezultatem powinny być dokładne współrzędne poszukiwanego punktu, centrum Over-Glandu! Tak zwanej Fontanny Hormonów, której wszyscy szukamy! Problem w tym, że za każdym razem, kiedy przepuszczam dane przez mój biokomputer, otrzymuję inne koordynaty, ponieważ te przeklęte człony zawsze gromadzą się wkoło zer, czego skutkiem są nowe frakcje. – Znużony potrząsnął głową. – No cóż, teraz, kiedy wszystko wam wyjaśniłem... Czy macie jakiś pomysł, jak rozwiązać tę zagadkę? Pomyślcie, jakie to będzie osiągnięcie! Ja zostanę uleczony, a Międzymorze Impotencji odzyska siły witalne. Znów ujrzelibyśmy Irmę, Bill, a ty, Rick... no cóż, jestem pewien, że gdzieś w Fontannie znajdziesz swojego "Świętego Graala"!
Bill spoglądał pustym wzrokiem na równania, drapiąc się po głowie. Potem spojrzał na biokomputer, rozdymający się i kurczący, czemu towarzyszyły rozmaite sprośne dźwięki.
– Umiem dodawać i odejmować, a także trochę mnożyć i dzielić, jeżeli nie jestem zbyt zmęczony. Przykro mi, baronie. Czy też doktorze. Albo jeszcze inaczej. To mnie przerasta. Sądzę, że razem z Rickiem po prostu wrócimy na szlak i zaczniemy szukać. – Niekoniecznie! – rzekł Rick.
Zarówno Bill, jak i doktor Krankenhaus spojrzeli na niego. Nawet biokomputer wydał piskliwy dźwięk przypominający hę? i mrugnął okiem.
– Masz jakiś pomysł? – szepnął Krankenhaus głosem nabrzmiałym rozpaczliwą nadzieją.
Rick miał dziwną, głupawą minę, błysk w oku i szczerzył zęby w uśmiechu. Bohaterskim? A może...? – Te równania, doktorze – powiedział Rick, podchodząc do tablicy i stukając palcem w wykresy. – Są naprawdę fascynujące. Prawdziwy przełom w matematyce nieliniowej, nie mówiąc już o geometrii nieeuklidesowej.
– Znasz się na matematyce wyższej? – przerwał mu niecierpliwie Krankenhaus.
– Wrr! Troszeczkę – odparł niepewnie Rick.
– Jednak, co ważniejsze, uczyła mnie piękna matematyczka / gimnastyczka na Uniwersytecie Organizmu. I uczyła na praktycznych przykładach, doktorze! – wskazał jedno z równań. – Chodzi o pozycje! Całkowicie pominął pan znaczenie pozycji w matematyce macierzy. Zbyt łatwo jest pogrążyć się w teoretycznych rozważaniach. Tymczasem w tutejszej matematyce najważniejsze jest doświadczenie.
– Nie rozumiem.
– To bardzo proste. Wystarczy dodać do wszystkich tych równań jedną liczbę, a za każdym razem otrzyma pan właściwe współrzędne.
– A jaka to liczba, jeśli można spytać?
Rick odchrząknął i ponuro pokiwał głową. – No, oczywiście 69.
Cofnięta szczęka doktora opadła mu do pasa. Jego asystenci podbiegli i pchając oraz ciągnąc po'mogli umieścić ją na miejscu.
– To zdarza się od czasu do czasu – przeprosił gości. – Wspaniały pomysł, Rick. Wprowadźmy to do komputera!
Rick i Bill z entuzjazmem obrócili tablicę z wykresami, po czym wepchnęli ją w wielki otwór gębowy F! biokomputera. Ten chwycił ją i zaczął przeżuwać informacje przerośniętymi zębami trzonowymi, jakie Bill dostrzegł w głębi jego pyska.
– Wrr! – rzekł Rick. – I mówi się o rozgryzaniu problemów!
– Mamy odpowiedź! – powiedział doktor Krankenhaus, zerknąwszy na swoje mechaniczne rejestratory. – Nie wierzę własnym oczom, panowie, ale to naprawdę działa! Podaje wyniki, które nie są zmiennymi... Trolle! Szybko! Mapy!
Do pomieszczenia wtoczono nowe tablice. Te wyglądały jak mapy sporządzone przez maniaka na haju, lecz doktor Krankenhaus najwidoczniej potrafił je czytać. Przejrzał kilka, parę podarł, aż w końcu wydał okrzyk triumfu.
– Znalazłem! Znalazłem położenie Fontanny Hormonów!
– Wrr! Mów! Gdzie ona jest?
Doktor-baron przedarł się przez stertę map, ściskając jedną w zniekształconej dłoni. Krzywym pazurem wskazywał jakiś punkt na mapie, wytrzeszczając oczy ze zdumienia.
Tym razem trolle w porę złapały opadającą szczękę, a oczy z powrotem wepchnęły mu w oczodoły. Gdy tylko znów mógł normalnie patrzeć, dobry doktor jeszcze raz spojrzał na mapę, po czym drżącą dłonią podał ją Billowi i Rickowi.
Mapa była niepodobna do jakiejkolwiek innej, jakie dotychczas widzieli. Prawdę mówiąc, bardziej przypominała dobraną kolekcję pornograficznych rycin.
– Tutaj! – zawołał doktor Krankenhaus, wskazując czarne od brudu miejsce na mapie.
– Dobra, doktorze – rzekł Bill. – Poddaję się. Gdzie to jest?
Doktor Krankenhaus potrząsnął głową, jego twarz jeszcze wykrzywiał grymas zdziwienia.
– To tu, nie widzicie? Dokładnie tu, gdzie stoimy!
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– Gdzie? – jęknął Bill.
– Tutaj! – zabulgotał Rick z błyskiem podniecenia w oku.
– Tak, istotnie. Według obliczeń, jakie wykonał biokomputer, Fontanna Hormonów, samo centrum Over-Glandu, znajduje się właśnie w tym zamku!
– To nie ma sensu – rzekł Bill. – Przecież to Międzymorze Impotencji. Co by tu robiła?
– Pewnie jest utajona... energia potencjalna in statu nascendi... – mamrotał niepewnie baron.
– Nie, ludzie, w energii gruczołów nie ma nic utajonego! – zawołał z wielkim entuzjazmem Rick. – Mówimy o biologii, doktorze. Mówimy o chemii. Jeśli wyobrazić sobie Over-Gland jako coś w rodzaju superwymiarowej ameby, jego centrum będzie jądro pierwotniaka, unoszące się w komórce. Widocznie Fontanna Hormonów wybrała to miejsce z bardzo istotnych powodów.
– Tylko gdzie ona jest'? – rzekł Bill. – Nie widzę tu żadnej fontanny.
– A zatem to może być jedynie metafora, Bill powiedział Rick. – Jednak przyznaję, doktorze, że nawet w tej chwili pewne biologiczne układy z niebywałą szybkością produkują hormony.
– Jestem zmęczony – przyznał zgnębiony doktor zataczając się i prawie padając. – Mój mózg widocznie nie pracuje jak należy. Czy mógłbyś... czy mógłbyś... wyjaśnić?!
Rick wskazał na biokomputer.
– Z przyjemnością, doktorze. Kiedy pozszywał pan te wszystkie organizmy, zrobił pan to razem z ich gruczołami, włącznie z tymi odpowiedzialnymi za procesy płciowe. Zgodnie z moją teorią, która powinna szybko potwierdzić się, wszystkie te gruczoły utworzyły jeden superorgan połączony teraz z czułym układem nerwowym komputera. Emitowana przezeń energia musiała przyciągać wszystkie inne rodzaje energii. – Rick podskakiwał z podniecenia.
Właśnie! Ten komputer ma dojście do energii seksualnej całego znanego Wszechświata! A może i do części nieznanego!
– Młody człowieku – rzekł baron Krankenhaus – muszę powiedzieć, że najwidoczniej wiele wiesz nie tylko o matematyce i mechanice seksualnej, ale zdajesz się rozumieć je lepiej ode mnie!
Rick zignorował uwagę i podbiegł do pulpitu.
– To tylko teoria, doktorze. Musimy jeszcze ją sprawdzić! Jeżeli mam rację, to może zdołamy wykorzystać te instrumenty, aby podłączyć się do Fontanny, która kontroluje Over-Gland. A czego obaj pragniecie z zupełnie różnych pobudek?
– Drinka? – spytał Bill oblizując się.
– Nie, tępaku – już zapomniałeś? Światła twego serca, Bill. Irmy, rzecz jasna.
– Irma! – zakrzyknął doktor z głębi udręczonego serca. – Tak, oczywiście! Moja kochana, śliczna córeczka. Tak, ona unosi się w Over-Glandzie i to tam spotkał ją Bill. Tak! Jeśli wprowadzimy do komputera jej charakterystykę, może zdołamy ją wydostać!
– 38 na 22 na 34 – powiedział Bill.
– Skąd znasz wymiary mojej córki, Bill? – spytał zdumiony doktor-baron.
– Gdzieś obiły mi się o uszy – mruknął kawalerzysta i szybko zmienił temat. – Na co czekasz, Rick? Wprowadź te dane!
– Z pańskim pozwoleniem, doktorze.
– Oczywiście! Och, czy moje nieustanne poszukiwania córki wreszcie dobiegną końca? Jak długo jej szukałem? Wydaje się, że całe wieki. Dalej, Rick, dalej! Jednak, na marginesie, twój sposób mówienia zdaje mi się dziwnie znajomy. Czy nie spotkaliśmy się już kiedyś?
– Zaczynamy, doktorze! – wykrzyknął Rick, ignorując pytanie i zabierając się do roboty.
– Zaczekaj! Skąd wiesz, jak to obsługiwać?
– Szybko się uczę – rzekł Rick, popychając dźwignie i wciskając guziki. Napiął ścięgna i mięśnie, a nerwy i gangliony sypały skrami i trzeszczały od elektrochemicznej energii.
– Zaratustro! – zawołał przestraszony Bill. Co się dzieje z biokomputerem?
Fala światła przepłynęła przez plamistą, przezroczystą, wielowarstwową skórę gargantuicznego obiektu. Biokomputer zadrżał i zwinął się, jakby ulegając rozległym i nieprzyjemnym przeobrażeniom wewnętrznym.
– Tak! – krzyknął Rick. – Już mamy; 38-2234. Dalej, dziecino! Chcemy Irmy Krankenhaus!
Oko biokomputera otwierało się i zamykało jakby pod wpływem jakiegoś narkotyku. Z licznych otworów gębowych wysunęły się języki jak z noworocznych maskotek. Na masywnym ciele pojawiły się wybrzuszenia niczym nadmuchiwane balony.
Potem z głuchym jękiem w jednym z tych wydłużonych pęcherzy pojawiło się jakieś ciało; twarz, tułów i kończyny rozciągające błonę.
– Czy ktoś ma szpilkę? – zapytał Rick. Jednak szpilka okazała się niepotrzebna. Rozciągnięta membrana sama pękła, opryskując podłogę gorącym płynem i wypuszczając przemoczoną, obślizgłą kobietę. Bill nie mógł uwierzyć własnym oczom. – Irma! – zawołał radośnie. – Irma!
– Taa! – prychnęła kobieta, usiłując podnieść się z podłogi. – Nie stój tak, ty idioto! Pomóż mi wstać – jestem zupełnie przemoczona!
Bill ostrożnie wysunął się naprzód i wziął Irmę w objęcia. Nie zwracał uwagi na wodę – nawet podobało mu się to, że czyniła zwiewną szatę Irmy zupełnie przezroczystą.
– Irmo! Poznajesz mnie?
– Oczywiście, że cię poznaję, ptasi móżdżku. Ty jesteś Bill, a ja jestem miłością twojego życia. A teraz, czy ktoś byłby łaskaw wyjaśnić mi gdzie, do licha, jestem? Wiem tylko, że nie mam nadzwyczajnego nastroju.
Obejrzała się na Ricka i niczego nie zauważyła. Jednak potem obróciła się i zobaczyła Barona Jałowego wesoło kiwającego głową, patrzącego na dziewczynę z nadzieją i uśmiechem.
– Tatuś! – wykrzyknęła, wyrywając się Billowi. – Tatuś! – podbiegła do barona i objęła go. Tatuś – rzekła odsuwając się i obrzucając go badawczym spojrzeniem. – Znowu dokucza ci artretyzm?
– To długa historia, kwiatuszku. Dobrze, że znów cię widzę, to wszystko.
– Spójrzcie! – zawołał Bill, patrząc na swój tors. Martwy gołąb i rzemień zaczęły znikać! – Odnalazłem cię i klątwa zastarzałej marynaty przestała działać! Jestem wolny! Czy w życiu naprawdę zdarzają się szczęśliwe zakończenia?
Bill podbiegł do ukochanej i porwał ją w ramiona, wyciskając na jej wargach namiętny pocałunek.
– Szczęśliwe zakończenie? – rzekł Rick. No tak, chyba tak, Bill. Jednak nie dla ciebie, doktora czy Irmy – ani nie dla Wszechświata!
Bill, nadal trzymając w ramionach Irmę, odwrócił się i spojrzał na towarzysza. Twarz Ricka zdradzała dziwną satysfakcję – i znów zmieniła barwę. Teraz wydawała się szara. Niemal metalicznie szara.
– Och, nie! Jak mogłem być takim głupcem! – szepnął baron Krankenhaus. – Powinienem to przewidzieć! Trolle, powstrzymać go! Zabić!
Trolle, potykając się, runęły naprzód. Jednak nie dość szybko, niestety. Palce Boskiego Bohatera szybko przebiegły po pulpicie kontrolnym komputera. W ułamku sekundy dwie paszcze biokomputera otworzyły się, wypuszczając dwa długie jęzory, które owinęły się wokół trolli i wciągnęły je w dziko kłapiące pyski.
Rick zachichotał jak szaleniec.
– Znalazłem! Fontanna Hormonów! Centrum!
Źródło mocy, którego zawsze pragnąłem!
– Rick? – powiedział Bill. – Rick, stary kumplu. Czyżby lekko odbiła ci palma? Wiem, że każdy musi dbać o swój tyłek, ale to już chyba drobna przesada!
– Och nie! – chrypiał doktor Krankenhaus. Och, Boże, nie! Nie może być! Straż! Bestie! Ludzie! Na pomoc!
– Oszczędzaj oddech, doktorze – pouczył Rick, wyraźnie innym głosem. – Zabezpieczyłem się ryglując, zamykając i zaklejając... – tu pokazał pojemnik z superklejem – ...wszystkie drzwi! A ponieważ już opanowałem obsługę tego korpuskularnego komputera, lekkie szturchnięcie...
Rick przerzucił dźwignię. Natychmiast przez grube drzwi przesączył się chór stłumionych wrzasków. – ...uniemożliwi użycie tarana. To był psychiczny kopniak w jądra, przyjaciele. Dlatego lepiej pozostańcie na miejscach albo poczęstuję was tym samym! – Rick! Co się z tobą dzieje! – powiedział zdumiony Bill.
– To głos Latexa Delazny'ego – orzekła Irma. – Poznaję go.
– Irma, chciałem cię zapytać – wtrącił Bill.
Dlaczego powiedziałaś mi, że nazywasz się Irma Feritele?
– Nie wiem, Bill. Chyba straciłam pamięć. Wszystko mi się pomieszało. – Wskazała palcem na Ricka. – Jednak nie zapomnę tego głosu! Delazny! To wszystko twoja wina!
– Przybyłem ci w sukurs, nieprawdaż, słodka Irmo? I wciąż chcę cię mieć, moja droga – w tym momencie rysy Ricka wykrzywił lubieżny grymas tak samo jak każdą piękną kobietę w Galaktyce. Pokażę tym głupcom – a śmiali się ze mnie – co naprawdę oznacza słowo macho!
– Rick...! Kolego! Co się stało? Czy przez cały czas byłeś po stronie tego paskudnego Delazny'ego? – pytał Bill, czując się zdradzony.
– Nie rozumiesz; Bill? – jęknął doktor Krankenhaus. – To nie jest Rick Boski Bohater! To android. Kierowany, niewątpliwie, drogą radiową przez samego doktora Delazny'ego, siedzącego w bezpiecznej kryjówce gdzieś poza Over-Glandem!
– Zgadza się, Bill! Sam zbudowałem ten model! – powiedział Delazny ustami Ricka. – I wszystko poszło wprost doskonale! Wiedziałem, że jesteś odpowiednim człowiekiem, Bill! Po prostu wiedziałem, że twój niezawodny instynkt doprowadzi nas do źródła hormonów! A teraz dzięki temu wymyślnemu urządzeniu zbudowanemu przez dobrego doktora oraz kilku usprawnieniom, jakie zaraz zainstaluję – będę mógł kontrolować biokomputer z mojej podmorskiej bazy na Kolostomii!
– Nie rozumiem, Delazny! – rzucił Bill. – Co do licha usiłujesz zrobić? Myślałem, że chcesz pokoju! Sądziłem, że chcesz zakończyć wojnę z Chingersami!
– Och, wojna wkrótce się skończy! Mając tę moc, będę mógł zniszczyć wszystkich i wszystko, co stanie mi na drodze! I oczywiście, będę mógł kontrolować każdą istotę ludzką we Wszechświecie! Będę miał władzę, o jakiej nie śniło się żadnemu tyranowi! Każdy mężczyzna moim niewolnikiem – a co więcej, również każda kobieta. Wszystkie będą moje! Moje! Śmiali się i mówili, że zwariowałem! – rechotał Rick. – Teraz zobaczymy, kto jest szalony! Wybaczcie mi na moment. Muszę zrobić kilka dość istotnych poprawek!
Android odwrócił się do pulpitu, po czym zaczął przestawiać dźwignie i przyciskać guziki.
– Nie! – zawołał doktor Krankenhaus. – Nie pozwolę na to!
Jakimś cudem zdołał wyprostować się i chwiejnie ruszył na androida, wyciągając szponiaste ręce.
– Zabiję cię, Delazny! Zabiję!
Rick-android uśmiechnął się i przestawił jakąś dźwignię. Doktor Krankenhaus z przeraźliwym krzykiem zadygotał i runął na podłogę, gdzie przez chwilę wił się w konwulsjach, zanim stracił przytomność.
– Tatusiu! – krzyknęła Irma.
– Trzymaj się z daleka – ostrzegł Bill, chwytając ją i nie pozwalając podbiec do nieprzytomnego ojca. Biokomputer wystawił wypustkę, którą otoczył barona. Po chwili wciągnął go przez otwór w swoim boku.
– Ha, ha! Nie ruszajcie się! – ostrzegł ich Rick/Delazny. – Wymyśliłem dla was coś okropnego, więc potrzebuję was żywych... Jeśli jednak spróbujecie mi przeszkodzić, z przyjemnością nakarmię wami biokomputer!
Ponownie odwrócił się do pulpitu, z demoniczną wprawą stukając po klawiszach i przez cały czyś rycząc ze śmiechu.
Irma padła Billowi w ramiona jęcząc i szlochając. – Tatusiu! – płakała. – Mój biedny Tatusiu! Straciłam cię na zawsze!
Bill obejmował ją z przyjemnością – jednak wiedział też, iż powinien działać rozważnie, a nie ulegać gorącym uczuciom. Co powinien zrobić? Gdyby próbował powstrzymać stojącego przy pulpicie androida, na pewno czekałby go okropny los, jaki stał się udziałem nieszczęsnego doktora Krankenhausa. Ciepłe, miękkie ciało Irmy rozpraszało uwagę. Jednak... czyżby to miał być koniec?
– Psst! – rozległ się cichutki szept. – Bill! Bill zamrugał oczami.
– Co znów?
Cóż to takiego? Przecież to nie Irma, chlipiąca i łkająca w jego ramionach. Nie, to nie był jej głos! Może wyobraźnia płata mu figle.
– Psst! – znowu ten głosik. – Bill! Spójrz w dół, Bill!
Dźwięk dobiegał z podłogi!
– Twoja stopa, kawalerzysto. Unieś stopę!
– Którą?
– Tę z kopytem, idioto! Musimy pogadać!
Bill wzruszył ramionami. Co miał lepszego do roboty?
– Przepraszam, Irmo – rzekł, delikatnie odsuwając dziewczynę od siebie. – Moja stopa chce zamienić ze mną kilka słów. Podtrzymaj mnie, a ja podniosę nogę.
– To napięcie – załkała Irma. – Rozumiem, to dla ciebie zbyt wiele. Coś pękło. Bill, najdroższy, mam tylko ciebie.
– Słuchaj, porozmawiamy o tym-później. Teraz daj mi oprzeć się na twoim ramieniu.
Kiwnęła głową przez łzy, przytrzymując go, żeby nie upadł. Zachrzęściło mu w stawach i ledwie zdołał podnieść nogę na wysokość piersi, ale pochyliwszy głowę, przysunął ją bliżej stopy.
– Czego chcesz? – szepnął do niej.
– Ojejku! Nie poznajesz mnie po głosie, Bill? spytała stopa.
– Bgr Chinger! – zawołał Bill.
– Nie tak głośno! Delazny usłyszy!
– Co ty robisz w mojej stopie?
Bill oczami duszy zobaczył wnętrze swojej stopy pełne konsoli, ekranów, chłodziarek – tak jak tam, na pokładzie "Christine Keeler".
– Ojejku, nie jestem w twojej nodze, tępaku. Umieściłem radionadajnik w rozszczepieniu twojego kopyta – tak na wszelki wypadek. I dobrze. Delazny uwięził mnie i innych Chingersów w bazie. Muszę przyznać, że misja "Pokój przez Over-Gland" to kompletne fiasko, Bill. Musimy powstrzymać tego szaleńca, albo zarówno ludzie, jak i Chingersi będą kaput!
– Ty mi to mówisz! Tylko co mam robić? Jeden fałszywy ruch i zostanę załatwiony. Albo zjedzony na śniadanie przez biokomputer.
Donośny głos przerwał Billowi intymne tete-d-tete z własną stopą.
– Co jest, Bill? Dlaczego wygłupiasz się i stajesz na jednej nodze? Tak objawia się u ciebie stres?
– No cóż... ach, rzeczywiście – odparł Bill, nie mogąc znaleźć słów.
– Kiepsko, Bill – syknął Chinger. – Ojejku, aleś ty głupi! Wymyśl jakąś wymówkę. Powiedz, że się modlisz!
– Modlę się! – wykrzyknął Bill. – To taka odmiana starych zaratustriańskich modłów doktorze. Chcę pojednać się z Bogiem. Nie ma pan nic przeciwko temu?
– Och! Jasne. Przepraszam. Nigdy nie staję między człowiekiem a jego głupimi przesądami. Jak zobaczysz jednego boga, widziałeś ich wszystkich mruknął Rick/Delazny, ponownie zajmując się konsolą.
Irma obserwowała wszystko z zamkniętą buzią i szeroko otwartymi oczami, wytężając wszystkie siły; żeby nie pozwolić Billowi runąć na twarz.
– I co teraz? – zapytał Bill. – Powiedz, co mam robić!
– Myślałem, że już nigdy nie zapytasz! Na szczęście, mój umysłowo upośledzony przyjacielu, obok radionadajnika umieściłem też mikrogranat. Kapujesz?
– Chcesz mnie wysadzić w powietrze? – Bill momentalnie nabrał podejrzeń.
– Ojejku, Bill! Chyba nie podejrzewasz starego kumpla o takie rzeczy? Tyle razem przeszliśmy! Byłbym urażony takim oskarżeniem. Gdybym tylko był zdolny do ludzkich uczuć. A nie jestem. Tak więc róbmy, co trzeba. Nie, nie chcę cię rozpylić na atomy, jasne, że nie. Granat jest dla ciebie, na taką okazję! Sądzę, że byłem przewidujący.
– Sytuacja jest zła, ale nie aż tak, żeby popełniać samobójstwo. Nie możesz tego ode mnie żądać!
– Nie, nie, ty głąbie! Nie chcę, żebyś się zabijał. Najpierw wyjmij granat, dobrze? Zsuń prawą połowę kopyta... Zrobiłem skrytkę pod podeszwą.
– Dobra. Już – rzekł Bill, zabierając się do wykonania instrukcji. Podskakując wsparty na Irmie, chwycił kopyto i mocno pociągnął. Jedna połówka zsunęła się bez oporu. Na dłoń Billa upadła kula ze sterczącym z niej guzikiem.
– I co teraz?
– Najpierw naciśnij guzik. Wtedy... Bill nacisnął guzik.
– Nie! Jeszcze nie, ty idioto! – pisnął głosik. Teraz masz tylko osiem sekund, zanim wybuchnie!
– Co robić? – pytał stropiony Bill. Mała czarna kula syczała! Ten dźwięk nie był zbyt obiecujący, naprawdę.
Rick/Delazny obrócił się na pięcie.
– Co tam się dzieje? – zapytał groźnie. Czyżbym coś słyszał? Chyba poznaję ten głos! To Chinger! Bgr! Co ty tu robisz?
– Pospiesz się, Bill! Musimy zniszczyć biokomputer. Rzuć granat.
Jednak Bill patrzył teraz na rękę androida, sięgającego do włącznika zabójczego impulsu. Jęknął ze zgrozy. To już koniec.
– Nie! Nigdy! – wrzasnął Bill i cisnął granatem prosto w Ricka/Delazny'ego.
– Ty głupcze! – zawołał doktor. – Już mnie nie powstrzymasz. Nie zdołasz...
Minigranat trafił go prosto w otwarte usta, zagrzechotał w gardle i z hukiem wpadł do metalowego żołądka.
– Och, nie! – jęknął android. – Popraw mnie, jeśli się mylę. Czy to możliwe, że właśnie połknąłem minigranat?
– Nie – odparł Bill. – To właściwie był mikrogranat!
– Cztery sekundy, Bill! – ostrzegał Eager Beager. – Lepiej zrób coś albo wszyscy zamienicie się w atomową chmurę. Ten granat ma naprawdę silny ładunek!
Android już gmerał przy konsoli, gdy Bill runął na niego jak burza. Chwycił go za ramię, zanim android zdążył zacisnąć palce na dźwigni. Potężne mięśnie chłopca z farmy, wzmocnione kawaleryjskim treningiem, zmagały się z ciężarem przeciwnika. Koszula pękła Billowi na piersi, gdy napiął potężne muskuły – i udało się! Nie tylko powstrzymał androida Ricka przed dotknięciem konsoli, ale uniósł go kilka cali w górę.
– Dwie sekundy, Bill! – krzyczała stopa. Spanikowany Bill rozejrzał się wokół, szukając drogi wyjścia.
Była tylko jedna.
– Otwórz się, biokomputerze! – zawołał, podnosząc oburącz wijącego się androida i uważnie celując. Sapiąc z wysiłku podbiegł i wepchnął Ricka razem z mikrogranatem w otwartą paszczę komputera.
– Teraz uciekaj, Bill! – zawołał nadajnik głosem Eagera Beagera.
– Przecież nie ma dokąd! – powiedziała Irma. – Jedna sekunda!
Bill złapał Irenę i ruszył w kierunku odległego kąta pomieszczenia.
Prawie zdołali tam dotrzeć.
Wyobraźcie sobie dźwięk, jaki wydałaby gwiazda zmieniająca się w supernową, gdyby była zrobiona z twarożku ze śmietaną. Mniej więcej taki dźwięk wydał eksplodujący biokomputer.
Powietrze zgęstniało od latających kawałków ciała i galonów posoki. Wokół snuła się czerwona mgła jak z parującego jeziora barszczu, gdy Bill zdołał wstać i spojrzał na pobojowisko.
– Nieładnie – rzekł Bgr.
– Fe! – powiedziała Irma.
– To wcale nie po przyjacielsku, Bill! – stwierdziła głowa Ricka, tocząc się po podłodze.
Zanim Bill zdążył odpowiedzieć, pochwycił go silny prąd jakiejś nieodpartej, eterycznej siły, wlokąc razem z Ireną na środek komnaty.
– Bill, co się dzieje? – wrzasnęła zdziwiona Irma.
Szamoczącego się Billa obróciło twarzą do środka pokoju, tak że przez ułamek sekundy widział, co ich czeka.
W miejscu, gdzie stał biokomputer, pojawiły się snopy energii, tworzące coś w rodzaju wirującej galaktyki spiralnej. Obracały się jak wiatrak, wywołując w powietrzu złowrogi wir.
W następnej chwili Bill wpadł weń, stracił świadomość w snopach iskier i w mroku.
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STARZY KAWALERZYŚCI NIE UMIERAJĄ
ONI TYLKO TAK SMIERDZĄ
W ciągu długich lat tego, co poniektórzy mogliby nazwać wątpliwą karierą – chociaż w jego zakutym łbie rzadko gościły jakiekolwiek wątpliwości, od kiedy został przemocą wcielony w szeregi Kawalerii Kosmosu – Bill przeżył wiele niebezpiecznych przygód.
W każdym razie ze wszystkich groźnych sytuacji, bliskich spotkań z niebezpieczeństwami najwyższego stopnia, to było zdecydowanie najmniej budujące.
Bill śnił – och, jak śnił! – że wraz z tuzinem dorodnych panienek znalazł się w gigantycznym dzbanie piwa. Jedną z ponętnych kobiet była Irma, siedząca na namokniętej chrupce ziemniaczanej, wabiąc Billa niczym syrena. Bill podziwiał wszystkie cudowne istoty, które baraszkowały wokół, lecz odrzucił ich namiętne awanse i ruszył żabką w kierunku Ireny.
Z trudem zdołał zignorować inne, lecz w głębi duszy (i dzbana) wiedział, że stał się monogamicznym kawalerzystą, więc płynął dalej, opierając się pokusie. Gramolił się na chrupkę, łamiącą się i osypującą pod jego ciężarem, coraz bliżej uśmiechniętej, kuszącej Irmy.
– Tutaj, Bill – powiedziała słodkim, namiętnie czułym głosem. – Chodź i pocałuj mnie, kochany! We śnie śmierci Bill wiedział, że ten pocałunek zawiera całe piękno i tajemnicę miłości. Wszystko, czego pragnął przez długie lata, było w tych słodkich ustach: życie i śmierć, ogień i lód, jin i jang; a nawet szyfr tajnego pierścienia dekodującego dla kosmicznych kapitanów. Oto obietnica życia; oto zew przeznaczenia; oto kres frustracji od dawna gniotącej go w dołku!
– Och, Irmo! – rzekł z uczuciem, wyciągając ramiona.
Jej usta rozkwitły w różowy kwiat ekstazy. Zamknąwszy oczy, wydął wargi i opadł na nią, oddając swoje serce, ciało i duszę, swoje nadzieje na niebo i kolekcję ogonów phigerinadońskich salamander.
Jednak zamiast cudownych, delikatnych warg...
Rzeczywistość spłatała figla, śmierć wycofała się i Bill z impetem wylądował twarzą w błocie, wbijając zęby w gęsty szlam.
– Pfuj! – powiedział, otwierając oczy. Zaklejała je maź. Przetarł je. Wypluł sporą porcję błota. Kaszląc zdołał uklęknąć i niepewnie rozejrzał się wokół; usiłując skupić wzrok na szczegółach krajobrazu.
Siedział na środku rozległej piaszczystej równiny. Bardzo przypominała to, co prapradziadek Bill kupił na Phigerinadonie w poprzednim stuleciu, kiedy przyleciał tam z rodziną jako kolonista; ładny kawał plaży, tylko bez morza. (Na szczęście udało im się przenieść na żyźniejsze tereny, jednak pochłonęło to całe ich skromne oszczędności, tak że kolejne pokolenia żyły w takim samym ubóstwie, jakie stało się dziedzictwem Billa.) Jak daleko mógł sięgnąć wzrokiem (czyli niedaleko, bo wciąż miał sporo piasku w oczach), aż po horyzont rosły tylko kaktusy i bylica. Od czasu do czasu przetaczało się po piachu zielsko gnane przez melancholijny, wzdychający pustynny wiatr. W oddali majaczyły poszarpane, majestatyczne szczyty nakryte czapami śniegu. Opodal, przy wijącej się jak wąż drodze, stał niebezpiecznie przechylony znak drogowy.
Bill jęknął i złapał się za głowę. Potem wstał i zrobił pobieżną inwentaryzację najważniejszych części ciała. Obecność głowy i nóg nie ulegała wątpliwości; szybko ustalił, że ręce również są nietknięte, a ponadto właśnie – nadal ma rozszczepione kopyto zamiast stopy. Jednak zamiast łachmanów, jakie nosił przedtem, teraz miał na sobie dżinsy, skórzane ochraniacze i czerwoną flanelową koszulę w kratę oraz luźną skórzaną kamizelkę. Biodra otaczał mu pas, także skórzany, a na nim wisiała kabura zawierająca antyczną broń palną, która – prawdopodobnie – była sześciostrzałowym rewolwerem.
Na głowie nosił dziesięciogalonowy kapelusz Teksaskiego Rangera.
Bill rozpoznał ten strój ze swoich pierwszych lektur. Podczas gdy jego słownik był mocno ograniczony, umiejętność czytania, jak u większości rówieśników wówczas – i zapewne teraz – była niemal równa zeru. To dlatego wszystkie komiksy miały przystawki dźwiękowe przemawiające do czytelnika przy odwracaniu strony. Co oznaczało, że czytelnik idiota nie musiał czytać "Bach! Bum! Brzdęk!", ponieważ rozbrzmiewały one przy przewracaniu kartek. W owych czasach jedną z ulubionych lektur Billa były Opowieści z Dzikiego Galaktycznego Zachodu.
Wtedy nie miał nic przeciwko temu – ale co, do licha, teraz robi tutaj, w tym obcym, a jednak znanym miejscu? Zdjął kapelusz i obejrzał go.
I co w jego nowym, dziesięciogalonowym kapeluszu porabia ta sześcionoga, siedmiocalowa jaszczurka? – Cześć, Bill! Ojejku, dobrze, że jeszcze żyjesz, stary byku! – Chinger pomachał łapkami na powitanie, a potem zeskoczył na ziemię i szybko wygrzebał sobie norkę. (Bill zastanawiał się, dlaczego ciężar nieprawdopodobnie gęstego ciała Chingera nie wgniótł go w piach; potem odsunął od siebie tę myśl, ponieważ miał w tej chwili inne sprawy na głowie.)
– Bgr Chinger! Co ty tu robisz? I przy okazji gdzie my właściwie jesteśmy?
– Nie poznajesz? To mityczny amerykański Dziki Zachód na starej, dobrej Ziemi! Kraina naszych snów! – Och! – pstryknął palcami Bill. – Rozumiem! To wygląda jak część Over-Glandu!
– Chyba nie tylko część, Bill – rzekł Eager Beager, podskakując ze wzburzenia. – To wygląda na bazę! Nadbudowa i baza – czy też na odwrót? Nieważne... Zapytam Delazny'ego, zanim poślę go do Krainy Nieszczęśliwych Łowów.
Bill zauważył, że Bgr ma na sobie miniaturowy strój kowboja, wraz z ostrogami i dwoma małymi Coltami, którymi wprawnie kręcił młynka, trzymając kciuki zatknięte za pas z nabojami.
– Hej, facet, uważaj z tymi spluwami! ostrzegł go Bill. – A właściwie, co się stało? Pamiętam tylko to, że wessała nas dziura powstała po wysadzeniu Fontanny Hormonów!
– Ojejku, masz doskonałą pamięć, wspólniku. Ta eksplozja – nawiasem mówiąc, świetna robota, Bill! – poszła dalej, niszcząc maszyny Delazny'ego na Kolostomii IV, a w dodatku wciągnęła w wir jego i cały personel obiektu! Wygląda na to, że przeznaczenie znów skrzyżowało nasze ścieżki, Bill! Wylądowałem tu razem z tobą!
Bill zamrugał oczami, gdy jego otępiałe szare komórki trudziły się nad percepcją. Myślenie bywa bolesnym procesem.
– Racja – rzekł w końcu z uśmiechem, pojąwszy problem. Jednak zaraz skrzywił się. – Znowu straciłem Irmę!
– Och nie, wcale nie, wspólniku! Spójrz tam! Bill popatrzył we wskazanym przez Chingera kierunku. Za szczególnie dorodnym kaktusem zauważył łopotanie materiału i wystający but.
– No niech mnie owałaszą! – zakrzyknął podskakując, wiwatując i podrzucając kapelusz w powietrze. – To Irma!
Na jego twarzy pojawił się grymas niedowierzania. – No nie, co ja mówię? Co oznacza "owałaszyć"? – Lepiej nie pytaj, przyjacielu. To niewątpliwie jakiś idiom z Dzikiego Zachodu. Grypsera! Uboczne działanie transpozycyjnej quasi-rzeczywistości w jądrze Over-Glandu. Stąd ten slang, rozumiesz?
Chinger dumnie paradował w swoim stroju, lśniącym od ozdóbek.
– Irma! – Bill gnał przez bylicę i kaktusy, aby odzyskać lubą. Nieprzytomna, leżała nieruchomo na dużym głazie. I nieoczekiwanie, po raz pierwszy od kiedy Bill ją poznał, była skromnie ubrana! Miała na sobie długą, kolorową sukienkę i kapelusz ozdobiony piórami. Na jej nogach zobaczył gustowne kowbojskie buciki.
Na jej zawsze robiącym wrażenie biuście wygrzewał się zwinięty grzechotnik.
– Przekleństwo! – rzekł Bill. – Bgr... tu jest jakiś wąż. Co to za gatunek?
Eager Beager pospiesznie wyjął z kieszeni książeczkę zatytułowaną Przewodnik po starym Dzikim Zachodzie dla zabłąkanych Chingersów.
– Ojejku, Bill! Tu jest ich pełno. Zaskrońce. Padalce. Węże w trawie. To chyba będzie grzechotnik. Czy ma grzechotkę?
Wąż sennie podniósł łeb, wysunął i schował język – po czym złowrogo zagrzechotał.
– Rzeczywiście, grzechotnik! Tak jak jest napisane w książce. Aha, tu piszą też, że jest niezwykle jadowity i niebezpieczny.
– Zrób coś!
– Ojejku, Bill! Od czasu tego traumatyzującego przeżycia na Venerii, kiedy połknął mnie wąż... no wiesz... jakoś za nimi nie przepadam. Chyba pójdę i przygotuję jakieś żarcie. Masz broń. Do licha, synu! Łap Colta i rozwal bydlaka!
Chinger wyglądał na zadowolonego ze swojej nowej osobowości. Na krzywych nogach potoczył się z powrotem do obozu, pozostawiając Billa z Irmą i paskudnym grzechotnikiem.
Wąż znowu pomachał ogonem. Bill nie miał już wątpliwości, że to naprawdę grzechotnik. Hałas obudził Irmę. Zatrzepotała ślicznymi rzęsami.
– Boże wielki! – powiedziała cichutko. Gdzie ja jestem?
– Zostań tam, Irmo. Nie ruszaj się! Zaraz cię uratuję!
Bill wyjął broń i obejrzał ją. Wcale nie przypominała blastera, który po prostu trzeba skierować we właściwą stronę świata i nacisnąć guzik. Nie, wyglądało na to, że trzeba ją wycelować. A pociski... Bill domyślał się, że wylatywały z tej metalowej rurki. Irma zerknęła na węża i zemdlała.
A ten wygięty kawałek – rozmyślał Bill – to Zapewne spust. Tak, przypomniał sobie komiksy z dzieciństwa. Wycelował broń i nacisnął spust. Rozległ się potężny huk, świat zasłoniła chmura dymu, a siła odrzutu obaliła Billa na piach.
Kiedy pozbierał się z ziemi, dym rozwiewał się w powietrzu, a bylice i piach wokół były obryzgane krwią i strzępami węża.
– Hej! – rzekł Bill. – Chyba jestem całkiem niezłym strzelcem!
Wprawnie okręcił rewolwer na palcu i wsunął go z powrotem do olstra.
Huk ocucił Irmę. Przerażenie powoli znikało z jej twarzy. – Bill! Ocaliłeś mnie! Znowu! Bill wyszczerzył zęby.
– Mężczyzna robi to, co do niego należy!
– Bill, gdzie my jesteśmy? Dlaczego ja jestem tak ubrana?
Bill odpinał pas.
Bill, dlaczego się rozbierasz?
– Mężczyzna robi to, co do niego należy!
 
– Och, Bill! Mój bohaterze! Zrób to!
Nareszcie! – pomyślał Bill. W końcu żar jego serca... nie mówiąc już o innych częściach ciała.
– Ojejku, Bill. Przepraszam, że przerywam to, co wygląda na początek niezwykle interesującego ludzkiego tańca godowego! – pisnął aż nazbyt znajomy głos Bgra. – Jednak nadjeżdża dyliżans. Może nas zabierze? Nie moglibyście odłożyć tego na później? Tylko powiedzcie mi, kiedy znowu zaczniecie. Chciałbym porobić notatki.
– Ojej! – pisnęła Irma, z gracją zrywając się z ziemi i chowając za plecami Billa. – Bill! Jeszcze jeden gad! Zastrzel go, Bill! Strzelaj!
Bill groźnie spojrzał na Bgra Chingera.
– Bardzo chciałbym, panienko. Jednak to Bgr! Może pomóc nam wydostać się z opresji. – Bill splunął na piach. – To pewne, że właśnie on mnie w to wpakował. Nie, Bgr, nie będziesz mógł sobie popatrzeć następnym razem.
– Dalej, ludzie! Szybciej! Musimy złapać ten dyliżans!
Bgr pobiegł, a oni za nim.
– Ojejku, czy to nie wspaniałe, Bill? – powiedział Chinger, trzymając się tak mocno siedzenia, że jego palce wbiły się w drewno.
Dyliżans podskakiwał i kołysał się, ciągnięty po wyboistym pustynnym szlaku przez cztery pary silnych koni. Chinger i Bill jechali z dubeltówkami na koźle obok starego, siwego wygi nazwiskiem Alf Bob Barker, cuchnącego jak kozioł. Irma jechała razem z innymi pasażerami, w dyliżansie. Na horyzoncie słońce powoli opadało na lazurowym niebie – jak miedziana moneta spadająca ku pustynnemu przeznaczeniu.
Nie – pomyślał Bill. Wcale nie wspaniałe, wcale. Miał wrażenie, że ktoś miesza mu we wnętrznościach trzonkiem od szpadla, a potem owija je wokół kolczaste o kaktusa. Albo coś w tym stylu.
– Świeże pustynne powietrze! Zapach dziczy! Woń skóry! Dotyk porządnego ubrania na ciele! entuzjazmował się Chinger.
– Zamknij się, Chinger, albo cię zastrzelę! powiedział Bill.
Dyliżans, który ich zabrał, jechał do Mulch Gulch Falls – a przynajmniej tak twierdził woźnica. Bill nie miał zielonego pojęcia, jakie znaczenie może mieć mieścina dla kosmicznego rozwoju wydarzeń, które mogły być ich przeznaczeniem. Chciał tylko jak najprędzej zejść z tego prymitywnego środka lokomocji, idącego po prostu odmianą maszyny do tortur. I wlać zapiaszczonego gardła szklankę zimnego – może wet alkoholowego – napoju. A później – Irma! Ach tak! W końcu ją znalazł. Serce załomotało mu od dyspeptycznie wywracającym się żołądkiem. Stary pryk u jego boku hałaśliwie żuł prymkę tytoniu, pryskając żółtą śliną z kącików ust.
– Taa! – powiedział. – Co za traf, że spotkam was, ludziska, na tej pustyni! Do Mulch Gulch Falls spory kawałek, a szlak bez krztyny wody, tak panie!
– Naprawdę jesteśmy wdzięczni, mister. Szcze gólnie, że nie mamy pieniędzy, ani nic.
– Macie broń, to wystarczy.
Kolejny bryzg śliny oślepił susła wyglądającego z nory.
– Nie minął tydzień, jak straciłem mojego strzelca, Jeba Hawkinsa. Indiańce. Apacze. Naszpikowali go strzałami jak jeżozwierza! Taa, przyda mi się strzelec u boku, zwłaszcza jak jadę do najgorszego miasta na terytorium.
– Mulch Gulch? Najgorsze? – powtórzył Bill jak nerwowa papuga.
– Jasne! Tam siedzi najgorsza banda wyrzutków na zachód od Mesjachusa.
– Ojejku! A co to za jedni, mister? – spytał Bgr. – Fajną masz maskotkę, wspólniku. I podoba mi się, jak robisz za brzuchomówcę. – Alf Bob podrapał się po pośladkach, a potem trzasnął w zad obijającego się konia, precyzyjnie zabijając przy tym dużego gza. – To będą Frank i Jesse Jismowie, chłopcy. Słynna banda braci Jism. Wciąż wjeżdżają do miasta, strzelając na prawo i lewo, a potem przemocą składają swoje łupy w Pierwszym Powierniczym Banku Płodności i Jaj stanu Wyoming. Mają niesamowitą frajdę, pompując forsę w ten bank, zamiast rabować go! Robią to dla draki – bo to i tak nielegalne. A jeśli spróbujesz ich powstrzymać... Podziurawią cię z miejsca!
Bill postawił oczy w słup i pożałował, że jeszcze żyje.
Uciec z Fontanny Hormonów tylko po to, żeby wpaść w jeszcze gorsze bagno.
– Ojejku! Chyba nie mówisz o Chismach, co? pytał Bgr.
– Nie! Mówię o Jismach. Co, nie słyszysz, jak mówię, chłopcze? Czyżbym miał złą "dyrekcję"? Alf Bob uderzył dłonią w kolano i zaniósł się śmiechem. – Boże litościwy! A z tego, co ostatnio słyszę, najwredniejszy bandyta na wschód od Mesjachusa właśnie przyłączył się do bandy. Pewnie słyszałeś o nim, Bill. Ma tak samo na imię! To William Boner. Zwany Billy the Kidney!
Podniecony Chinger podskoczył na ławce, odłupując drzazgi.
– Ojejku! To tam! To właśnie to miejsce!
– O czym ty gadasz, do licha? – wybełkotał Bill przez gorzką kulę podchodzącą mu do gardła.
– Delazny ciągle opowiadał o tym, co powinno być w samym centrum Fontanny Hormonów. O paradygmacie ludzkiego heteroseksualizmu. Słyszałem, jak wspominał o bandzie Jismów i Billym the Kidneyu! Teraz wszystko nabiera sensu, no nie, Bill?
– Może mógłbyś zamknąć się na chwilę i dać mi spokojnie umrzeć – zaproponował Bill.
– Pomyśl tylko. Zapomnij o stanie twojego układu trawienia i pomyśl o gwiazdach! Myśl o symbolicznym wyobrażeniu realnych mocy, kawalerzysto! Zuchwały atak męskich zasad na kobiecą krainę! To tutaj wszystko bierze swój początek! Jeśli zdołam wyłączyć Franka, Jessa i Billa, chingerska wojna zakończy się, a wy, ludzie, staniecie się mili, przyjaźni i uprzejmi, co – nawiasem mówiąc – będzie niezwykłą odmianą!
– Czy nie zapomniałeś o doktorze Delaznym? On nadal gdzieś tu węszy!
– Mam moje wierne kolty, hombre! – wrzasnął Chinger, wymachując rewolwerami. – Załatwię tego spryciarza! Oszukał mnie i całą chingerską armię! Nafaszeruję go ołowiem!
Bill wcale nie był tego pewien. Jeżeli nie umrze od razu, chciał tylko zsiąść z kozła. I trzymać się jak najdalej od wszelkich awantur. Miał dość.
– Jak uważasz, Chinger. Jednak jeśli nie znajdzie mnie Kawaleria, to chyba osiądę gdzieś z Irmą i zacznę hodować wieprzostwory lub inne miłe zwierzątka.
– To dziwne, że tak gadasz ze sobą – rzekł Alf Bob. – Jednak dam ci radę. Ludzie, którzy stają na drodze bandzie Jismów, zawsze kończą na Shoe Hill!
– Chciałeś powiedzieć "Boot Hill", no nie, stary wygo? – pytał Bill, przypomniawszy sobie komiks pod tytułem Największe strzelaniny Dzikiego Zachodu.
– Do diabła, nie! Tamto jest w Dodge City. Masz mnie za durnia, czy co?
Bill przeprosił i stanowczo zaproponował Bgrowi, żeby trzymał dziób na kłódkę do końca podróży. Może sam powinien zamknąć oczy i zapomnieć o tym, co wyprawia jego żołądek. Jednak kiedy zapadał w drzemkę, obudził go znajomy głos.
– Bill!
Bill otworzył oczy i wychylił się z kozła. Irma wyglądała przez okno, patrząc na niego i zabawnie się krzywiąc.
– Tak, mój pustynny kwiatuszku, najsłodsza różyczko preriowa – usłyszał swój głos. Obrzydliwe. Pewnie tak tu się mówi.
– Nie podoba mi się tutaj. Jest ciasno. Czy mogę usiąść obok ciebie?
– O rany...! Nie wiem, kochanie!
– Twoja dama chce tutaj usiąść? Jasne! Tyle że będzie musiała siąść mi na kolanach!
Niechlujny staruch zachichotał.
Bill przekazał wiadomość Irenie, która jednak postanowiła zostać w dyliżansie.
Słońce było jak pierzasta czerwona kula na purpurowym horyzoncie, kiedy w polu widzenia pojawiły się budynki Mulch Gulch, sterczące w niebo jak spróchniałe zęby w wykręconej szczęce. Kurz w powietrzu zasnuł wszystko krwawym oparem, który nakrył przedmieścia Gulch (jak nazywał miasto Alf Bob) ponurym blaskiem i cieniami barwy sepii. Miasteczko wyglądało jak żywcem przeniesione z kartek trójwymiarowego komiksu Billa: dykta, obłażąca farba i tak dalej. Śmierdziało końmi i kurzem, końskim łajnem i pomyjami oraz wieloma mniej przyjemnymi rzeczami, a ludzie, chodzący brudnymi, błotnistymi uliczkami i niechętnie patrzący na dyliżans, wyglądali niechlujnie i podejrzanie.
Bill poczuł się jak w domu.
– Łoaaaaaa! – powiedział Alf Bob Barker, ściągając wodze, gdy zaprzęg dotarł do hotelu "Pod Perłową Macicą". – No, wspólniku. To tu. Stajemy tu na noc. Masz moje podziękowania za dobrą robotę. Te króliki, które odstraszyłeś, to paskudna banda!
Mrugnął porozumiewawczo, po czym odwrócił się i zrzucił cały bagaż w błoto, zanim zeskoczył z kozła, żeby pomóc pasażerom wysiąść z dyliżansu.
Bill też zeskoczył, otworzył drzwi i swoje ramiona, w które wpadła Irma. Po chwili obejmowała go mocno, wyciskając gorący pocałunek na jego ustach.
– Och, Bill! – powiedziała Irma, dysząc namiętnie.
– Och, Irma! – rzekł Bill, rozpinając pas.
– Nie tutaj, ty głupi, namiętny diable! – zaśmiała się i odepchnęła go.
– A gdzie? – szepnął z uczuciem Bill.
– Wiem – odparła kokieteryjnie Irma. – Pójdę i wezmę pokój w hotelu, kochanie. Potem upudruję sobie nosek. Recepcjonista poda ci numer mojego pokoju. Skorzystamy z obsługi hotelowej i wcale, wcale nie będziemy musieli wychodzić z łóżka. Spędzimy w nim wieczność. Czy to nie brzmi zachęcająco?
Dla Billa było to jak ucieleśnienie wszelkich marzeń. Kątem oka dostrzegł coś bardzo interesującego. Po drugiej stronie ulicy, obok zapowiedzianego Banku Jaj, stała niezwykle ciekawa budowla z napisem "Sam Cham Saloon".
– Dobra robota, najdroższa! Idź – niedługo do ciebie przyjdę! – zabełkotał, bo trudno mu było mówić z ustami pełnymi śliny.
Irma dała mu słodkiego buziaka w policzek i wraz z pozostałymi pasażerami dyliżansu poszła zameldować się w hotelu.
– Chodź, Bgr – zagulgotał Bill. – Zobaczmy, co słychać w tym saloonie. Postawię ci szklaneczkę "Jasia Paralityczka"!
– Przednia myśl, stary. Nie wyobrażam sobie lepszego miejsca na rekonesans!
Poczłapali przez grząskie błocko i pchnęli wahadłowe drzwi saloonu.
Bill znalazł się w raju! Niewątpliwie, lokal był w jego stylu. Problem z kantynami kawalerzystów, jak również większością barów w znanym Wszechświecie polegał na tym, że zainstalowano w nich zbyt zaawansowaną technikę. Człowiek nie miał pojęcia, gdzie kończy się plastyk, a zaczyna porządna gorzała. Nie, Bill lubił, żeby bar miał swoją atmosferę – i to gęstą. To określenie pasowało do "Sam Cham Saloonu" jak bila do łuzy. A luz odpowiadał Billowi.
Lokal był ciemny i przestronny, przesycony zaduchem zwietrzałego piwa, rozlanej whisky i niedopałków, odgłosem rozmów i pijackiej czkawki. Bar mebel z ciemnego mahoniu – ciągnął się przez całą długość wielkiego pomieszczenia, błyszcząc mosiężnymi kranikami. Za nim wisiał obraz przedstawiający odpoczywającą, pulchną kobietę, z której spadały zwiewne szatki. Niewiasta uśmiechała się miło do alkoholików przy barze. Barman – łysol z wielkim wąsem i wydatnym brzuchem – leniwie wycierał kieliszek. Spojrzał na wchodzących. Wcale nie wyglądał na zdziwionego widokiem wkraczającej do jego lokalu czterorękiej jaszczurki w kowbojskim stroju. – Czym się trujesz? – zapytał.
– Kwas fluorowodorowy z lodem – rzekł Bill. – Ho, ho, synu, masz wymagania. Już podaję pięciokrotny burbon w kuflu od piwa. A twój mały zielony przyjaciel?
– Dla mnie tylko sarsaparilla – powiedział Chinger. – Ze słomką, proszę.
Kiedy oczy oswoiły mu się z chłodnym półmrokiem, Bill spojrzał na gości. Tu i tam przy stołach siedzieli mężczyźni w kowbojskich strojach. W kącie grano partyjkę pokera.
– Co za wspaniałe miejsce! – rzekł uszczęśliwiony Bill.
– Macie, panowie! – powiedział barman, posyłając im drinki po gładkim kontuarze baru. – To będzie sześć kawałków.
– Ojejku! Mój przyjaciel zapłaci – powiedział Bgr. Umył łapki w sarsaparilli, a potem zjadł słomkę.
– Hmm... Sześć kawałków, to ile?
Nie żartuj, synu. Siedemdziesiąt pięć centów.
– Tak, pewnie. – Bill wywrócił kieszenie. Znalazł tylko trochę śmieci. Pociągnął zdrowy łyk whisky, tak na wszelki wypadek. – Przyjmujecie tu kawaleryjskie karty kredytowe? – pokazał mały palec z wytatuowanym numerem konta.
Barman zmarszczył brwi.
– Bez kawałów, kowboju. Tu sprzedaje się za gotówkę. Szmal. I żadnych zielonych papierków. Jeśli coś nie brzęczy, nie biorę.
Bill nie miał zielonego pojęcia, o czym tamten mówi. Nie miał niczego takiego. Jednak może uda się zahandlować. Wymieni spluwę na gorzałę. Sięgnął po broń.
Barman z przerażeniem w oczach podniósł ręce do góry i szybko poruszał palcami.
– Błękitnooki brutalny belzebubie! Nie strzelaj! Pijcie na koszt firmy.
Jakiż miły facet z tego barmana! Bill rzucił broń na bar i chwycił szklaneczkę. Gdy rewolwer upadł na twarde drewno, cylinder otworzył się i kule wypadły na blat. Barman niepewnie spojrzał na pociski i opadła mu szczęka. Bill bulgotał, a Chinger skubał swoją słomkę.
– No, niech mnie obwieszą – rzekł barman. Przecież to srebrna kula! Z przyjemnością ją przyjmę. Za tę srebrną kulę możecie panowie pić do upadłego. Jednak nie o to chodzi. Srebrne kule w rewolwerze oznaczają, że...
Barman spoglądał na Billa z podziwem i zdumieniem.
– No, to oznacza, że pan jest Stoned Ranger!
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BALLADA O BILLYM KIDNEYU
– Kto taki? – zdziwił się Bill.
– Stoned Ranger, człowieku! Wydawało mi się, że wyglądasz znajomo!
Barman promieniał i bladł jednocześnie. Rzadka sztuka.
Wszystkie głowy w barze obróciły się ku nim nawet głowy cukru na kontuarze.
– Pewnie słyszałeś, że Billy the Kidney przybywa do miasta z bandą Jismów! – rzekł barman, oddając Billowi srebrną kulę. – Proszę. Jestem po twojej stronie. Weź ją sobie. Będzie ci potrzebna, chłopie!
– Stoned Ranger? – szepnął Bill do Bgra. O czym on mówi?
– Nie kołysz łodzią, jak mawiamy w chingerskiej marynarce – ostrzegł go. – Mamy za darmo drinki i słomki, no nie?
Wskoczył na bar, złapał tuzin słomek i zaczął zajadać.
Noszący długą, obwisłą brodę i wąsy gość w stroju z koźlej skóry podniósł się od stolika i podszedł do baru, wyciągając rękę do Billa.
– Jak się masz, wspólniku. Od lat chciałem cię spotkać. Jestem Hiccup! Dziki Will Hiccup!
– Miło mi cię poznać, Dziki! – odparł Bill, znacznie przyjaźniej nastawiony do świata, od kiedy napełnił żołądek whisky, która teraz nieuchronnie zmierzała ku jego dawno zmacerowanej wątrobie, a ponadto z niecierpliwością oczekiwał na całodniowy ochlaj za darmo. – Jednak nie mam pojęcia, o czym mówisz. Nazywam się Bill. Przez dwa "l".
– Nie słuchaj go! – zawołał Bgr, podskakując na kontuarze i wymachując łapkami, żeby zwrócić na siebie uwagę. – To Stoned Ranger, oczywiście. Jest tylko trochę nieśmiały i nie lubi przyznawać się przed obcymi, że zabił więcej ludzi niż mieści się ich w pociągu. Razem z wagonem służbowym. Wiem to, gdyż jestem jego wiernym chingerskim towarzyszem – Procto. Albo jakoś tak. Przybyliśmy tu, aby ostatecznie rozprawić się z bandą Jismów i Billym Kidneyem. A przy okazji, nie widziałeś tu czasem śmierdziela zwanego Delaznym, co?
Dziki Will wysoko uniósł krzaczaste brwi.
– Billy the Kidney, mówisz. Psiakręć! Polujecie na grubego zwierza. Nic nie wiem o żadnym de Luźnym, ale mogę wam sporo powiedzieć o Billym the Kidneyu! Faktycznie, to jestem nie tylko jego biografem, ale i zbieraczem wszystkich ballad, legend i powieścideł za pensa o tym zuchwalcu.
– No, chyba nikomu nie zaszkodzi, jeśli posłuchamy o facecie, którego ścigamy, co Bill? – spytał Bgr. Bill wzruszył ramionami, podniósł szklaneczkę i osuszył ją.
– Tylko dolewajcie w porę, compańeros, a cały zamieniam się w słuch!
Uśmiechnął się głupawo, gdy postawiono przed nim kolejny kieliszek. Dręczyło go jakieś wspomnienie. Czegoś? Kogoś? Nowa fala alkoholu spłukała tę myśl. Podniósł następny kieliszek. Stuknąwszy się z nowym przyjacielem – Dzikim Willem Hiccupem – wypili swoje zdrowie.
– Doc! – zawołał Will, zwijając dłoń w trąbkę. – Doc Shoreleave! Przynieś moją sakwę z tamtego stolika!
Odwrócił się z powrotem do Billa.
– Właśnie dziś zdobyłem kilka nowych książek o Kidneyu. Wystarczy gwizdnąć, a będziemy mieli publiczne czytanie!
Dziki Will pociągnął whisky z dużej szklanki i oddał resztę mężczyźnie, który przyniósł mu worek z książkami. Doc Shoreleave wyróżniał się gruźliczym kaszlem i worami pod oczami.
– Dzięki, Doc. Biedny Doc. Przypadkowo wysiadł tutaj z gwiazdolotu "Untermensch". On i szeryf Wyatt Slurp mają porachunki z bandą Jismów, prawda, Doc?
Doc mruknął coś, że ćmi mu się w oczach, wlał w siebie resztę potrójnej whisky i wrócił drzemać na swoim krześle. Dziki Will pogmerał w sakwie, wyciągnął dwie tandetnie wydane broszury o krzykliwych okładkach, uniesioną ręką nakazał ciszę i zaczął czytać:
DŁOŃ TO SPRAWNA PANI (jedenasty tom serii Fiut! – do jutra) napisał Robert A. Hejnał
Denver uderzył.
Puścił wielkie stada rakiet, próbując rozwalić na atomy Billy Kidney'a i mnie, na pustyni. Jednak ci cwaniacy od komputerowego złomu nie mieli pojęcia, że Billy i ja jesteśmy na Księżycu, kopiemy lód, a także zabawiamy się z licznymi dojrzałymi, chętnymi kobietami (to były naprawdę surowe panie!) wraz z naszym dobrym kumplem, napalonym komputerem – Shylockiem. (Ta kupa neurystorów nie leciała na byle jaki kawałek ciała!)
Mój stary, Lazarus Hung, nauczył mnie dwóch rzeczy: "Bądź miły dla kobiet" i "Nie pozwól, żeby weszły ci na głowę". Dlatego kiedy Denver zbombardowało naszą bazę na pustyni, postanowiliśmy dać im skosztować ich własnego lekarstwa, więc zmieniliśmy tor kilku asteroidów i załatwiliśmy drani na dobre.
NMCTJNP. Co oznacza: "Nie ma czegoś takiego jak niezależny prawnik". Wiem o tym doskonale, zanim zmieniłem nazwisko, byłem znany jako Pieniacz Larry. Złożyłem więcej pozwów niż ty zjadłeś hamburgerów! To cholerna prawda. Niech to szlag!
Jednak wróćmy do Billy'ego.
Kidney i ja znamy się od dawna. Ten frajer wcale się nie starzeje – nie wiem, jak on to robi. Pamiętam, jak cofnąłem się moją maszyną czasu S.S. "Sznurówka" i spotkałem go z Patem Gerrettem w domu uciech w Oklahoma City. Kidney był wtedy ledwie szczeniakiem, używał nazwiska William Boner. Paskudny mały drań. Widziałem, jak z zimną krwią zastrzelił pięciu ludzi i pomyślałem sobie, ten facet jest napompowany testosteronem! Na pewno przydałby nam się na Księżycu!
Powiedział "Dobra!, kiedy usłyszał o wolnym seksie. Jednak nie mówiłem mu o prawnikach ani o posiłkach.
Tymczasem zdarzyło się coś dziwnego. Podróż w czasie bardzo nim wstrząsnęła. Zaczął mutować, do licha!
Skąd miałem wiedzieć, że do tego dojdzie. W każdym razie, Kidney nadal jest wielki, wystarczy wysłać za nim robościerkę, żeby sprzątała ślady.
Jak powiada stary Lazarus: "Człowiek osiąga nieśmiertelność dzięki swemu mózgowi i podbojom seksualnym". To brzmi nieźle, chociaż trochę w stylu męskiej szowinistycznej świni.
Lekturę przerwał ochrypły krzyk za wahadłowymi drzwiami saloonu.
– To banda Jismów! Są tutaj. A Kidney...
Bum! Odgłosowi strzału towarzyszyło natychmiastowe bzyknięcie przelatującego przez pokój rykoszetu.
– Aaaa! – rzekł ktoś. Do środka wtoczył się wysoki mężczyzna w bryczesach i zakrwawionej kamizelce. – Dostali mnie!
Runął jak długi, przy czym jego ostrogi sterczały w kierunku sufitu, dzwoniąc jak małe dzwoneczki. – O panie! – rzekł Dziki Will, pospiesznie zamykając książki i dając nura pod stół. – To Kidney! Przybywa! Kryj się, Stoned Ranger! Ukryj się, Procto! Rozgniewany Kidney to chodząca śmierć, a nie będzie w dobrym humorze, kiedy usłyszy, że jest tu Stoned Ranger!
Wszyscy klienci saloonu schowali się pod stoły i krzesła, stwarzając tak przygnębiającą atmosferę, że nawet Chingerowi zaczęły trząść się kolana. Bgr uskoczył za bar.
Kryj się, Bill! – krzyknął przez ramię. Mam złe przeczucia!
Bill, całkowicie zajęty swoją whisky, był zbyt ugrzany, żeby zwrócić na to uwagę. Wprawdzie usiłował przejść za kontuar, jednak jego ostrogi w jakiś przedziwny sposób splątały się z podnóżkiem. Właśnie próbował zdjąć buty, kiedy drzwi saloonu otworzyły się z trzaskiem i wpadli przez nie pierwsi złoczyńcy.
– To Frank! Frank Jism! – dobiegł przerażony szept spod jednego ze stołów.
Bill był tak zdumiony widokiem wchodzącego, że zostawił buty w spokoju i stał wytrzeszczając oczy.
To stworzenie wyglądało jak gigantyczny komiksowy dymek w stroju z Dzikiego Zachodu. Ciało miało obłe, bulwiaste i pokryte gęstą cieczą. Spod czarnego kapelusza złośliwie błyskały ciemne oczka. Środek bulwiastego, błyszczącego ciała opasywał pas z rewolwerem. Od pasa w dół stwór zwężał się aż po cienkie jak bat zakończenie, które jakimś cudem nie tylko utrzymywało jego ciało, ale również umożliwiało posuwanie się naprzód.
Frank Jism był gigantycznym spermatozoidem! – Jaja! – wydusił z siebie Frank Jism. – Gdzie te przeklęte tańczące jaja, jak rany!
W protoplazmatycznej ręce i dłoni stwór trzymał rewolwer. Oddał strzał w sufit, aż osypał się tynk. Potem złoczyńca zwrócił swe kaprawe oczka na Billa.
– Hej, ty tam, koleś! Jak to jest, że nie trzęsiesz się i nie gdaczesz jak tamci tchórze. Dlaczego nie chowasz się pod stołem?
Sperma potoczyła się na Billa, groźnie marszcząc protoplazmatyczne brwi.
– Chcesz drinka? – zapytał Bill.
– Nie chcę żadnego cholernego drinka! – chlapnął ozorem Frank. – Chcę wiedzieć, dlaczego uważasz się za takiego bohatera.
I wepchnął Billowi lufę rewolweru prosto w jedną dziurkę nosa.
Zimny metal wystarczył, aby obudzić zamroczony instynkt samozachowawczy Billa.
– No cóż, Frank, prawdę mówiąc, nie mogę się ruszać. But mi się zaczepił.
Wskazał na ostrogę wbitą w podnóżek baru i poruszył stopą. Z jakiegoś powodu, kiedy pociągnął ponownie, but zszedł, ukazując brudną i wilgotną skarpetkę.
Frank Jism zareagował natychmiast. Jego blada twarz przybrała buraczkową barwę. Zaczął kaszleć. Broń wypadła mu z ręki i łotr runął na wznak, ciężko dysząc.
W następnej chwili zza stołów i krzeseł posypał się grad kul, rozrywając błoniastą powierzchnię skóry gigantycznego spermatozoida. Frank Jism wyciągnął się na podłodze, wywijając witką jak zdychający wąż. I z cichym westchnieniem umarł.
– O rany, Stoned Ranger! – zawołał ktoś. Włóż buty! Zginiemy wszyscy!
Bill wsunął skarpetki z powrotem do butów, a potem spojrzał na leżącego Franka Jisma, topniejącego jak kostka lodu na piecyku. Drżąc wetknął nos do kieliszka i dokończył whisky.
– Dobra! – krzyknął zza drzwi czyjś warkliwy głos. – Ręce do góry, ropucho!
Bill podniósł ręce.
Przez drzwi przecisnął się następny spermatozoid. Wyglądał dokładnie tak samo jak Frank Jism, tylko że miał bliznę przecinającą bulwiaste ciało i twarz.
– To Jesse! – zawołali inni. – Jesse Jism! Spermatozoid podpłynął do ciała zabitego brata. Lekko trącił je butem, aż rozpłaszczyło się na podłodze.
– Kto to zrobił? – powtórzył przez zaciśnięte pseudozęby.
Las wyciągających się spod stołów palców wskazał na Billa.
– To on! On! Stoned Ranger! Jesse Jism cofnął się o krok.
– Stoned Ranger!?
– Stoned Ranger! – odparł chór.
– Chyba zaszło drobne nieporozumienie! rzekł Bill.
– Zabiłeś mego brata z zimną krwią! Czy wiesz, kim jestem?
– Powiadają, że ty jesteś Jesse Jism – rzekł odrobinę rozwlekle Bill. – Jednak dla mnie wyglądasz jak zwykły wielki spermatozoid!
Jesse Jism wyszczerzył zęby.
– Jestem nim, koleś. Największym spermatozoidem na zachód od Vasectomy River. A także najgorszym. Dlatego bierz broń i szykuj się na śmierć, gdyż moją jest zemsta!
Szybko jak naoliwiona błyskawica Jesse Jism chwycił za broń.
Właściwie wyjął ją, zanim Bill zdążył choćby pomyśleć o sięgnięciu po rewolwer. Broń bandyty była wycelowana w niego, a palec już miał nacisnąć na spust, gdy nagle Chinger przebił się przez drewniany front baru, waląc z maleńkich koltów.
Kule przeszyły pierś Jesse Jisma, a raczej miejsce, w którym mógłby mieć pierś. Złoczyńca upuścił broń i zachwiał się, patrząc na poszarpaną dziurę w środku ciała.
– Stoned Ranger! Jak to zrobiłeś? Nawet nie widziałem, kiedy ruszyłeś ręką!
Słuchacze spod stołów odpowiedzieli gradem kul, które rozszarpały spermatozoidalnego Jesse Jisma na kawałki, paski oraz strzępy, rozpłaszczając go na podłodze obok jego brata – Franka.
– Uraaaa! – wrzasnęli obywatele miasteczka. – Niech żyje Stoned Ranger! Zastrzeliłeś braci Jismów!
Bill wiercił obcasem w podłodze, udając zażenowanie. Zobaczył Chingera Bgra stojącego w dziurze, jaką wybił w kontuarze, i zdmuchującego dym z lufy rewolweru.
– No cóż, ktoś musiał to zrobić!
Dziki Will wystąpił z tłumu i poklepał Billa po plecach.
– Dobra robota, chłopie! No cóż, bracia nie żyją, ale Billy the Kidney i reszta bandy Jismów nadal gdzieś tam są!
Za drzwiami rozległ się czyjś głos:
– Frank! Jesse! Jesteście tam?
– Są, ale martwi, Billy the Kidney! – warknął barman. – Jest tu Stoned Ranger i będziesz również nieżywy, jeśli wetkniesz tu swój nos!
– Aaaa! – warknął głos. – Stoned Ranger, mówisz? No cóż, jutro złożymy nasz depozyt w Banku Jaj i żaden Stoned Ranger nas nie powstrzyma! Powiem ci coś, Stoney. Wyzywam cię na pojedynek. Taak, tylko ty i ja – Billy the Kidney! W korralu "Numerek". Jutro, o wschodzie słońca.
– Dobrze! – zawołał barman. – On tam będzie, Billy. Szykuj się do jazdy na Boot Hill!
– Chyba miałeś na myśli Shoe Hill – rzekł niewyraźnie Bill.
– Nie. Billy wykupił sobie grób w Dodge City odparł barman. – Teraz ty, Billy, i twoja banda zabierzecie stąd swoje tyłki!
Usłyszeli przekleństwa, a potem tętent kopyt wyjeżdżających z miasta koni.
Barman uśmiechnął się do Billa i innych.
– Wyjechali! Banda Jismów i Billy the Kidney uciekli z miasta! Hip, hip, hura dla Stoned Rangera i jego wiernego towarzysza – Procto!
– Hip, hip, hura!
Bill uśmiechnął się niewyraźnie.
– O rany, to brzmi całkiem nieźle. Tylko co z tą jutrzejszą strzelaniną w korralu "Numerek"?
– Nie martw się, Stoned Ranger! – rzekł Dziki Will. – Tak się składa, że jutro szeryf wraca do miasta tym o dziesiątej dziesięć z Kansas City. On ci pomoże!
– Racja! – powiedział Chinger. – I pamiętaj, że Irma czeka na ciebie w hotelu! Ojejku – to wspaniale! Decydujące starcie, jutro o świcie! To powinno zniweczyć Over-Gland! Jakie to symboliczne!
Bill nie słyszał ostatniej części entuzjastycznej przemowy Bgra. Usłyszał tylko imię "Irma" – i to mu wystarczyło.
– Irma! – rzekł, przypomniawszy sobie. – Najwyższy czas, żebym wpadł w jej czułe objęcia!
– Powodzenia, stary! – żegnał go barman. Jeszcze jednego na drogę, co? – Napełnił Billowi szklaneczkę. – Ona czeka na ciebie, bohaterze!
– Pewnie! – zawołał Bill, po czym opróżnił szklankę, obrócił się i na niepewnych nogach ruszył w kierunku hotelu po drugiej stronie ulicy.
– Baw się dobrze, Bill! – krzyknął za nim Chinger. – Ja zostanę tutaj, zjem słomkę czy dwie i pogadam z Dzikim Willem!
– Blee – rzekł Bill, ledwie go słysząc i tocząc się do drzwi.
– Irma! – mówił. – I r m a!
Jakże jej pragnął, tęsknił do jej oczu, chciał szeptać słodkie głupstwa do uszka. Bill jeszcze nigdy, w całym swoim życiu, nie czuł się tak, jak teraz.
A więc to tak wygląda, myślał, otoczony czerwonym oparem alkoholu.
Był zakochany! (Westchnienie!) Nie wiedział, czy to z miłości do Irmy, czy pod wpływem alkoholu, ale był szczęśliwy jak altairański dzik piaskowy w rui. Życie jednak miało sens, a cały sens życia mieścił się w sarnich oczach, słodkim uśmiechu, zgrabnym nosku i nazywał się Irma!
I – o cudzie! – ona również go kochała! Galaktyczni Kawalerzyści nie zakochują się. Nie pozwala na to regulamin. Jednak oszalały ze szczęścia Bill nie dbał o przepisy. Czyżby w końcu, po tak długim oczekiwaniu, coś drgnęło w jego zatwardziałym żołnierskim sercu? Jakieś ciepłe, delikatne uczucie?
Ach, słodka, droga Irma!
Z szumem w głowie, śpiewem na ustach, alkoholem w żyłach i niechybną marskością wątroby Bill wdrapał się na schody hotelu. Recepcjonista z najwyższą przyjemnością powiedział mu, że panna Irma zajęła pokój 122 i najwidoczniej oczekuje go, ponieważ właśnie zamówiła dwie butelki szampana i stek z polędwicy.
Bill uśmiechnął się z satysfakcją. Z sercem bijącym w rytmie namiętności potoczył się korytarzem, szukając pokoju. W końcu rozgorączkowane oczy dojrzały cyfry 1-2-2. Pchnął drzwi. Były zamknięte. Zapukał. Nikt nie odpowiedział. Jednak cóż to? Bill usłyszał w środku namiętne westchnienia.
– Irma, kochanie! – zawołał chrapliwie. – To ja, Bill, twój ukochany. Wpuść mnie, kochanie.
W środku rozległ się przeraźliwy krzyk i trzask łamanych mebli. Bill poczuł dreszcz niepokoju. Czy tam działo się coś złego? Irma miała kłopoty.
– Nie bój się, Irmo! – zawołał. – Uratuję cię! Cofnął się, skoczył naprzód i wytrenowanym w obozie imienia Leona Trockiego uderzeniem rąbnął barkiem w drzwi. Wystarczył jeden raz, żeby rozbić cienkie drewno. Wpadł do ciemnego pokoju, rycząc:
– Irma! Gdzie jesteś?
W następnej chwili nadepnął na pustą butelkę po szampanie i z łomotem runął na twarz. Leżąc na podłodze głupawo zamrugał oczami i ujrzał dwie twarze patrzące nań z pościeli wielkiego, mosiężnego łoża. Jedna należała do Irmy. Druga twarz w łóżku należała do paskudnego doktora Latexa Delazny'ego!
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STRZELANINA W KORRALU "NUMEREK"
– Irma! – wrzasnął Bill. Zamrugał oczami, wywalając je i wytrzeszczając ze zdumienia na ten widok: ukochana, miłość jego życia, w łóżku z jego najgorszym wrogiem, łotrem pragnącym władać Wszechświatem. – Irmo! Przybyłem, aby cię ocalić!
Ruszył w jej kierunku – i zahamował z piskiem powstrzymany słowami swej lubej.
– Wypchaj się, frajerze – warknęła, celując w niego z derringera. – Jeśli mojemu chłopcu spadnie choćby włos z łysiejącej głowy, wpakuję uncję ołowiu w ten łepek od szpilki, gdzie teoretycznie powinien być twój mózg.
– Przecież... przecież... – jąkał się Bill. Niechętnie dodał jedno do jednego, otrzymując przerażające dwa. Powoli lecz nieuchronnie, straszliwa prawda opornie przesączyła się do jego umysłu przez znieczulone alkoholem synapsy.
– To nie może być prawda! Jesteś moja! – zachrypiał bezradnie.
– Ach, ci mężczyźni! Dziewczyna powie kilka głupich słów, a już myślicie, że macie ją na własność! W prawdziwym życiu jest inaczej, frajerze. Przeczytałeś zbyt wiele romantycznych komiksów. A teraz spadaj – parsknęła pogardliwie.
– Przecież ja cię kocham, Irmo – zawył, obrzydliwie litując się nad sobą. – Mówiłaś, że też mnie kochasz!
– A więc jestem niestała. Kobieta ma prawo zmienić zdanie. Przytuliła się do Delazny'ego i skubnęła go w ucho. Odstające ucho. – Znalazłam sobie prawdziwego mężczyznę.
– A twój ojciec? Mówił, że zawsze pogardzałaś Delaznym! To był jeden z powodów, dla których ten zacny człowiek został pożarty! – zawołał Bill i zwrócił się do Delazny'ego. – To między innymi ze względu na Irmę chciałeś zgłębić sekrety Over-Glandu! Na pewno! Jesteś tu, bo odkryłeś sposób doprowadzania kobiet do szaleństwa!
– Właściwie nie, jeszcze nie – odparł Delazny. – Przepraszam, stary... to zdarzy się dopiero jutro, kiedy Billy the Kidney, banda Jismów i ja wykończymy ciebie oraz opozycję w korralu "Numerek", a potem splądrujemy depozyty złożone w Banku Jaj, bo tam właśnie spoczywa odwieczna tajemnica władzy. Spojrzał na Irmę i uśmiechnął się.
– Irma i ja spotkaliśmy się w holu i natychmiast przypadliśmy sobie do serca.
– Zrozumiałam, jak bardzo mi go brakowało. Byłam taka naiwna, taka drażliwa. A teraz, jeśli nie masz nic przeciw temu, stary przyjacielu, może zechciałbyś w końcu stąd spłynąć.
– Ja również chciałbym ci to radzić, kolego szydził Delazny. – Zmywaj się. Zobaczymy się jutro o wschodzie słońca! Tylko kup sobie ładną trumnę!
– Irmo! – rzekł Bill, czując jak wrażliwe serce pęka mu w piersi i powoli osypuje się po nogach. Co masz przeciwko mnie?
Irma wzgardliwie skrzywiła usta. – No, na przykład te kły.
– Przecież mówiłaś, że je uwielbiasz!
– Ty po prostu nie masz pojęcia, jak należy traktować dziewczynę, Bill – westchnęła Irma.
– Mogę nauczyć się! Irmo... proszę... daj mi jeszcze jedną szansę! Nie zostawaj z tym łobuzem. Chodź ze mną!
Bill opadł na kolana błagając i robiąc z siebie kompletnego idiotę.
– Idź sobie, Bill. Moja nowa miłość jest absolutnie bajeczna!
Billowi kręciło się w głowie, a w miejscu, gdzie powinien mieć serce, pozostał tylko ból. Odwrócił się i wstrząśnięty wypadł z pokoju, z trudem chwytając powietrze.
Doktor Delazny i Irma!
Życie, które nigdy nie było dlań drogą usłaną płatkami róż, teraz stało się aż nazbyt okropne. Bill nigdy nie oczekiwał sprawiedliwości. Jednak jej odrobina przydałaby mu się czasem. Z głębokim westchnieniem zbiegł po schodach.
Nie ma sprawiedliwości. Tylko przekupstwo, korupcja i kumoterstwo. I wóda. Pospieszył do saloonu, nie chcąc dać się zbytnio wyprzedzić innym.
Horyzont był jak popękane jajko, a świt przypominający jasne żółtko rozpływał się po odległych górach i pustyni jak lepki klej. W powietrzu już unosiła się woń śmierci. Ranek niósł zapach pasty do butów, grobów i zimnego, pustynnego powietrza. Ostrogi Billa pobrzękiwały, gdy z rozpiętym olstrem, świeżo załadowanym koltem i Chingerem u boku szedł w kierunku korralu zwanego "Numerkiem".
– Ojejku! Widzę, że jesteś gotowy, Bill? – Tak sądzę – rzekł Bill.
– To na pewno będzie wielki dzień w historii Wszechświata!
– Taa.
– Jak samopoczucie?
– Zabójcze.
– No, powiedziałbym, że to wspaniale, Bill. Po prostu wspaniale. Nic tak szybko nie doprowadzi do pokoju w Galaktyce, jak odrobina przemocy, co?
Głowę Billa rozrywał kac o rozmiarach Wielkiego Kanionu. W ustach miał Dolinę Śmierci wypełnioną smażonymi muchami. Jego żołądek przypominał fermentor galaktycznej wytwórni kleju. Wątroba, gdyby mógł ją zobaczyć (czego bynajmniej nie pragnął), wyglądała tak, jakby dwudziestofuntowymi młotami wbito w nią sporą część kolei transsyberyjskiej:
Taak. Zeszłej nocy dowlókł się do saloonu i skorzystał z propozycji barmana dotyczącej darmowych drinków, od czasu do czasu dając łyknąć poganiaczom, szulerom i alfonsom w zamian za wyrazy współczucia. Chinger gdzieś zniknął, ale Dziki Will i Doc Shoreleave nadal tam byli, z przyjemnością korzystając z gościnności bohatera, opłakując z nim utratę Irmy i opowiadając mu własne historie zawiedzionych miłości, zdrad, smutków i wielkich pijatyk.
Doc Shoreleave był prawdziwą skarbnicą opowieści, gdyż miał szczególnie wyrafinowane gusta, co stwarzało mnóstwo okazji do dramatycznych rozstań. Na przykład teraz dochodził do siebie po niezwykle burzliwym romansie z oficerem swojego ostatniego statku, U.S.S. "Centerpiece", półkobietą, pół-Metaloidką o sadystycznych skłonnościach, jeszcze bardziej zboczoną niż on. Doc próbował zdjąć spodnie, żeby pokazać blizny, jakie pozostały mu po tym związku. Jednak tego było zbyt wiele nawet dla jego zahartowanych słuchaczy, więc wyrzucili go z miasta i pili dalej.
Około dziesiątej trzydzieści szeryf Wyatt Slurp przyłączył się do nich, tak jak obiecał, nadrabiając zaległości i pomagając osuszyć cały bar.
Gdzieś po północy Billowi urwał się film. Legł na barze, kładąc nogi na twarzy jednego z kompanów, a głowę na butelce gorzały. Obudził go niegdysiejszy Eager Beager, wrzeszcząc mu do ucha, że już prawie świta. Bill podniósł się jedynie dzięki odruchom zaszczepionym podczas kawaleryjskiego szkolenia. Jednak kiedy już wstał, myśl o spotkaniu doktora Delazny'ego i nafaszerowaniu go ołowiem (a raczej srebrem) była wystarczającą motywacją do pokonania gigantycznego kaca.
– Ojejku... – rzekł Chinger, gdy usłyszał o wydarzeniach w pokoju hotelowym minionego wieczora. To niedobrze, Bill. Jednak pamiętaj, że jest jeszcze sporo kraksli do prężlenia, jak mawia się u nas, Chingersów!
Och, któż by spodziewał się, że Chinger zrozumie ból i rozpacz złamanego serca? Szczególnie taki, który prężli kraksle. Jednak mały obcy cieszył się z tego, że Bill zamierza wykończyć Delazny'ego i zachęcał go do tego, jak mógł.
– Ojejku, Bill! Założę się, że Delazny miał na twarzy szeroki uśmiech zadowolenia! – powiedział do Billa zmierzającego do korralu "Numerek" razem z Dzikim Willem, Docem Shoreleavem i Wyattem Slurpem osłaniającym tyły.
– Zamknij się, Chinger! – wykrztusił Bill.
– Nie należy denerwować człowieka przed taką strzelaniną, trzeba dać mu odetchnąć – powiedział Wyatt Slurp, czesząc sobie wąsy. Po bokach miał dwa lśniące kolty 45. Jego buty błyszczały jak lustro, tak samo jak obuwie pozostałych rewolwerowców dzięki Chingerowi zwanemu niegdyś Eager Beager, który nigdy nie spał i w przypływie nostalgii zajął się czymś, czego nie robił od lat.
– Nic mi nie jest, dzięki! – rzekł Doc Shoreleave, pociągając z butelki. Podał whisky Billowi, który odmówił.
– Nie – rzekł, spoglądając w dal zmrużonymi oczyma. – Chcę być trzeźwy, kiedy wezmę na muszkę Delazny'ego.
– Oto dawny duch walki! – zawołał Chinger, unosząc cztery zaciśnięte, jaszczurcze łapki. – W ten sposób pokonamy Delazny'ego, Billa the Kidneya i jego bandę! Tak samo jak zeszłej nocy wykończyliśmy braci Jismów! Bill splunął w piach.
– Taa.
Dostrzegli dachy budynków otaczających korral "Numerek". Stajnie i zabudowania okalał drewniany płot. Przed nim stał jeden człowiek w towarzystwie zgrai najpaskudniejszych spermatozoidów, jakie Bill widział w swoim życiu.
– Z drogi, Bill! – zawołał doktor Latex Delazny. Szalony naukowiec był ubrany cały na czarno, jedynie przy biodrach miał dwa srebrne rewolwery, gotowe do strzału. – Zmierzamy do Banku Jaj, aby dokonać największego aktu gwałtu stulecia! Nie! W historii! Racja, chłopcy?
– Racja, doktorze D.! – odpowiedział chór otaczających go spermatozoidów, balansujących na cienkich wiciach, podobnych do braci Jism.
– Bach, bach, bach – i Wszechświat jest mój! – krzyknął Delazny. – A słuchaj, Bill, Irma kazała cię pozdrowić!
– Tego już za wiele! – rzekł Bill, sięgając po rewolwer.
Wyatt Slurp powstrzymał go.
– Nie, Bill. Zaczekaj, aż oni pierwsi wyciągną broń, ponieważ my, faceci w białych kapeluszach, zawsze tak robimy.
Przeszli jeszcze kilka kroków i stanęli, gdy doktor Delazny zatrzymał ich, unosząc rękę.
– Zaczekajcie chwilę, chłopcy. Zanim wystrzelamy się do nogi, chciałbym skorzystać z okazji i przedstawić wam mojego kumpla, Billy'ego the Kidneya! Delazny obejrzał się.
– Dlaczego nie wyjdziesz i nie ukłonisz się, Billy! Niezwykle mętny, paskudny typ spermatozoida w podartych łachach i przestrzelonym kapeluszu stanął u jego boku i spojrzał na przeciwników oczkami, które miały w sobie tyle życia co ślepia śniętej ryby. Kidney żuł coś, co powodowało na jego ciele wybrzuszenie przesuwające się jak żywy karbunkuł. W końcu wypluł kulę nikotyny, która ze szczękiem odbiła się od twardej ziemi i rozprysnęła się na płocie.
– Wy, śmiecie, chceta walki, co? Myślita, że możeta zabijać moich przyjaciół, takich jak bracia Jismowie i nic wam nie będzie? No, zaraz zrobię z was karmę dla sępów! Szykujta się w podróż na Shoe Hill.
Wyjął rewolwery, z lubością okręcił je na palcach i wycelował w powietrze.
– I zgadnijcie, kto przyszedł na obiad!
Bill spojrzał. Nad ich głowami unosiło się stado szczególnie brzydkich sępów, spoglądających na dobrych facetów i oblizujących dzioby.
– Nie rozśmieszaj mnie, Kidney. Splunąłeś jadem ostatni raz – powiedział Wyatt Slurp. – Ponieważ przyprowadziłeś paru pomocników, żeby wspierali cię w twoim sporze z Billem, ja i Doc załatwimy teraz nasze porachunki z tobą. Ponadto, będzie to miła odmiana, jeśli przy okazji nie pozwolimy wam, chłopcy, wedrzeć się do banku!
Delazny zaśmiał się.
– Tak sądzisz, szeryfie? Zapomniałem wspomnieć, że postarałem się o wsparcie całego szczepu Indian Vindaloo! – Pomachał wolną ręką. – Pokażcie się, chłopcy!
Zza stajni wyroiło się co najmniej pięćdziesiąt następnych spermatozoidów w pióropuszach, przepaskach biodrowych i mokasynach. Wszyscy byli uzbrojeni w łuki i strzały, wycelowane teraz w Billa i spółkę.
Kawalerzysta wybałuszył oczy. Nie bez powodu. Nie dlatego, że jego życie zawisło na nitce, ale ponieważ niecodziennie można spotkać olbrzymie czerwone spermatozoidy.
Niestety, z miejsca gdzie stał, miał dobry widok na wzgórza, rojące się teraz od tysięcy Indian Vindaloo, lśniących w słońcu wilgotnymi ciałami.
– Myślę, że to największa zaleta pracy z nasionami! – rzekł doktor Delazny. – Kiedy znajdziesz jedno, w pobliżu są ich miliony!
– Ojejku, panowie! – rzekł Bgr Chinger. To naprawdę nie wygląda dobrze!
Doc Shoreleave ze smutkiem potrząsnął głową. – Do diabła, chyba takie już jest to życie, no nie? Pluje nam prosto w twarz. To nie kończąca się, nieustanna, dręcząca, odwieczna potrzeba łączenia się. Tego żąda natura! A czymże jest natura, jeśli nie wielkim kosmicznym pościgiem jin za jang? Indywidualność? Ludzka dusza? Phi! To nic w porównaniu z morzem bezmyślnych, oślizłych demonów prokreacji rządzących człowiekiem!
Wskazał gestem morze spermatozoidów, zakaszlał i wyjął rewolwery.
– Dżentelmeni – ruszajmy na spotkanie przeznaczenia! Odejdziemy z hukiem!
– No cóż, Bill – rzekł w zadumie Chinger. Chyba byłem głupi uważając, że poradzę sobie z tym zjawiskiem!
Eager Beager machnął ogonem i uroczyście ucałował jego koniec.
– Co to? – zapytał Bill. – Jakiś chingerski rytuał?
– Niezupełnie, Bill. Właśnie pożegnałem się ze swoim ogonem.
Indianie wznieśli wojenny okrzyk i zaczęli zbiegać ze wzgórz, wymachując włóczniami i śpiewając. W swoich barwach wojennych wyglądali jak czerwona fala, dzicy i groźni niczym grupa susłów z Galileusza w Święto Galaktycznego Świniobicia.
– Gów-no – wycedził Wyatt Slurp. – Dzisiejszego ranka Little Big Horn będzie wyglądało jak ostatnia walka o gacie generała Custera!
Podniósł broń i wycelował.
– No cóż, jeśli mamy umierać, to równie dobrze możemy umrzeć jak mężczyźni!
Trafił jednego z bandy Jismów prosto w wakuolę. – Ja nie jestem człowiekiem! – zauważył Bgr. – Jestem Chingerem! Chyba nie powinienem tu być...
– Kiepska sprawa, jaszczurze – rzekł Doc Shoreleave, gdy kule i strzały zaczęły świszczeć im koło uszu. – Chwyć za broń! – Otworzył ogień i pierwszy szereg Indian runął na piach.
Eager Beager pospiesznie skoczył za głaz, zza którego zaczął kosić mrowie atakujących.
Kiedy posypały się pierwsze strzały, Billa nagle opuścił cały zapał bojowy. To nie była walka, tylko rzeź. Jedyną rozsądną rzeczą, jaką mógł zrobić ktoś, kto miał choć odrobinę inteligencji, było vamoose!
Jednak gdy odwrócił się, żeby zrealizować ten zamiar, zobaczył, że ma odciętą drogę ucieczki. Za ich plecami stały niezliczone rzesze Indian!
Byli otoczeni!
– A niech to szlag! – zauważył inteligentnie
Bill i zaczął strzelać, usiłując utorować sobie drogę i rozbryzgując jednego napastnika po drugim. Jednak w miejscu każdego załatwionego czerwonego pojawiał się inny. Billowi szybko kończyła się amunicja.
Wyatt Slurp miał strzałę w ramieniu i kulę w brzuchu, lecz nadal strzelał.
– Gów-no! – zaśmiał się. – Została mi tylko jedna kula!
Brocząc krwią, zawołał do napastników: – Billy! Na tej jest twoje imię!
Z bojowym okrzykiem godnym całego oddziału wyjców szeryf Slurp ruszył na prażących bandytów. Plask! Plask! Plask! – trzasnęły kule trafiające w jego potężne ciało. Jednak szeryf kroczył dalej, chociaż broczył krwią, aż doszedł na odległość splunięcia do Billa the Kidneya.
– Kidney! – zachrypiał. – Masz!
Bandyta odwrócił się, żeby uciec, ale kula szeryfa Slurpa trafiła go w plecy. Kidney eksplodował jak balon pełen wody i rozpłaszczył się na ziemi.
– Teraz umrę szczęśliwy! – jęknął szeryf.
– Pomożemy ci! – zapewniła banda Jismów i natychmiast nafaszerowali go ołowiem tak, że siła grawitacji ściągnęła go na ziemię. Jednak tamci strzelali dalej, aż szeryf Wyatt Slurp w końcu był definitywnie martwy.
Tego było za wiele dla Doca Shoreleave. Po prostu załamał się.
– Prowadź mnie, Beagle! – zawołał do nieba. – Prowadź!
W powietrzu świsnęły strzały, zmieniając go w jeżozwierza albo chodzącą szczotkę do włosów. A raczej stojącą. Naprawdę umarł stojąc – tak naszpikowany pociskami, że nawet martwy nie mógł upaść, bo podtrzymywały go strzały.
Bill strzelał, ładował i znów strzelał, aż kurek szczęknął na pustej komorze i zabrakło mu srebrnych kul.
Jakimś cudem, dzięki niezbadanym wyrokom przeznaczenia albo szczęściu idioty, Bill dotychczas nie został choćby draśnięty. Wiedział jednak, że w każdej chwili może zostać trafiony.
Miał umrzeć. Wykorkować. Paść. Wyciągnąć nogi, kopnąć w kalendarz, powąchać kwiatki od spodu, zafasować drewniany garniturek. Całe życie przemknęło mu przed oczami. Chociaż ostatnio, to znaczy od kiedy ukończył cztery lata, przestał chodzić do kościoła, w duchu żywił tajoną i irracjonalną nadzieję, że za chwilę podąży rozległym tunelem światłości do prapradziada Billa, który czeka na niego ze swym starym poczciwym robomułem, aby rozpocząć orkę na niebiańskim ugorze.
W górze rozległ się huk gromu.
– Wracam, dziadku! – zawołał Bill. – Wracam do domu!
Zamknął oczy i przygotował się. Usiłując nie płakać, szykował się na spotkanie śmierci. Jednak śmierć nie przyszła. Natomiast kule przestały świstać, a strzały świszczeć.
– Ojejku! Bill, spójrz na to!
Bill otworzył oczy. Bgr Chinger podskakiwał z wrażenia, wskazując na niebo.
Bill spojrzał w górę.
Na słonecznożółtym snopie płomieni pędziła ku nim rakieta, srebrzysty pocisk o czubku ostrym jak igła. Bill osłonił dłonią oczy i uważnie obejrzał gwiazdolot.
Nie może być! A jednak... Na burcie widniał dumny napis – nazwa! To gwiazdolot zwany "Pożądaniem". To statek Ricka Boskiego Bohatera!
Wśród Indian wybuchła masowa panika. Jak jeden mąż pognali na wzgórza, skąd ze zgrozą obserwowali statek lądujący na polu bitwy i smażący przy tym ciała poległych. Wielkie kłęby szarego dymu i żółtych płomieni spowiły wszystko, żeby po chwili rozwiać się bez śladu.
– Przekleństwo! – zawołał doktor Latex Delazny. – Co tu się dzieje! Nowoczesna technologia nie może działać na Over-Glandzie!
Z głośników legendarnego statku popłynął znajomy głos.
– A kto powiedział, że ten statek jest nowoczesny, doktorze? On jest wzięty wprost z kartek Amazing Stories z 1940 roku!
Bill poznał ten głos. To Rick! Prawdziwy Rick, nie android stworzony przez Delazny'ego, aby ich szpiegował. Rick, na statku którego Bill był pierwszym oficerem!
– Nie zapomniał o mnie! – załkał Bill. Przybył nam na pomoc! Tak, Rick! Tak!
Delazny obrócił się do hordy Indian.
– Nie obawiaj się, wielki czerwony narodzie! Nawet gwiazdolot i Rick Boski Bohater nie powstrzymają waszych licznych szeregów! Spójrzcie, jak mały i niepozorny jest ten statek! Wystrzelcie weń kilka ton strzał jednocześnie, a wywrócicie go!
– Tak tylko się panu wydaje; doktorze D.! rzekł Rick przez głośniki.
I wtedy wydarzyło się coś naprawdę niezwykłego!
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BILLA TEORIA WIELKIEGO WYBUCHU
Bill widział w swoim życiu rozmaite dziwy. Ogrody pałacowe na Heliorze! Śmiercionośne dżungle Venerii! Majestatyczne góry obornika na Phigerinadonie II!
Jednak widok roztaczający się teraz przed jego oczami bił wszystko na głowę.
Z górnej części gwiazdolotu wyskoczyło działo, a z niego pocisk. Rozedrgana kula płynu wystrzeliła w powietrze nad głowami indiańskiego narodu Vindaloo – gigantyczna kropla, która zaczęła zwalniać, kołysać się, a potem powiększać i poszerzać. Rozdęła się jak olbrzymia bańka mydlana. Z pluskiem spadła na wszystkie szczepy Vindaloo i całą bandę Jismów. – Co się dzieje? – zawołał Bill.
– Wrrr! – popłynął głos Ricka z głośników. Tego nikt nie przewidział – oprócz mnie. Poszedłem prosto do producenta i wypełniłem zapasowe zbiorniki paliwa NoPregiem – najskuteczniejszym środkiem plemnikobójczym w znanym Wszechświecie!
I tak zginęli. Najstraszliwsze zagrożenie zostało usunięte. Bill wydał potężne westchnienie ulgi; wszelkie myśli o niebiańskim sanktuarium zniknęły – miał przed sobą długie lata życia. Niestety, nadal w szeregach kawalerii.
Co do doktora Delazny'ego, to po prostu stał samotnie, trzęsąc się ze złości i strachu. Bill podszedł do niego. – Odpowiedz mi na jedno pytanie, konowale, zanim cię zabiję. Co takiego zrobiłeś, że porzuciła mnie moja najdroższa Irma? Jak taki odrażający śmierdziel jak ty zdołał odmienić jej uczucia do mnie?
Bill zachęcił Delazny'ego do odpowiedzi, chwytając go za gardło i potrząsając nim jak królikiem.
– Grrr! – zabulgotał Delazny i Bill rozluźnił uścisk. – T-to m-moc Over-Glandu! – wybełkotał doktor. – Przyznaję, że trochę okłamałem was oboje zeszłej nocy. Zdobyłem tę moc. Wykorzystałem ją. Tej sile nikt się nie oprze.
Bill pokiwał głową. Teraz czuł się trochę lepiej. Niewiele, jednak to będzie mu musiało wystarczyć. Przypuszczał, że pewnie znajdzie jakiś sposób, żeby wybaczyć Irmie. Wiedział, że ona wciąż go kocha.
– Delazny, gdzie jest Irma?
Kolejne potrząśnięcie wywarło pożądany efekt. – W... w pokoju hotelowym, jak już mówiłem. – A więc tak, doktorze. Koniec z tobą. Jesteś otoczony i masz dwie sekundy, żeby poddać się, zanim cię uduszę. Raz...
– Grrr! Poddaję się! Koniec!
– Miałem nadzieję, że tego nie powiesz – rozmyślał głośno Bill, ściskając go trochę mocniej dla samej przyjemności. – Z chęcią zabiłbym cię. No nic... – rzekł, ciskając Delazny'ego na ziemię. Teraz, gdy twoje plany opanowania Galaktyki spaliły na panewce i zanim jeszcze cię podduszę, czy znajdziesz chwilę czasu, żeby zerknąć na moją stopę? W końcu to jedna z twoich specjalności, no nie?
– Och... t-tak. Humorzasta stopa. Jeszcze raz; która to była, Bill? – podlizywał się Delazny. Zmarszczył brwi. – Wygląda na dość trwałą. Nie jestem pewien, czy zdołam wiele zrobić...
Bill zawył z wściekłości, ponownie poddusił doktora i z obrzydzeniem odrzucił go od siebie.
– Wrrr! Niezły chwyt, Bill – pochwalił Rick Boski Bohater, schodząc po drabinie. – Jeśli pozwolisz, chciałbym też strzelić go kilka razy! Ten facet miał tupet, żeby uwięzić mnie i dać moją śliczną gębę androidowi!
Rick przytruchtał do nieprzytomnego doktora Delazny'ego i butem przestawił mu kilka zębów.
– No, wystarczy. Szkoda, że tego nie czuł, ale poczuje, kiedy zbudzi się w areszcie na moim statku! Poklepał Billa po plecach.
– Wrrr! Miło znów cię widzieć, pierwszy. Przy okazji, chcę ci coś pokazać!
Rick miał zawieszony na szyi skórzany woreczek. Teraz wyjął z niego sześć puszek. Oderwał jedną z plastykowego uchwytu i podał Billowi. Ten spojrzał na etykietę.
– Piwo "Święty Graal"! – wykrzyknął. – Rick! Znalazłeś je!
– Wrrr! Jak nic, kolego!
– Ale gdzie?
Rick wskazał zgrabnym, szczupłym palcem na tęczę, która właśnie powstawała na niebie i uśmiechała się do nich wieloma barwami.
– Nie uwierzysz, Bill! Jednak wygląda na to, że doktor Delazny nie ze wszystkim miał rację co do Over-Glandu. Widzisz, to o wiele więcej niż tylko teoria! I jest właśnie tam!
Bill nie czekał na wyjaśnienie. Zrobił to, co było naturalne dla każdego kawalerzysty trzymającego w ręce wysoką, zimną puszkę: otworzył ją i z radością opróżnił jednym długim haustem.
Boski napój popłynął mu gardłem jak delikatny wiosenny zefirek. Chmiel radośnie rozpoczął swe zbawienne działanie, wlewając się do żołądka, skąd roztoczył po całym ciele mgiełkę zadowolenia i dobrego samopoczucia. Kac przeszedł Billowi w mgnieniu oka, zastąpiony przez cichą radość lekkiego upojenia. Jak cudownie!
– Uuu! – powiedział z rozjaśnionymi oczami. – To najlepsze piwo, jakie piłem!
– Oczywiście! To piwo "Święty Graal".
– Mówisz zagadkami, człowieku. Wyjaśnij. O czym mówisz? – zapytał Chinger.
– No, rzecz jasna o miejscu, gdzie dostałem to piwo, mały – a przy okazji dziękuję, że otworzyłeś celę, kiedy przekonałeś się, iż Delazny was zdradził. Tak, gdzieś w mglistych ziemiach Over-Glandu, za niespokojnymi komnatami ego oraz id, za wyniosłymi kolumnami zbiorowej nieświadomości, nie mówiąc już o Krainie Marzeń, Krainie Oz i Atlantydzie, leży kraj ważniejszy od wszystkich innych!
– Jaki? – zawołał Bill.
– Kraj spełnionych marzeń! Wszystkiego, czego kiedykolwiek pragnąłeś, lecz obawiałeś się żądać! To Over-Brewery! Jak myślisz, co sprawiło, że człowiek uwarzył pierwsze piwo, przedestylował pierwszy zacier? Oczywiście – skłonność do opilstwa!
Rick Boski Bohater westchnął i objął Billa braterskim uściskiem. – Ach, Bill! Nawet powietrze tam jest cudowne! Browarów i gorzelni jak grzybów po deszczu! A przy każdym otwarty bar!
– Możemy tam polecieć, Rick? – szepnął Bill z zapartym tchem. – Możemy?
– No pewnie, Bill! Zabiorę was wszystkich!
– Ojejku! Może to klucz do pokoju – teoretyzował Bgr. – Gdyby wszyscy ludzie byli przez cały czas pijani, co wydaje się ambicją każdego człowieka, jakiego dotychczas poznałem, nie mogliby toczyć wojny z nami – Chingerami!
– Oto właściwe podejście, mały! – rzekł Rick, stawiając przed nim kolejne piwo. – Pociągnij łyk. Podał Billowi drugą puszkę i beknął.
Bill upił łyk i westchnął. Takie dobre... takie wspaniałe! Musi podzielić się nim ze swoją ukochaną...
– Bill? – powiedział kłótliwie słodki głosik. Bill odstawił puszkę piwa "Święty Graal".
– Irma?
Rzeczywiście, śliczna jak z obrazka, chociaż trochę oszołomiona, podchodziła do nich Irma Krankenhaus. – Bill! To kosmolot! Czy jesteśmy ocaleni? Miała na sobie tylko nocną koszulkę, a rozpuszczone włosy wdzięcznie okalały jej śliczną twarzyczkę. – Z pewnością, kochanie! To mój kolega, Rick Boski Bohater. Przyleciał zabrać nas stąd do znacznie przyjemniejszego miejsca!
– Na planetę Rynek, gdzie przez cały czas robi się zakupy?
– Cześć, Irma. Miło mi.
Rick uprzejmie uścisnął jej dłoń. Irma spoglądała na niego przez chwilę.
– Ach tak... to twoją postać nadał Delazny androidowi. Nie oddał sprawiedliwości oryginałowi. – Wrrr, jest pani niezwykle uprzejma. Dzięki. Irma znów spojrzała na Billa.
– Bill, co zdarzyło się zeszłej nocy? Nie pamiętam.
Jasne, że nie pamiętała! Jego słodka, kochająca Irma nigdy nie zdradziłaby go świadomie. Wszystko przez tego drania Delazny'ego, który kontrolował ją poprzez jej gruczoły wewnątrzwydzielnicze. Bill szybko zebrał myśli i gładko skłamał:
– Musiałaś być naprawdę zmęczona, najdroższa! Poszłaś wcześnie do łóżka i zgasłaś jak świeca. Spałaś tak twardo, że nie śmiałem cię budzić – odparł, natychmiast wpadając w styl prozy z "Romantycznych Komiksów".
Odetchnęła z ulgą, a Rick zawołał:
– No, wznieśmy toast za wasze szczęście, kolego, a potem raźnie do Over-Brewery. Niedługo odszpuntują tam beczkę z porterem, a tamtejsi pijacy mówili mi, że w tym sezonie nie ma lepszego gatunku.
– Ale potem zabierzesz nas do domu, dobrze? zapytała Irma.
– Jasne, dziecino. Cokolwiek zechcesz. Chodź, Chinger. Załadujmy doktorka na "Pożądanie". On ma naprawdę bajeczny dług względem społeczeństwa.
– Ojejku! A kiedy już z nim skończycie, czy moglibyście oddać go nam – Chingersom?
Wciągnęli doktora po drabinie, przy czym udało im się upuścić go tylko dwa razy.
Bill czuł się naprawdę wspaniale. Dokończył drugie piwo, zgniótł puszkę w potężnej garści i poczuł się jeszcze lepiej.
– Dalej, wiara – rzekł Rick, zachęcając ich do wejścia na drabinę.
Czyżby – myślał z zadowoleniem lekko oszołomiony Bill. Czyżby rzeczywiście wszystko miało się dla niego dobrze zakończyć? Dla niego, Billa, prostego kawalerzysty z Phigerinadona II, zwykle zajmującego pozycję gdzieś poniżej kanałów ściekowych Galaktyki. Niewiarygodne!
– Bill! – powiedziała Irma, wchodząc na drabinę. – Jak, mówiłeś, ma na imię ten młody człowiek?
– Rick – odparł Bill, z uwielbieniem patrząc na wchodzącą po drabinie Irenę. Spojrzała na niego z dziwnym błyskiem w oku.
– Wydaje się naprawdę miłym dżentelmenem.
– Nie ma lepszego! – rzekł Bill. – Rick jest najlepszym kumplem, jakiego można sobie wyobrazić!
O rany – myślał Bill, wchodząc za Ireną na statek zwany "Pożądaniem", czekając na nowe emocje i przygody, a także zamierzając trzymać się jak najdalej od armii, aby wieść znacznie ciekawsze życie – kochając i pijąc na bezterminowej przepustce.
Życie mimo wszystko nie jest takie złe!
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EPILOG
ZNÓW WIATR W OCZY
– Ładną masz stopę, kolego – powiedział barman.
– Jeszcze raz to samo?
– Taa – wymamrotał Bill.
– Musisz siedzieć, jeżeli chcesz pić, koleś. Takie są zasady w tej kantynie. Jak nie jesteś w stanie usiedzieć prosto, nie możemy cię obsłużyć.
– Och – rzekł Bill. – No tak, pewnie.
Bar był wzorcową kantyną dla żołnierzy niższych stopni (jego wystrój imitował wiejską wygódkę) z plastodrewnianym barem i rzędem kraników do nalewania piwa, z których żaden nie działał. W ciemnych kątach urżnięci kawalerzyści spali w wyniku alkoholowego zamroczenia, umknąwszy przed wojskiem do chwili niechętnego otrzeźwienia. Podrygująca, rozklekotana robościera przesuwała się, ślizgała i pomykała po zdartym linoleum podłogi, wycierając rozlane napoje, opakowania po ziemniaczanych chlupkach-głupkach, niedopałki i wszystko, włącznie z butami i bucikami, na które natknęły się jej ssawki.
Kantynę nazywano Klubem Zdechłego Kota ze względu na wypchane koty zdobiące jej bar i ściany. Bill pojechałby turbo-tunelem do miasta, lecz tamtejsze bary były jeszcze gorsze – przerażająca myśl! – a poza tym kończyły mu się pieniądze. Ponadto, nazajutrz rano miał zrobić coś ważnego, jednak za cholerę nie pamiętał, co też to było.
Potoczył wokół mętnym spojrzeniem, próbując sobie przypomnieć, gdy robościera przejechała mu po twarzy mokrą i tłustą końcówką czyszczącą.
Nic dziwnego, że barman podziwiał jego stopę! Była oparta o krawędź baru, podczas gdy Bill wygodnie leżał na podłodze, na którą osunął się chwilę wcześniej. Teraz zdołał zmienić pozycję, kładąc głowę tam gdzie opierał stopę, a tę ostatnią stawiając z powrotem na podłodze. Właściwie nie była to stopa, tylko rozdwojone kopyto, ale Bill już nie przejmował się tym, Bill nie przejmował się niczym.
Kiedy usiadł, jak należy, chwiejąc się tylko ociupinkę, usatysfakcjonowany barman otworzył butelkę "Starego Zmywacza Lakieru i Odwszawiacza", po czym napełnił mu szklaneczkę po brzegi.
Bill wypił. Z pewnością nie był to "Święty Graal", jednak – do diabła – alkohol to alkohol. Zapomnienie to zapomnienie.
– I podobają mi się twoje kły – rzekł barman, rezerwista, co zdradzały belki niezdarnie naszyte na rękawy. Zapewne dorabiał sobie w barze. – Jesteś instruktorem musztry, prawda?
Bill potwierdził mrukliwie.
– Niedługo przylatują nowi rekruci! Na pewno to właśnie ty zajmiesz się nimi?
Bill znów chrząknął, udając świnię, co zazwyczaj robił z przyjemnością. A więc to tym będzie zajmował się jutro. Podsunął szklaneczkę, żądając następnego drinka.
– Hej, czy nie pijesz trochę za dużo, skoro masz wstać o czwartej rano? – przypomniał mu barman.
– To mnie wprawia we właściwy, sadystyczny nastrój. Nalewaj i nie gadaj – uśmiechnął się. Barman wzruszył ramionami.
– Masz, koleś. To na koszt firmy. Wyglądasz tak, jakby twoja kobieta odeszła z twoim najlepszym przyjacielem!
Bill wybałuszył oczy. Wywracając kieliszek, złapał faceta za koszulę i wyciągnął do połowy zza baru.
– Co takiego? Czy już każdy cholerny kawalerzysta wie o tym?
– Chch! – zacharczał barman, spazmatycznie chwytając oddech. Bill rozluźnił chwyt i nieszczęśnik wciągnął ożywcze, aczkolwiek smrodliwe, powietrze. – Przestań! Ni cholery o tobie nie wiem! Przepraszam, chyba trafiłem w czułe miejsce! Słuchaj, bądź moim gościem, zatrzymaj całą butelkę!
Bill chrząknął i puścił go.
– Na imię miała Irma. I była supernową w mojej Galaktyce! – Potrząsnął głową, nalał sobie whisky i przez chwilę spoglądał w kieliszek. – Jednak wszystko, co dobre, szybko mija, a koniec porzuconego kawalerzysty jest zawsze tragiczny. Zostawiła mnie dla Ricka, wypięła się na dobrego starego Billa, nieszczęsną grawitacyjną dziurę Wszechświata!
– Ojejku, Bill. Przykro mi to słyszeć.
Słysząc "ojejku", Bill zmierzył barmana uważnym spojrzeniem. Nie, gość nie miał szwów na głowie, więc nie był przebranym Chingerem. Ponadto, Bgr Chinger ukradł kapsułę ratunkową i uciekł zaraz potem, jak skoczyli w inny wymiar z Over-Glandu. I nigdy nie znaleźli baśniowego Over-Brevery. Jednak wypili całą gorzałę, jaka była na statku, co z perspektywy czasu – spowodowało porażkę Billa. Rick uznał Irmę za atrakcyjniejszą od wódy, przez co z pewnością stał się milszy jej sercu niż nieprzytomny i ugrzany Bill. Przynajmniej tak się domyślał.
Wiedział tylko, że obudził się z powrotem na Kolostomii IV z pożegnalnym liścikiem przypiętym do tuniki i sforą żandarmów otaczających go jak ogary lisa.
I to – jak głosi słuszny, lecz nazbyt często wygłaszany aforyzm – byłoby na tyle. Brakowało instruktorów musztry – ostatni został pożarty żywcem przez rekrutów. Dlatego ciupasem wysłano go tutaj, do Obozu Breżniewa, żeby przepuścił nowych rekrutów przez obozową maszynkę do mielenia mięsa armatniego i odrzucił kości.
Zabijając kolejnym łykiem "Starego Zmywacza ostatnie ocalałe bakterie w swoim żołądku, mimo woli wspominał, co Bgr Chinger przekazał mu w notce, którą znalazł wetkniętą w swoje ucho rankiem po zniknięciu jaszczura.
"Przepraszam za wszelkie nieszczęścia i kłopoty, jakie spowodowałem, nasyłając ci na kark tego ciastowatego doktorka. Pragnąłem jedynie lepszego, sprawiedliwszego Wszechświata. Czego, jak sądzę, pragną wszyscy, oprócz wojskowych. Podpisano: twój chingerski przyjaciel, Bgr."
Co za bagno.
– Chingerzy są naszymi wrogami! – zabełkotał do barmana.
– Taak, kolego. Na pewno. – Głupie gęby żrą otręby!
– Racja. Może lepiej zabiorę ci już tę butelkę, co? Bill złapał butelkę i warknął.
Barman cofnął się o krok.
– Nie ma sprawiedliwości – skamlał Bill. – Więc nie należy jej oczekiwać.
– Masz rację.
Bill spojrzał na swoją humorzastą nogę, westchnął i czknął. A potem sięgnął po kieliszek. Podniósł go, przytknął do ust – i zamarł. Coś było nie tak. A może wręcz przeciwnie. Tylko co? Niezdarnie poczłapał przez swoje szare komórki, próbując znaleźć odpowiedź.
Stopa. Stopa czego? Moja stopa.
– Stopa! – krzyknął głośno i zamrugał oczami, patrząc na swoją humorzastą nogę. Rozszczepione kopyto.
Już nie rozszczepione! W miejscu włochatego od nóża był teraz solidny kawaleryjski but, idealnie dobrany do tego na drugiej nodze. Stopa dostosowała się do jego humoru!
Poddał się. Nie było ucieczki. Znów na dobre wsiąkł w szeregi kawalerzystów, skazany na wieczne maszerowanie po placu apelowym. A jego humorzasta stopa wyczuła ten nastrój i dostarczyła mu odpowiednią kończynę.
Czy naprawdę? Przerażony, jeszcze raz spojrzał na nią i zobaczył but. Nie, na pewno – cha, cha to typowy bucior instruktora musztry, z nogą w środku. Czyż nie? A może już zawsze będzie musiał chodzić z butem zamiast stopy? Co wyglądałoby okropnie zabawnie pod prysznicem i zrujnowałoby mu życie płciowe.
Sięgnął ręką, żeby rozwiązać but, lecz przerażone palce zatrzęsły mu się i znieruchomiały:
Nie! Musi wiedzieć. Cokolwiek tkwi na końcu jego nogi, musi to zobaczyć.
Sięgnął i pociągnął.
I to by było na tyle
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